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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  POLSKIEGO TOW ARZYSTW A PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA

TOM  90 PAŹDZIERNIK 1989 ZESZYT 10
ROK (108) (2310)

HENRYK SZARSKI (Kraków)

Z ZAGADNIEŃ DOBORU PŁCIOW EGO

Jak  wiadomo, pojęcie doboru płciowego 
stworzył Darwin. Oparł się na częstym występo
waniu u samców cech zwracających uwagę, np. 
jaskrawych’ barw lub osobliwych kształtów 
i przypuszczał, że samice dokonują wyboru 
partnera kierując się jego wyglądem. Sposób 
w yrażania się Darwina w tej m aterii wywierał 
na w ielu czytelnikach wrażenie naiwnego ant- 
ropomorfizmu, stąd ten  fragment poglądów 
twórcy ewolucjonizmu napotykał liczne sprze
ciwy. Bez w ątpienia słuszne były zastrzeżenia 
głoszące, że u w ielu gatunków  spotykanie się 
gam et jest wynikiem  okoliczności losowych, np. 
u zwierząt osiadłych, w ydalających komórki 
płciowe do otaczającej wody, a także, wśród 
kręgowców, gdzie samica rzadko dokonuje wy
boru partnera. O jej przynależności częściej 
decyduje hierarchia tworząca się między sam
cami. Sposoby odszukiwania się partnerów 
płciowych i mechanizmy decydujące o kojarze
niu są bardzo rozmaite, nie brak wśród nich 
także i zgodnych z poglądam i Darwina. N ikt też 
obecnie nie wątpi, że dobór płciowy wywarł 
istotnie w ielki wpływ na cechy licznych gatun
ków. Przypuszczamy też, że mechanizmy rozpo
znawania partnerów  płciowych odegrały zna
czącą rolę w przebiegu ewolucji. Problem atyka 
doboru płciowego bardzo się rozrosła. Poznano 
wiele osobliwości i opracowano rozmaite hipo
tezy. W obecnym artykule nie mogę dać prze
glądu zagadnienia, lecz poruszę tylko niektóre 
fragmenty.

W ybitny genetyk angielski R.A. Fisher już 
w r. 1915 opublikował artykuł, w którym dowo
dził, że pow stanie tak osobliwych cech samców,

jak paw ie ogony i poroża łosi może wynikać 
z powstania sprzężeń zwrotnych dodatnich 
w doborze płciowym. Wyobraźmy sobie, że 
w skutek przypadku polegającego na rozpo
wszechnieniu się allelu, będącego wynikiem 
mutacji, niektóre samce gatunku wyróżniają się 
pewną osobliwością, np. barw ną plamą na fut
rze lub naroślami na czaszce. Są one w skutek 
tego bardziej dostrzegalne od samców pozosta
łych. Samice wcześniej je zauważą, a wobec 
tego te samce przekażą więcej genów następne
mu pokoleniu niż pozostałe samce, pozbawione 
tej szczególnej cechy. Równocześnie także i te 
samice, które pierwsze zwrócą uwagę na od
m ienne samce mogą przekazać więcej genów 
kolejnej generacji z następujących przyczyn.

Po pierwsze, kojarząc się z pomyślniejszymi 
samcami zapewniają swym synom łatwość od
szukania partnerek. Po drugie, kojarząc się 
wcześniej od swych rywalek mogą je pozbawić 
partnerów, mogą w rozmaity sposób lepiej wy
korzystać okres rozrodu, np. przystępując paro
krotnie do złożenia jaj. Wiadomo też od dawna, 
że u ptaków najlepiej przeżywają pisklęta naj
wcześniej wyklute, które będą najmocniejsze 
w jesieni. W ten sposób powstanie sprzężenie 
zwrotne dodatnie między wzrostem osobliwości 
w wyglądzie samców i zwiększaniu się wrażli
wości na tę szczególną cechę wśród samic. 
Dodatkowym czynnikiem wzmagającym tę ten
dencję może być obecność na tym samym tere
nie podobnego, lecz odmiennego gatunku. Kie
rowanie zainteresowania na obcogatunkowego 
partnera może wywołać różne ujemne konsek
wencje, jak np. zmarnowanie gam et na produk
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cję niepłodnych lub choćby niskopłodnych 
mieszańców, czy zwłokę w odszukaniu partnera 
w łasnego gatunku. W razie istnienia podob
nych zagrożeń dobór będzie popierał zarówno 
wzrost wyrazistości sygnału jednej płci, jak 
i zwiększanie wybiórczości u płci odmiennej.

Istnieje też hipoteza głosząca, że pow iększa
nie się w  ewolucji cech w yróżniających samce 
może w ynikać stąd, że nosiciele w yraźnych 
cech są istotnie lepiej wyposażeni genetycznie. 
W ytworzenie poroża łosia czy też okazałego 
upierzenia paw ia wym aga znacznego w kładu 
energii i m ateriału, którego nie wystarczy sam
cowi będącem u nosicielem pasożytów, czy w in
ny sposób upośledzonemu. Okazały w ygląd 
samca można więc uznać za dowód jego wyso
kiej sprawności. Zarzucano tej hipotezie, że 
odnosi się tylko do nielicznych gatunków, gdyż 
u większości cechy samców nie pochłaniają 
zbyt w iele wydatków. Ponadto rozum owanie 
Fishera nie było poparte bezpośrednim i obser
wacjami, zakładało też rozród poligamiczny.

W r. 1986 M. Andersson opublikow ał m odel 
m atem atyczny, który udowadniał, że naw et 
przy braku sprzężeń zwrotnych niew ielka p re 
ferencja samic dla pew nego sygnału samca 
może spowodować stopniowy wzrost w yrazisto
ści sygnału naw et przy rozrodzie monogamicz- 
nym. Ostatnio zaś udało się potw ierdzić przew i
dyw ania Fishera za pomocą eksperym entu, 
przeprow adzonego w Danii na jaskółkach dy- 
mówkach. Samce tego gatunku mają skrajne 
sterówki o ok. 16% dłuższe niż samice. N atych
miast po powrocie z zimowisk odławiano samce 
i zm ieniano długości sterówek. N iektórym  sam 
com skracano sterówki przez w ycięcie odcinka 
i doklejenie zakończenia pióra do skróconej 
podstawy, innym  sterówki w ydłużano przez ich 
przecięcie i w klejenie kaw ałka pióra uzyskane
go w poprzednim  zabiegu. P taki znaczono, w y
puszczano na wolność i obserwowano. Samce 
o przedłużonych ogonach średnio po trzech 
dniach miały już partnerkę, natom iast ptaki 
o ogonach skróconych zużywały na to ok. 12 dni. 
W skutek tego potom stwo samców długoogono- 
w ych i ich partnerek  w ylęgało się ok. 9 dni 
wcześniej od potom stwa samców krótkoogono- 
wych. Jest to różnica bardzo istotna. Ponadto 
dostrzeżono, że samice skojarzone z samcami 
o skróconych ogonach „zdradzają" czasem 
swych partnerów  i kopulują z samcami dłu- 
go-ogonowymi. O bserwacje te  potw ierdzają 
w ięc w pełni przew idyw ania Fishera, gdyż 
prem iow ane jest potom stwo samic, które p ierw 
sze zwróciły uw agę na szczególną cechę sam 
ców. Zostały więc spełnione w arunki do po
w stania sprzężenia zw rotnego dodatniego m ię
dzy ewolucją samic i ewolucją samców.

Nasuwa się pytanie. Czemu sterów ki samców 
są tylko o 16% dłuższe od sterów ek samic? 
Czemu różnica się nie powiększa? N ie mamy na 
to odpowiedzi potw ierdzonej doświadczalnie. 
Szczególne cechy samców kuraków  i ptaków  
rajskich są zapewne ograniczone tym, że zmniej
szają przeżywalność nosicieli, gdyż łatw iej do
strzegają je nie tylko samice, ale rów nież d ra
pieżniki. W ydaje się, że tej zależności nie ma

u jaskółek. M ożna snuć następujące przypusz
czenia. W ydłużenie sterówek samca o 16% jest 
dla samic w yraźnie dostrzegalne, natomiast 
zbyt długie sterów ki mogą ograniczać zwrot- 
ność w locie i w skutek tego upośledzać spraw 
ność łow ienia owadów. Można też się spodzie
wać, że uzyskanie dłuższych sterów ek wymaga 
przedłużenia okresu wzrastania piór i przez to 
opóźnia pow rót ptaków  na tereny lęgowe, co 
niweczy zysk spowodowany wczesnym uzyska
niem  partnerki. Wreszcie wzrost piór stanowi 
w ydatek m ateriału, który musi być ograniczany 
przez inne potrzeby organizmu.

Powstanie sprzężeń zwrotnych dodatnich 
w  ewolucji w yglądu i zachowań seksualnych 
może przyspieszać specjację allopatryczną. Zo
olog południowoafrykański H.E.H. Paterson 
zwrócił uwagę, że zwykły opis specjacji allopat- 
rycznej zakłada, że głównym czynnikiem w y
w ołującym pojawienie się odm iennych cech 
w izolowanych od siebie populacjach jest przy
padek. Gdyby tak było, specjacja allopatryczna 
byłaby procesem  bardzo powolnym. Jest tym 
czasem bardzo prawdopodobne, że drobna mo
dyfikacja sygnału seksualnego osobników jed 
nej płci zostanie związana z odpowiednio zmie
nioną reakcją płci przeciwnej, a wówczas sprzę
żenie zwrotne dodatnie może tak  silnie zmody
fikować kojarzenie się płci w jednej z izolowa
nych populacji, że pojawi się bariera dzieląca 
gatunek  pierw otnie jednolity. H ipoteza Pater- 
sona w ydaje się dobrze uzasadniona i zapewne 
zostanie przyjęta jako jeden z mechanizmów 
przyspieszających rozszczepianie się gatunków, 
również przy braku izolacji geograficznej.

Od daw na znano istnienie izolacji asym etry
cznej między niektórym i gatunkami. Mówimy 
o niej wówczas, gdy samice gatunku A nie 
kojarzą się z samcami gatunku B, natom iast 
samice gatunku B łączą się z samcami obydwu 
gatunków. Komentując taką sytuację zakłada
no, że łatwiej pojawia się modyfikacja sygnału 
godowego samców, odpowiednie zaś zmiany 
w zachowaniu samic są czymś wtórnym. W opi
sanym przypadku gatunek A uznano by więc za 
formę pierwotniejszą, gdyż jego samice jeszcze 
nie nabyły zdolności do reagow ania na zm ienio
ne zachowanie samców B. Ostatnio zwątpiono 
w podobne rozumowanie. Autorzy zwracają 
uwagę, że izolacja asymetryczna może mieć 
rozm aite pochodzenie. Poszczególne przypadki 
izolacji asymetrycznej zasługują na dokładniej
sze zbadanie, uw zględniające biologię i zm ien
ność obu gatunków.

Tak np. w ydaje się rzeczą niewątpliwą, że 
z dwu gatunków  kumaków, gatunek górski jest 
formą starszą, a nizinny młodszą. Przemawia za 
tym  ich zmienność i rozmieszczenie geograficz
ne. Są one oddzielone asymetrycznie: w ystępu
jące na stykach zasięgów mieszańce pochodzą 
od samic kum aka nizinnego, zapłodnionych 
przez samce kum aka górskiego. J. Szymura 
w ykazuje przekonywająco, że przyczyną tej 
sytuacji jest krótkotrwałość okoliczności sprzy
jających rozrodowi kum aka górskiego, która 
pow oduje obniżenie selektywności jego sam
ców. Przykład ten uzmysławia, że uw zględnia
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nie rozmaitych okoliczności mogłoby zmienić 
poglądy na względny w iek gatunków  izolowa
nych asymetrycznie, chociaż w opisanym przy
padku w ystępuje zgodność wniosków opartych 
na obu rozumowaniach.

W zrastanie izolacji przez rosnącą wybiór
czość płci, postulow ane przez Patersona, może 
ulec zahamowaniu lub naw et odwróceniu. Ude
rzającym przykładem  może być zachowanie 
godowe samców żaby trawnej. Chwytają one 
nie tylko samice własnego gatunku, lecz rów
nież inne płazy, niekiedy również ryby. Ich 
selektywność jest bardzo niska. Jest to związane 
z biologią gatunku. Żaby traw ne składają 
skrzek bardzo wcześnie na wiosnę, często w kró
tkotrwałych zbiornikach wody, gdzie w ystępu
je zwykle znaczna przew aga samców. Powodem 
jej są dwie okoliczności. Samce wcześniej do
jrzewają płciowo, liczebność zaś każdej kohorty 
zmniejsza się z wiekiem. Ponadto samce spędza
ją w wodzie cały okres pory godowej, natomiast 
samice po złożeniu jaj opuszczają zbiorniki. 
W okresie godów trw a więc nieustanna walka 
samców o dostęp do samic. W tych warunkach 
prem iowana jest szybkość pochwycenia grzbie
tu partnerki i nieustępliwość uchwytu. Samiec 
wahający się nie ma żadnych możliwości prze
kazania swych genów. Natom iast mała wybiór
czość nie jest groźna, gdyż w okresie pory 
godowej żaby trawnej brak jeszcze zwykle 
w wodzie innych płazów, a więc możliwość 
pomyłki jest niewielka. Samce płazów składają
cych skrzek później są znacznie bardziej wybió
rcze. Kumak górski jest wyjątkiem  — składa 
skrzek późno, ale czyni to po obfitych opadach 
zwykle w małych kałużach, zagrożonych wy

schnięciem, w których innych płazów zwykle 
nie ma.

Można by sądzić, że samice płazów nie mają 
możliwości wyboru partnera. Wydaje się jed
nak, że jest inaczej. Przekonano się bowiem, że 
pomimo tego iż w parze zawsze samiec jest 
osobnikiem mniejszym, w parach składających 
skrzek występuje korelacja rozmiarów: do 
mniejszych samic są przytwierdzone mniejsze 
samce. Obserwacje sugerują, że jest to konsek
wencja zachowania samic, które, jeśli przy
czepiony samiec im nie odpowiada, nie przystę
pują do składania jaj, lecz płyną w kierunku 
innych samców, które mogą wygrać walkę i za
jąć miejsce rywala. Samiec uczepiony samicy 
nie może przeciwdziałać jej ruchom, jest prze
noszony biernie.

Tradycyjny sposób interpretow ania zacho
wań zwierząt jako doskonale celowych, zawo
dzi szczególnie przy rozważaniu rozrodu. Wy
stępują wówczas różne zjawiska często mylnie 
komentowane, jak np. produkcja ogromnego 
nadm iaru jaj czy też nasion, w ytwarzanie kosz
townych struktur wyróżniających płcie, walki 
wewnątrzgatunkowe, czy wreszcie kanibalizm 
w wielu odmianach. Zamiast w tłaczania tych 
faktów w rzekome „dobro gatunku”, lepiej do
strzec, że większość z nich są to konsekwencje 
wydarzeń przypadkowych, takich, jak np. poja
wienie się u niektórych samców cechy zwraca
jącej uwagę.
W płynęło: 14.XII.1988

Prof. dr hab. Henryk Szarski jest em. prof. zoologii Uniwersytetu Jagielloń
skiego.

PIOTR INDYKIEWICZ (Bydgoszcz)

EW O LU CJA  PASOŻYTNICTW A GNIAZDOW EGO I LĘGOW EGO 
WŚRÓD PTAKÓW

WSTĘP

Spośród ogrom nej rzeszy p taków , k tórą ocenia się na ok. 
9020 gatunków , ty lko  p rzedstaw icie le  ok. 1% gatunków  
(reprezentu jących  sześć rodzin) uznaw ani są za pasożytów  
gniazdow ych i lęgow ych.

Pasożytniczy sposób rozrodu jes t charak terystyczny  dla 
całego szeregu gatunków  należących  do różnych grup 
ptaków  n ie  będących  ze sobą bezpośrednio  spokrew nio
nych. Jed y n y  zw iązek po lega  na  tym, że należą one do 
grupy  gn iazdow ników  (należą do n ich  przedstaw iciele  
rodziny: Cuculidae, Indicatoridae, Icteridae, Ploceidae, Vi- 
d u in a e i A n o m a lo sp iza  im beris, k tórej taksonom iczna przy
należność n ie  je s t jednoznaczn ie  określona) z w yjątkiem  
czarnogłow ej kaczki am erykańsk iej H eteronetta  atricapilla  
Mer., k tó ra  należy  do zagniazdow ników .

EWOLUCJA PASOŻYTNICTWA GNIAZDOWEGO I LĘGOWEGO

Pojaw ienie się pasoży tn ic tw a gniazdow ego i łęgow ego 
w śród p taków  m ożliw e było  dzięk i stereo typow em u (nie-

plastycznem u) zachow aniu  w iększości z n ich  w  czasie 
w ysiadyw ania jaj i w ychow yw ania p iskląt, w  m niej lub 
bardziej sta ły  sposób u trw alonem u na drodze ew olucji 
(selekcji).

R ozpatrując poszczególne grupy  system atyczne p taków  
m ożna stw ierdzić, że w  każdej g rup ie  pasożytnictw o rozw i
jało  się sam odzielną d rogą  (niezależną od innych  grup). 
W rezu ltac ie  w  każdej g ru p ie  pasożyty lęgow e i gniazdow e 
w ypracow ały  sobie odm ienne sposoby pasożytow ania, k tó 
re w  n ie jednakow y sposób w płynęły  na  ich sukces lęgow y.

W ew olucji pasożytn ictw a gniazdow ego i lęgow ego 
u p taków  można, jak  się w ydaje, w yróżnić następujące 
etapy.

1. Przyw łaszczenie przez n iek tó re  gatunk i starych, opu
szczonych gniazd innych  ptaków , do k tórych  sk ładają jaja 
i w ychow ują pisklęta.

T ak postępu je  np. pustu łka  Falco tinnunculus, kobczyk 
Falco vespertinus, kobuz Falco subbuteo, brodziec sam otny 
Tringa ochropus i sow a uszata A sio  otus. W obręb ie  tej 
g rupy  p taków  istn ieją znaczne różnice w adap tow an iu
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przejm ow anych  gniazd. P rzejęte  gn iazdo  m oże być  ca ł
kow icie  zaakcep tow ane przez now ego w łaściciela, ad a p ta 
cja m oże ogran iczać się ty lko  do d robnych  pop raw ek  lub 
m oże po legać  na  ca łkow itym  jego  przebudow aniu . N iew ie l
k ich  pop raw ek  dokonu je  np. pustu łka . P tak  ten  zw ykle 
budu jący  w łasne gn iazdo  (w zag łęb ien iach  skał i w  szczeli
nach  w ysokich ruin) czasam i zajm uje dziup le  po dużych  
dzięc io łach  Picidae  i s in iakach  C olum ba oenas, a  także 
gn iazda  w rony Corvus corone  (rzadziej m yszołow a Buteo  
buteo). Przejm ując dziup lę  nanosi do niej ty lko  bardzo 
skrom ną w yściółkę, na tom iast gn iazdo  w rony  w yścieła  
bardzo obficie. Podobn ie  po stęp u je  kobczyk  adap tu jący  
gn iazdo  w rony  i gaw rona C orvus frugilegus, trak tu je  je 
jed y n ie  jako  podstaw ę pod  w łasne gniazdo, k tó re  w ypełn ia  
darn iną , d robnym i gałązkam i, perzem , m chem  i trawą. 
W zw iązku z tym  daw na b u dow la  sta je  się płaska, jak  
u  w iększości p taków  drapieżnych . N atom iast b rodziec sa
m otny  zajm ujący gn iazdo  tu rk aw k i S trep topelia  turtur, 
w rony, d rozda śp iew aka  Turdus p h ilo m e lo s  czy kw iczoła 
Turdus p ilaris  n ie  dokonu je  żadnych  popraw ek. Podobnie 
zresztą  postępu je  sow a uszata p rze jm ująca  gn iazdo  p u s tu 
łki, sroki Pica p ica  lub  grzyw acza C olum ba pa lum bus.

2. A k tyw ne przejm ow anie  gn iazda  innego  gatunku , z re
gu ły  w czasie jego  budow y lub  sk ładan ia  jaj przez w łaśc ic ie
la gniazda.

T ak postępu je  szpak S tu m u s  vu lg a r is  w  stosunku  do 
w rób la  dom ow ego Passer dom esticus, k rę tog łów  J y n x  tor- 
quila  w  stosunku  do sikor Paridae, bo g a tk a  — Parus m ajor  
w  s tosunku  do sosnów ki Parus a ter, w róbel dom ow y w  sto
sunku  do oknów ki D elichon urbica. J a k  się w ydaje, p rzy 
czyną tak ieg o  p o stępow an ia  dziup laków  je s t p rzede  w szys
tk im  b ra k  dostępnych , w  danym  biotopie, n a tu ra ln y ch  
m iejsc gniazdow ych. Z atem  zw ykle p tak  w alczy n ie  o gn iaz 
do, lecz o m iejsce lęgow e. T ak  je s t w  p rzy p ad k u  krętog łow a, 
k tó ry  w yrzuca ca łe  gn iazdo p raw ow itego  w łaśc ic ie la  niszy 
i w  p rzypadku  w rób la  dom ow ego, k tó ry  bu d u je  w łasne 
gn iazdo  na  gn ieździe  już istn iejącym . N atom iast szpak 
i sikory  p rzejm ują n iszę w raz z zastanym  gniazdem .

3. P odk ładan ie  jaj do gn iazda  innego  osobnika (tego 
sam ego lub  innego  gatunku).

G en era ln ie  w iadom o, że w szystk ie kaczk i (tj. 150 g a tu n 
ków) bu d u ją  w łasne  gn iazdo  i w ychow ują sw oje p isk lę ta  
w odząc je  przez okres 3—8 tygodn i. Is tn ie je  jed n ak  w śród 
n ich  je d e n  w yjątek . Je s t nim  am erykańska  kaczka czarno- 
g łow a H eteronetta  atricapilla. Do dn ia  dzisiejszego n ik t 
jeszcze n ie  znalazł gn iazda  teg o  gatunku , a jeg o  jaja 
i p isk lę ta  znajdow ano pow szechn ie  w  gn iazdach  innych  
kaczek, łysek  Fulica atra, a  czasam i i czajek  V anellus 
vanellus.

Do tej sam ej g ru p y  pasożytów  lęgow ych  obok  am erykań 
skiej kaczk i czarnogłow ej należą p rzedstaw ic ie le  podrodzi- 
ny  w d ó w ek  V id u in a e i M olothrus ater. T en  osta tn i m oże być 
uzn an y  za sw ego rodzaju  rekordzistę , gdyż ja ja  jego  odnaj
dow ano w  gn iazdach  p raw ie  200 g a tu n k ó w  ptaków .

W arto  dodać, że w śród  kaczek  stosunkow o pow szechnie  
zdarzają  się p rzy p ad k i sk ład an ia  jaj przez dw ie  sam ice 
w  jed n y m  gnieździe, podobn ie  zresztą  jak  u czajek  gn ież
dżących  się kolon ijn ie . N ależy  podkreślić , że ten  sposób 
pasoży tn ic tw a lęgow ego  n ie  w p ływ a w  w iększym  stopn iu  
n a  rozw ój jaj i p isk lą t p raw ow itych  w łaśc ic ie li gniazda.

4. P odk ładan ie  jaj do gn iazda  innego  g a tu n k u  z jed n o cze
snym  zn iszczeniem  (przez p tak a  dorosłego  lub  jego  pisklęta) 
jaj lub  po tom stw a p raw ow itego  w łaśc ic ie la  gniazda.

T en najbardziej destrukcy jny  w  sw ojej form ie sposób 
pasoży tow an ia lęgow ego  najszerzej rozpow szechniony  
jes t w  św iecie  k u k u łek  w łaściw ych. K lasycznym  już przy 
k ładem  pasożyta bezw zględnego , tj. n ie  b u d u jącego  g n ia 

zda i n ie  zajm ującego się w łasnym  potom stw em  jes t k u k u ł
k a  eu ropejska  C ucu lusc . canorus.

N ależy  jed n ak  podkreślić, że spośród 130 gatunków  
k u k u łek  w spółcześnie żyjących, ty lko  jedna  trzecia  jest 
pasożytam i gniazdow ym i i łęgow ym i. Pozostałe 90 g a tu n 
ków  sam odzieln ie  budu je  gniazdo, w ysiaduje ja ja  i w ycho
w u je  potom stw o.

Istn ieją rów nież g a tunk i ku k u łek  rep rezen tu jące  niezw y
k le  in te resu jące  form y przejściow e pom iędzy bezw zględ
nym  pasożytow aniem  i form am i (gatunkam i) w ychow ujący
m i w łasne potom stw o. Jednym  z tak ich  gatunków  jest 
ku k u łk a  am erykańska  C occyzus am ericanus. P tak  ten  na 
ogół b u d u je  w łasne gniazdo, zw ykle jed n ak  tak  słabe, że 
n aw et n iew ie lk i deszcz i bu rza m oże być przyczyną jego 
zniszczenia. W przypadku  u tra ty  gn iazda sam ica podkłada 
ja ja  do gn iazd  innych  gatunków  p taków  (w przeciw nej 
sy tuacji w ychow uje sam a pisklęta). Po podrzucen iu  jaj do 
obcego  gn iazda  p tak  ten  n ie  opuszcza ich (tak jak  to czyni 
ku k u łk a  europejska), lecz w spóln ie  z praw ow itym  w łaś
cicielem  gn iazda  zajm uje się w ysiadyw aniem  w spólnych  jaj 
i w ychow yw aniem  potom stw a.

KUKUŁKA EUROPEJSKA CUCULUS C. CANORUS

W naszej faunie  kuku łka  jes t jedynym  pasożytem  gn iaz
dow ym  i lęgow ym  w  pełnym  tego  słow a znaczeniu. Życie 
teg o  g a tu n k u  je s t tak  pow szechnie znane, że n ie  trzeba  go 
b liżej opisyw ać. W arto jed n ak  podkreślić, że pasożytnictw o 
lęgow e spow odow ało  u ku k u łk i szczególną m odyfikację 
rozrodu. M odyfikacja ta  dotyczy zarów no fizjologii, jak  
i  behaviora. Je s t to zatem  g a tu n ek  znakom icie  ilu stru jący  
ew olucję  p rzystosow ania zw ierzęcia  do o taczających  go 
w arunków  środow iskow ych i następu jących  w  efekcie 
zm ian w ekolog ii (biologii) jego  rozrodu.

DLACZEGO CUCULUS C. CANORUS JEST PASOŻYTEM LĘGOWYM?

Istn ien ie  w śród  k u k u łek  gatunków  sam odzieln ie bu d u ją 
cych  gn iazdo  i zajm ujących się w ychow yw aniem  potom st
w a oraz gatunków , k tó re  rep rezen tu ją  pośredn ie  formy 
—  jak  w spom niana  w yżej kuku łka  am erykańska, a także 
p rzynoszen ie  gałązek  i o bdarow yw anie się przez partnerów  
pokarm em  w  czasie w stępnej g ry  zalotnej, p rzekonu je  nas 
o tym , że p raw dopodobn ie  p ie rw o tn ie  ku k u łk i nie były  
pasożytam i gn iazdow ym i i lęgow ym i.

Pojaw ia się zatem  pytan ie , d laczego obecn ie  kuku łka  
eu rope jska  je s t pasożytem  lęgow ym . In teresujący, choć 
zdaniem  n iek tó rych  ornito logów  — dyskusyjny, pogląd  na 
ten  tem at w yraża prof. Josef R eichholf z K rajow ego M u
zeum  Z oologicznego w M onachium . O tóż uw aża on, że 
ew olucja  pasożytn iczego  sposobu rozm nażania zw iązana 
je s t ściśle z eko log ią  odżyw iania  się kukułki. P rakuku łk i 
p ie rw o tn ie  żyły w  w ilgo tnych  lasach i odżyw iały  się ow ada
mi. Jed n ak że  w  okresie m iocenu, tj. ok. 20 m in la t tem u, 
n astąp iła  w ie lka  ekspansja  m ałych p taków  śpiew ających, 
k tó re  by ły  lepiej p rzystosow ane od k u k u łek  do chw ytan ia  
ow adów  (m niejsza m asa ciała, inna budow a korpusu, lepsza 
te ch n ik a  lotu). S y tuacja  tak a  zm usiła te  p tak i i bardzo blisko 
z n im i spokrew nione tu rak i (=  B ananojady) — M uso- 
p h a g id a e  do przystosow ania się do innego  m enu. T urak i 
zaczęły  odżyw iać się ow ocam i, natom iast p rak u k u łk a  za
częła  poszukiw ać owadów, k tórym i n ie  chcie li odżyw iać się 
je j konkurenci. Były to g łów nie ow łosione ow ady i ich 
larw y, często w ydziela jące substancje  toksyczne. O słuszno
ści tak iego  rozum ow ania przekonują, jak  się w ydaje, w yn ik i 
ek sperym en tu  przeprow adzonego  przez dr G artnera  z H am 
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burga. D ostarczał on kuku łkom  zw ykły d la  n ich  pokarm  
oraz pokarm  innych  gatunków  p taków  żyjących w  tym  
sam ym  biotopie. J a k  m ożna się dom yśleć, kuku łka  w cale 
n ie  p referow ała sw ojego pokarm u. Fakt ten  przekonuje nas
0 tym, że przodkow ie dzisiejszych kuku łek  odżyw iali się 
pozostaw ionym i przez innych  resztkam i.

Przystosow yw anie się do odm iennego  pokarm u przez 
osobniki dorosłe nastąp iło  stosunkow o szybko i n ie  w ym a
gało od n ich  isto tn iejszych adap tac ji fizjologicznych. O ile 
organizm  dorosłych ku k u łek  stosunkow o dobrze radził 
sobie z n iestraw nym i, parzącym i, a często i trującym i 
w łoskam i ow adów , o ty le  w  p rzypadku  ich p isk lą t by ł on, 
w  takiej postaci, n ie  do przyjęcia. Dorosłe osobniki nie 
potrafiły  odpow iednio  p rzygotow ać pokarm u dla sw oich 
piskląt, tak  jak  to  czynią n iek tó re  p tak i w róblow ate (np. 
Phoenicurus) odryw ając ow adom , np. głow y, skrzydła czy 
pokryw y skrzydłow e. C hcąc zatem  w ychow ać sw oje po tom 
stwo p tak i dorosłe m usiały  im  zapew nić pokarm , którego 
sam e n ie  były  w  stan ie  zdobyć w dostatecznej ilości. 
K onsekw encją tak iego  stanu  b y ła  konieczność zm iany stra
teg ii rozrodu. Je d n ą  z m ożliw ości było sk ładanie  jaj do 
gniazd innych  p taków  z jednoczesnym  zniszczeniem  ich  jaj 
lub  zab ic iem  ich  piskląt. T ak ie  postępow anie dorosłych 
kuku łek  stw arza im  gw arancję  tego, że w szelki pokarm  
przyniesiony przez praw ow itego  w łaściciela gn iazda zo
stan ie  w epchn ię ty  do dzioba m łodej kukułki.

MOŻLIWOŚCI ROZRODCZE KUKUŁKI

W iele m ałych  p taków  w rób low atych  składa od k ilku  do 
k ilkunastu  jaj w  odstępach  jednodniow ych . Po złożeniu jaj 
w ysiadują je  przez okres ok. dw óch tygodni, a  przez n astęp 
ne  trzy tygodn ie  karm ią m łode. Z atem  na  w yprow adzenie 
z gn iazda k ilku  m łodych p a ra  p taków  po trzebuje  ok. 6— 7 
tygodni.

P rzyjęcie przez k u k u łk ę  pasożytniczej stra teg ii rozrodu 
w ym agało od niej szeregu przystosow ań zarów no fizjologi
cznych, jak  i behaw ioralnych . P rzede w szystkim  m usiała 
ona przystosow ać się do cyk lu  rozrodczego gatunków , k tóre 
stały się po tencja lnym i w ychow aw cam i jej potom stw a. 
M usiała  zatem  w ydłużyć okres sk ładan ia  jaj (wynosi on ok. 
50 dni), ja ja  n ie  m ogła składać w odstępach  jednodniow ych, 
gdyż odnalez ien ie  odpow iedniej liczby obcych gniazd i w y
korzystan ie  m om entu, w  k tórym  n ie  byłoby praw ow itego  
w łaściciela, w ym aga dłuższego okresu  (jaja sk łada w  od
stępach  dw udniow ych), przystosow ania w ielkości, barw y
1 kształtu  jaj od teg o  stopnia, aby  n ie  zostały one rozpoznane 
przez gospodarza gn iazda  itd.

GĘSTOŚĆ POPULACJI „PASOŻYTA" I „WYKORZYSTYWANEGO"

K onsekw encją obranej s tra teg ii rozrodu jest rów nież ko
nieczność dostosow ania gęstości swojej populacji do liczeb
ności w ychow aw ców  m łodych kukułcząt. Zbyt w ysoka 
gęstość populacji ku k u łek  w danym  b io top ie  m ogłaby 
doprow adzić do sam ozagłady tego  gatunku. Zależność jest 
p rosta — niszcząc ja ja  i p isk lę ta  po tencja lnych  w ychow aw 
ców sw ojego po tom stw a m ogłaby  doprow adzić do redukcji 
ich liczby n iem al do zera, a zatem  n ie  m iałyby szansy na 
odnalez ien ie  dostatecznej liczby gniazd, do k tórych  m ogły
by złożyć jaja. T ak  w ięc u trzym an ie  stosunkow o niew ielk iej 
gęstości swojej populacji, w ydaje  się stra teg ią  ew olucyjnie 
stabilną, lecz n ie  optym alną.

Korzystniejsze, jak  się w ydaje, byłoby  zw iększenie licze
bności sw ojego g a tu n k u  przez przekw alifikow anie się na 
w ykorzystyw anie odpow iednio  w iększej liczby gatunków  
jako n ian iek  sw ojego potom stw a. Specjalizacja kuku łk i

w  w yborze tylko jednego  gatunku  w ychow aw ców  (lub 
bardzo ograniczonej ich liczby) może być n iek ied y  od
czytana, jak  w p rzypadku  M atth iasa  G laubrech ta , jako 
św iadectw o tego, że pasożytnicza stra teg ia  rozrodu tego 
ga tunku  znajduje się w  jednym  z p ierw szych etapów  
ew olucyjnego rozwoju. W przeciw nym  bow iem  przypadku  
należałoby oczekiw ać od gatunków  w ykorzystyw anych 
przez ku k u łk ę  w ykształcen ia  się u  n ich  m echanizm ów  
pozw alających im na  sku teczną obronę przed in truzem  (np. 
rozpoznaw anie cudzych jaj, n iszczenie ich lub  zajęcie od
m iennej niszy ekologicznej).

PODKŁADANIE JAJA DO GNIAZDA INNYCH PTAKÓW

Kolejnym  przykładem  dostosow ania swojej b io log ii do 
obranej stra teg ii rozrodu jes t ak t sk ładan ia  jaja. M a on 
miejsce, w  p rzeciw ieństw ie do w iększości gatunków , w  póź
nych godzinach popołudniow ych, a czas po trzebny  na 
złożenie ja ja  w ynosi zaledw ie 8—9 sek. Tak niezw ykle 
kró tk i czas św iadczy o tym, że w  m om encie p rzy lo tu  do 
cudzego gn iazda jajo  znajduje się już w  końcow ej części 
jajow odu. N ie w iadom o jed n ak  do tej pory  czy do m om entu  
p rzesunięcia  się ja ja  do końcow ego odcinka jajow odu 
k uku łka  przesiaduje w  pobliżu  gniazda, czy też w olne 
gniazdo, w  którym  w  danym  m om encie n ie  m a w łaściciela, 
w yzw ala przyspieszenie m om entu  w ydalan ia  jaja.

W iadom o jednak, że kuku łka  składa jaja w e w cześniej 
upatrzonym  przez sieb ie  gnieździe. Jeże li w gnieździe  tym 
znajdują się już jaja w łaściciela, w ów czas zjada je  (2—3) lub 
je  niszczy (wynosząc je  z gn iazda w  dziobie). Z darzają się 
rów nież przypadki, że kuku łka  niszczy całe gniazdo gospo
darza, aby  w  ten  sposób zm usić go do pow tórnego  przy 
stąp ien ia  do jego budow y i złożenia w nim  jaj, a w  konsek
w encji stw orzyć sobie ponow ną szansę złożenia w nim, 
w  późniejszym  okresie, sw ojego jaja.

KUKUŁCZE JAJO

G enera ln ie  w iadom o, że u  w ielu  gatunków  p taków  kolor 
skorupy  ja ja  pod lega  indyw idualnej zm ienności. U n ie 
k tórych  gatunków  ta  zm ienność jes t bardzo duża, u  innych 
praw ie niezauw ażalna. Bywa i tak, że jedna  sam ica składa 
ja ja  o różnym  kolorze (np. Falconiformes). W jednym  złoże
n iu  n iek iedy  ostatn ie  jajo  jest słabo p igm entow ane i bez 
p lam  (np. w róbel dom ow y, m azurek Passer m ontanus, 
trznadel Em beriza citrinella , św iergo tek  drzew ny A n th u s  
trivialis, pokrzew ki S y lv iin a e ). Dla w ie lu  gatunków  chara
k terystyczna jest też duża zm ienność nie oddzielnych jaj, 
a całych złożeń.

Jak  zatem  udaje  się kuku łce  podrzucić jajo w  obcym 
gnieździe tak, aby n ie  zostało ono rozpoznane przez gospo
darza? Jeże li p raw dą jest, że kuku łka  podkłada ja ja  do 
gn iazda gatunku , k tó ry  ją w ychow ał, oraz że w kład  fenoty- 
pow y sam ca i sam icy w  kształt i barw ę ja ja  jest identyczny, 
to jak  w ytłum aczyć fakt, że jaja podk ładane do gniazda 
pleszki Phoenicurus phoenicurus, trzcin iaka A crocephalus  
arundinaceus, n iek tó rych  św iergotków , trznad li niczym  się 
n ie  różnią od jaj gospodarza, natom iast ja ja  złożone w  gniaz
dach  ich sta łych  w ychow aw ców , tj. pokrzyw nicy Prunella  
m odularis, rudzika Erithacus rubecula, pliszki siwej Mota- 
cilla  alba, n iek tó rych  św iergotków  i pokrzew ek niczym  nie 
przypom inają jaj w łaściciela gniazda. Otóż A leksiej M al
czewski, w yb itny  ornito log radziecki, zajm ujący się przez 
ponad trzydzieści lat ekologią tego  gatunku , uw aża, że 
ogrom na zm ienność kształtów , rysunku  i ubarw ien ia  jaj 
p taków  spraw ia, że kuku łka  często zupełn ie  przypadkow o 
dopasow uje się do jaj gospodarza. N iew ątp liw ie w iększa
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zm ienność tej cechy  u kuku łk i w  po rów nan iu  z innym i 
g a tu n k am i u ła tw ia  jej tak ie  przystosow anie, lecz w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  m ożna pom inąć faktu, że m im ikra  jaj u  k u k u ł
k i m usia ła  w ykształcić się w  w ie low iekow ym  procesie  
ew olucji w zajem nego  oddzia ływ an ia  pasoży ta  g n iazdow e
go i g a tunków  przez n iego  w ykorzystyw anych.

T rudno  też by łoby  dać w iarę  tw ierd zen iu  o p rzy p ad k o 
w ości dostosow ania, np. w ielkości ja ja  i jego  kształtu . W arto 
nadm ien ić , że średn ia  m asa w iększości m ałych  p taków  
śp iew ających  w ynosi 1,8—4,3 g —  co stanow i ok. 8— 10% 
m asy dorosłej sam icy. Ja ja  znoszone przez k u k u łk ę  m ają 
p rzec ię tn ie  m asę 3,0—3,6 g, co odpow iada zaledw ie 3% jej 
dorosłej masy.

N atom iast bardziej ow alny  ksz ta łt ja ja  k u k u łk i oraz 
grubsza skorupa, w  porów nan iu  z innym i gatunkam i, jest 
jednym  z elem en tów  stosunkow o sku teczn ie  ch ron iących  je 
p rzed  m echanicznym  uszkodzeniem .

PRZYSTOSOWANIE MŁODEJ KUKUŁKI DO ŻYCIA W OBCYM GNIEŹDZIE

N ajpow szechniej znanym  fak tem  z życia k u k u łk i jes t 
w yrzucan ie  przez p isk lę  tego  g a tu n k u  jaj lub  m łodych  
p taków  gospodarza gniazda. Ja k  już w cześniej w spom ina
łem, p o stępow an ie  tak ie  m a na ce lu  w yelim inow anie  już 
w  pierw szym  okresie  życia w szelk ich  k o n ku ren tów  p o k a r
m ow ych i zapew n ien ia  sob ie  szybkiego  w zrostu  i rozw oju. 
T ak i schem at postępow an ia  każdej m łodej ku k u łk i m usiał 
ukszta łtow ać się w  toku  d ług iej i u k ie runkow anej ew olucji 
(selekcji). W podobny  sposób została rów nież uksz ta łtow ana  
ogrom na plastyczność fizjologiczna o rgan izm u m łodej k u 
kułki. W ym uszone to  zostało przez konieczność przysw oje
n ia  tak ieg o  pokarm u, jak i jej oferu ją p rzybran i rodzice. 
P rzystosow anie to  dotyczy n ie  ty lko  m enu  (owady, owoce, 
z iarna  traw), a le  rów nież różnego  sposobu  p o d aw an ia  p o 
szczególnych  porcji pokarm ow ych  i zróżn icow ania ich 
w ielkości.

ZAKOŃCZENIE

Przedstaw ione w yżej fak ty  dow odzą, że w ybór (lub kon ie
czność) pasożytn iczego  sposobu rozrodu w ym aga od d an e 
go g a tu n k u  szeregu  przystosow ań fizjologicznych i b eh a 
w ioralnych , przy  czym  efek t końcow y w  postaci odchow a
n eg o  po tom stw a i tak  n ie  jest n igdy  do końca pew ny. W tym  
m iejscu  m oglibyśm y zadać sob ie  pytan ie: czy n ie  łatw iej 
by łoby  zatem  kuku łce  budow ać w łasne gn iazdo i zajm ow ać 
się sam odzieln ie  ja jam i i p isklętam i? Przyjm ując jednak, że 
w y brana  przez dany  ga tunek  droga pasożytniczego sposobu 
rozrodu  jes t d la  n iego  korzystniejsza, m ożna w ów czas 
rozw ażać, jak ą  s tra teg ię  realizacji pow in ien  on przyjąć. Co 
p rzyn iesie  jem u  w iększe korzyści (lub m niejsze straty) 
—  d łu g a  uk ie ru n k o w an a  se lekcja  (specjalizacja) w  w yko
rzystyw an iu  ty lko  jed n eg o  (lub bardzo niew ielu) ga tunku  
czy też c iąg łe  zm ien ian ie  gospodarza, a  w  konsekw encji 
szersze rozprzestrzen ien ie  się i zm niejszenie do m inim um  
czasu, w  k tó rym  w ykorzystyw any  m ógłby w ykształcić  ce 
chy  i m echanizm y obronne.

N iestety , na  te  i im  podobne p y tan ia  o rnito lodzy i eko lo
dzy  n ie  są  w  stan ie , przy obecnym  poziom ie w iedzy, 
odpow iedzieć w  sposób jednoznaczny.

D latego  też w szystk im  tym , k tórzy  chcie liby  poznać 
szerzej zag ad n ien ia  pasoży tn ic tw a gniazdow ego i lęgow e
go w śród p taków  oraz poznać m echanizm y n im i rządzące 
po lecam  książkę A.S. M alczew skiego  pt. „K ukuska i ee  
vosp ita te li" , Izd. Leningr. Univ., L eningrad  1987. F ragm enty  
n iek tó ry ch  jej rozdziałów  w ykorzystano w  n iniejszym  a rty 
kule.

W p łyn ę ło  16.VIII.1988

M gr Piotr Indykiewicz jest doktorantem Zakładu Ekologii Kręgowców IE 
PAN w Dziekanowie Leśnym k. Warszawy.

LU C JA N  W OLLEN (Kraków)

RO ŚLIN Y M OTYLKOW E A REKU LTYW A CJA  ZNISZCZO N YCH  GLEB 
W STR EFIE C IE P LE J

C złow iek  dąży do u trzym an ia  lub  pow iększen ia  pow ierz 
chni zagospodarow anej rolniczo (H olandia, Żuław y, strefa 
tro p ik a ln a  —  karczunek), w szędzie gdzie  jes t to  m ożliw e 
m im o to jego  działalność spraw ia, że w ie le  g leb  u p raw nych  
sta je  się n ieużytkam i. I tak  w  S tanach  Z jednoczonych 
n ad m iern a  chem izacja ro ln ic tw a  doprow adziła  do w y łącze
n ia  z u p raw y  w ielu  g run tów  na  okres co najm niej k ilk u n astu  
lat. W  Iraku  g łów nie  po łudniow ym , a  także  środkow ym , 
tysiące  hek ta ró w  dobrych  gleb, na  k tó rych  z pow odzeniem  
u p raw iano  pszenicę, zasolono g ru n to w n ie  w  w y n ik u  zbyt 
silnego  naw ad n ian ia  d la  up raw y  ryżu  w  tzw. „upraw ach  
m okrych”. W strefie  trop ikalnej w y p a lan ie  w ykarczow anej 
bu jnej roślinności p row adzi do zn iszczenia  życia b a k te ry j
nego  g leb y  i n adm iernego  przesuszen ia  p róchn icy  g leb o 
wej, zam ien iając m iejsca w y palan ia  na  w ie le  la t w  m artw e 
pola.

N iw elacja  g ru n tó w  pod  przyszłe naw o d n ien ia  pow ierz
chn iow e zm usza do śc inan ia  w arstw y  w ierzchniej gleb, 
k tó re  często w ydobyw a na  pow ierzchn ię  tzw. „m artw icę” 
g lebow ą n ie  nada jącą  się do up raw y  przez d ług i ok res czasu. 
K om pliku je  to późniejszą p rodukc ję  roślinną, gdyż naw et

w  w ypadku  m niej drastycznych  cięć i zaburzeń, w prow a
dzonych  w  w arstw ę w ierzchnią  gleb, w ystępu je  po tem  
n ierów nom ierność  dojrzew ania upraw , k tóra  jes t szkodliw a 
d la  techno log ii p rodukcji przem ysłow ej.

W k lim acie  trop ikalnym  specja ln ie  w ażną funkcję przy 
reku ltyw acji g leb  odgryw ają rośliny  m otylkow e. N ie cho
dzi tu  o sam  azot p rzysw ajany przez b ak te rie  H hisobium  
(żyjące w  ich brodaw kach), gdyż, jak  stw ierdzono m.in. 
w  dośw iadćzen iach  ścisłych w  N igerii, w iększość azotanów  
i innych  rozpuszczalnych sk ładn ików  pokarm ow ych w pro
w adzonych  tą  drogą  do g leby  przynosić może korzyści ty lko 
przez  k ró tk i okres czasu. Zostają bow iem  one szybko 
w y p łu k an e  z g leb y  przez obfite  opady trop ikalne. G łów nym  
pow odem , d la  k tó rego  rośliny  m oty lkow e stanow ią n iezbę
d n y  czynn ik  reku ltyw acji zniszczonych gleb, są ich zdol
ność p rze trw an ia  i w zrostu  w w arunkach , w  k tó rych  nie 
u trzym ałaby  się przy życiu żadna inna roślina upraw na, ich 
system y korzen iow e i ro la jak ą  spełn iają  w  tw orzeniu  
s tru k tu ry  gleby.

N iek tó re  korzen ie  roślin  m otylkow ych, w chodząc w  p ęk 
n ięc ia  w  skale  m acierzystej, o tw iera ją  ją  coraz bardziej dla
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w ody i pow ietrza. W  ten  sposób kon tynuu ją  dalsze krusze
n ie  jej i  rozkład  czyli proces glebotw órczy. K orzenie te 
w chodząc w podg leb ie  zm ieniają  je  stopniow o, tak  że 
pow oli staje się ona podobna do gleby.

W ciężkich  g lebach  g lin iastych  (np. czarne ziem ie trop i
kalne  —  V ertisole) system y korzeniow e roślin  m otylko
w ych spełn iają  ro lę d renu jącą  —  uspraw niają  ich struk turę  
oraz pow odują, że pew ne  sk ładn ik i pokarm ow e zaw arte 
w  g leb ie  stają się d la  roślin  bardziej p rzystępne i lepiej 
przysw ajalne. W piaszczystych g lebach  natom iast, korzenie 
tych  roślin  w chodzą jeszcze g łębiej w  dążen iu  za wodą, 
a później rozk ładając się popraw iają  chem iczne w łaściw oś
ci tych  g leb  i ich  zdolność zatrzym yw ania wody.

Jes t rów nież inny  a sp ek t up raw y  roślin  m otylkow ych 
przy reku ltyw acji gleb. W iększość z n ich  n ie  sprzyja rozw o
jow i nem atod  w  g leb ie  i d la tego  w inny  one rów nież znaleźć 
się w  norm alnym  cyklu  upraw ow ym , a  szczególnie w tedy, 
gdy m a się do czynien ia  z lekk im i g lebam i piaszczystym i.

REKULTYWACJA GLEB ZNISZCZONYCH PRZEZ KARCZUNEK 
I NIEUŻYTKÓW LATERYTOWYCH

A utor w raz ze sw ym  zespołem  w  czasie 7-letniego pobytu  
w  G hanie  p rzebada ł w  dośw iadczeniach  24 różne rośliny 
m otylkow e. Prow adzono rów nież obserw acje zachow ania 
się ich  na  dużych  p lan tac jach  jako  przedplon  lub  poplon 
roślin przem ysłow ych. Z w szystk ich  badanych  roślin  m otyl
kow ych w ybrano  dw ie najbardziej stosow ne dla reku ltyw a
cji g leb  zniszczonych w  w arunkach  k lim atycznych Ghany. 
Były to k ro ta la ria  rózgow ata Crotolaria juncea  L. i kanaw a
lia m ieczokształtna C anavalia  ensiform is  (L.) D.C. lub 
Dolichos ensiform is  L.

K rotalaria rózgow ata  — trop ika lna  roślina m otylkow a 
pochodzi p raw dopodobn ie  z Azji Płd. Jes t rośliną roczną do
3,5 m  w ysokości, gałęzistą, o liściach trój listkow ych i kw ia
tach  żółtych. O w ocem  jes t strąk. N asiona k ie łku ją  szybko. 
Przyjm uje się i rośnie n aw et na  g lebach  bardzo ubogich, 
byle ty lko  m iała trochę  w ilgoci w  pierw szej fazie w egetacji 
i  do w ykszta łcen ia  system u korzeniow ego, co norm alnie 
następu je  bardzo szybko. W ym aga w ięc siew u pod  deszcz, 
jeśli n ie  m a do dyspozycji u rządzeń  naw adniających. Potem  
w ytrzym uje już okresy  bardzo  suche. Rozwija bardzo g łębo 
ki system  korzen iow y (do 5 m). N asiona jej dojrzew ają już 
w  3— 4 m iesiącu, m ożna w ięc przy  sprzyjających w arunkach  
atm osferycznych m ieć 3 up raw y  i 3 zbiory  w  ciągu  roku. 
Z bioru nasion m ożna dokonyw ać ścinając rośliny w ysoko 
nad ziem ią, a  w ięc zbierając te  pa rtie  roślin, gdzie  w ykształ
cone są nasiona. C zęści roślin  z nasionam i suszy się i młóci, 
a  części n ie  śc ię te  p rzyoryw uje się. W  ten  sposób tw orzy się 
stały, tak  po trzebny  zapas nasion, a  rów nocześnie w prow a
dza się do g leby  pew ne ilości m asy organicznej.

Ze w szystkich p rzebadanych  w  G hanie roślin  m otylko
w ych kro talaria  w ykazyw ała najw iększą zdolność przyjm o
w ania się i w zrostu w  bardzo trudnych  w arunkach glebo- 
w o-klim atycznych. K rotalaria poza opisanym i zaletam i jest 
rośliną w łóknodajną i m a dużą zaw artość celulozy. Stanow ić 
w ięc może rów nież cenny surow iec dla produkcji papieru.

K anaw alia m ieczokształtna jes t trop ika lną  rośliną m oty
lkow ą pnącą  lub  pnączem  półkrzew iastym  do 12 m długości. 
Tworzy liście duże  i znaczn ie  lepiej zakryw a g lebę  niż 
krotalaria . O w ocem  jej je s t d łu g i do 75 cm strąk  (przypom i
nający w yglądem  szablę) zaw ierający  10— 15 dużych b ia 
łych lub  czerw ono-plam istych nasion  (podobnych kształ
tem  do fasoli „Jasiek" P haseolus m ultiflorus). N asiona te 
w stan ie  dojrzałym  są trujące. K anaw alia daje  duże lub 
bardzo duże ilości m asy organicznej, a  rosnąc n ie  w ysoko 
nie staw ia trudności w  przyoryw aniu .

(na glebach bez możliwości nawodnień w strefie tropikalnej )

Ryc. 1. System  zagospodarow ania g leb  dziew iczych o zróż
nicow anej urodzajności i przyw rócenia  zdolności p ro d u k 
cyjnej g lebom  zniszczonym  (na g lebach  bez m ożliw ości

naw odnień  w  strefie tropikalnej)

A utor zaproponow ał system  reku ltyw acji zniszczonych 
gleb  przy  użyciu k ro ta larii i kanaw alii. Po legał on na 
2-krotnej upraw ie k ro ta la rii rózgow atej i 1-krotnej upraw ie 
kanaw alii przychodzącej po krotalarii. System  ten  został 
następn ie  w ielokro tn ie  w ypróbow any w  praktyce.

P ierw szy siew  k ro ta larii odbyw ał się z początk iem  pory 
deszczowej. Po 2 m iesiącach w egetac ji w  całości p rzyory
w ano ją. D rugi siew  k ro ta la rii przypadał też jeszcze w  porze 
deszczow ej (trwającej około 3 m iesiące). Z tej już zbierano 
strąk i z nasionam i, a  resztę  przyoryw ano. Siew  kanaw alii 
odbyw ał się z początkiem  następnej pory  deszczowej. Przy
oryw ano ją  po zbiorze strąków  z nasionam i lub w  p rzypadku  
gleb  bardzo zniszczonych, szła ona pod  p ług  w  okresie  przed 
dojrzew aniem  strąków . System  ten  zdał egzam in naw et 
w  m iejscach, gdzie w ypalano  zgarn iane po karczunku  
drzew a przez dłuższy czas, a  w ięc na g leb ie  m ikrobiologicz
n ie  zupełn ie  m artw ej. Również typow e la tery tow e g leby 
będące.n ieużytkam i, a w chodzące n ieraz k linam i w  zap la
now ane b lok i pól do upraw y, zam ieniły  się pod  w pływ em  
om ów ionego system u reku ltyw acji w  gleby, n a  k tórych  
m ożna było  z pow odzeniem  rozpoczynać p rodukcję  roślin  
przem ysłow ych (ryc. 1).

REKULTYWACJA GLEB ZASOLONYCH

R ekultyw acja g leb zasolonych stosow ana m.in. n a  szero
ką  skalę w  Iraku  Południow ym  i Środkow ym  po lega  najczę
ściej na  zastosow aniu naw adn ian ia  basenow ego (duże pola 
dzieli się n a  m ałe baseny) i odw adnian ia  przy  pom ocy 
sączków  ceram icznych um ieszczonych w  g leb ie  n a  g łębo
kości 2—2,5 m w odległościach zależnych od w arunków  
glebow ych. Baseny zalew a się wodą, a  w oda przesiąkając 
przez g lebę  w dół do sączków  w inna, w  tym  założeniu, 
w ypłukać sól aż do pożądanego  poziom u zezw alającego na
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up raw ę  p ierw szych roślin  (najczęściej lucerny  M edicago  
m ed ia  lub  jęczm ienia). T alerzow an ie  b roną  ta lerzow ą zala
nych  g leb  w  b asenach  w inno  pom óc w y p łu k an iu  soli 
i p rzen ik an iu  w ody w  głąb. L iczne obserw acje  au to ra  
przeprow adzone tak  w Iraku  Płd. (gdzie zasolenie  g leb  jest 
najw iększe), jak  i w  Iraku  Ś rodkow ym  (gdzie zaso len ie  jest 
m niejsze) w ykazały  jednak , że system  te n  m oże dać m niej 
lub  bardziej zadow alające rezu lta ty  ty lko  tam , gdzie  nie 
w ystępu je  w  g lebach  c iężk i m in era ł m on tm ory lon it lub 
gdzie  p ro cen t jego  jes t n iew ielk i. M ontm ory lon it bow iem  
w  obecności soli rozlew a się, zak le ja  system  sączkow y 
i b loku je  odpływ  w ody irygacyjnej, i p rzep łu k iw an ie  gleby. 
W efekcie  w ięc następ u je  nam ak an ie  coraz to  g łębszych  
w arstw  poziom ów  g lebow ych  i rozpuszczanie  zaw artych  
w  nich  soli. Sole te  po odparow an iu  w ody z pow ierzchn i 
g leb y  podsiąkają  w  górę  i tw orzą słone, b ia łe  na lo ty  lub 
w ręcz w ykw ity  w ykrystalizow anej soli na  pow ierzchni, 
un iem ożliw iając jak ąk o lw iek  up raw ę  roślin.

P odobn ie  złe rezu lta ty  zaobserw ow ane przez au to ra  dało 
naw ad n ian ie  b ruzdow e —  zam kn ię te  (bez odp ływ u p ow ie
rzchniow ego) p lan tac ji trzc iny  cukrow ej w  re jon ie  A m arah 
na  p o łu d n iu  Iraku. Specjalistom  z W ysp H aw ajskich , k tórzy  
założyli ten  n ie fo rtunny  system  od w ad n ian ia  i reku ltyw acji 
w  w arunkach  Iraku  Południow ego, nakazano  zresztą  w  1971 
r. opuszczenie k ra ju  w  c iągu  bardzo k ró tk iego  czasu. A utor 
zaproponow ał, po  ich  w yjeździe, m etodę  p o leg a jącą  na 
po łączen iu  naw odn ień  pow ierzchn iow ych  z odp ływ em  po
w ierzchniow ym  (nie zezw alającym  n a  zatrzym yw anie  się 
w ody i jej stagnację, co dzieje  się w  basenach) z rów noczes
ną  u p raw ą roślin  m oty lkow ych p rzyoryw anych  w  całości 
w  począ tkach  rekultyw acji. R ośliny te  o tw iera łyby  drogę 
w odzie w  g łąb  zasolonych, zw ięzłych g leb  m ontm orylon ito - 
w ych  i przysp ieszały  przez  to  „pracę" um ieszczonego  tam  
w cześniej system u d ren ażu  sączkow ego. T ak  w ięc  odw ad
n ian ie  pow ierzchn iow e w  pierw szym  okresie  reku ltyw ac ji 
o dgryw ałoby  zasadniczą rolę; system  sączkow y w  późn ie j
szym. P ro jek t ten  au to r przed łożył M in iste rs tw u  Irygacji 
Iraku, a le  tru d n o  było  p rzełam ać zadaw n ione  n aw yk i spe

cjalistów  irack ich  i dopiero  w  9 lat później rozpoczęto tam  
eksperym en tow an ie  z zaproponow anym  system em .

Praw dopodobn ie  na  w ażny k rok  naprzód w dziedzinie 
reku lty w ac ji zasolonych gleb  pozw olą w yn ik i badań  m gr 
inż. B arbary T rybuch-K achel (pracow nika naukow ego Ins
ty tu tu  R oln ictw a i Leśnictw a Krajów  T rop ikalnych  i S ub
tro p ik a ln y ch  AR w  K rakow ie) w ykonanych  w  W ojew ódz
k iej S tacji O ceny N asion w  K rakow ie i w  szklarniach  
O grodu  B otanicznego UJ. C elem  prow adzonych  przez trzy 
la ta  dośw iadczeń  było p rzebadan ie  w pływ u trzech  reg u la 
to rów  w zrostu  roślin, a  to: kw asu  nafty looctow ego (NAA),
6-furfyry lam inopuryny  (k inetyna KN) i benzynoam inopu- 
ry n y  (BAA) na  k ie łkow an ie  nasion i w zrost siew ek  lucerny  
w  w arunkach  zasolenia  roztw oram i ch lo rku  sodow ego. 
B adania te  w ykazały, że trak tow an ie  nasion k ine tyną  w s tę 
żen iach  1 i 10 ppm  przed  w ysian iem  ich do g leby  podnosi 
to le ranc ję  solną k ie łku jących  nasion oraz rozw ijających się 
siew ek. P odobn ie zastosow ana k inetyna, zw łaszcza w stęże
n iu  1 ppm , w p łynę ła  dodatn io  na  rozwój zielonej m asy 
w  środow isku zasolonym.

W yniki tych  bad ań  m ogą m ieć zasadnicze znaczenie 
w  reku ltyw acji zasolonych gruntów . L ucerna bow iem  jest 
p ierw szą rośliną, k tó ra  w chodzi do upraw y  na  odzyskanych 
terenach , a dopiero  po niej sieje się jęczm ień, rów nież 
odporny  na  lekk ie  zasolenie gleby. P ierw sze jed n ak  siew y 
lucerny  dają  n isk ie  lub  bardzo nisk ie  p rocen ty  k iełkow an ia  
i przy jm ow ania się roślin  w  tych  w arunkach . Z apraw ianie 
nasion lucerny  k in e ty n ą  w  odpow iednim  stężen iu  zw iększy 
p raw dopodobn ie  w  sposób zasadniczy ilość w schodzących 
po siew ie i rozw ijających się roślin. Tym  sposobem  zapew ni 
się w ięc w iększe zbiory  m asy zielonej lucerny  w n a jtru d 
niejszym  okresie  rekultyw acji, a  doprow adzenie  grun tów  
do pełnej użyteczności rolniczej będzie  szybsze.

W p łyn ę ło  3.II.1989.

Dr hab. Lucjan Wollen jest docentem w Instytucie Rolnictwa i Leśnictwa 
Krajów Tropikalnych i Subtropikalnych Akademii Rolniczej w Krakowie.

LESZEK SOLSKI (Wrocław)

TĘPIEN IE GRINDW ALI N A  W YSPACH OW CZYCH

Jeszcze do n ied aw n a  u b rzegów  N orw egii, G ren landii, 
w schodniej K anady i N ow ej Z eland ii m iejscow a ludność 
up raw ia ła  dość szczególną form ę w ielo rybn ic tw a. C ałe 
stada  w alen i zagan iano  n a  p ły tk ie  w ody, skąd  w yciągano  je 
na p laże i tu  zabijano. T ak a  form a p o low an ia  rozw inęła  się 
jed y n ie  tam , gdzie  is tn ia ła  specyficzn ie  u k sz ta łtow ana  lin ia  
brzegow a. W śród licznych, g łęboko  w rzynających  się w  ląd 
fiordów  i zatok, w  k an a łach  i c ieśn in ach  pośród  tysięcy 
w ysp  i w ysepek, raz osaczone stado  w alen i m iało  m ałe 
szanse ucieczk i n a  pe łn e  m orze. O b ecn ie  m etodą tą m orduje 
się jed y n ie  w alen ie  na W yspach O w czych. T en  a rch ipelag  
w u lkan icznych  w ysp położony je s t n a  M orzu N orw eskim , 
m niej w ięcej w  po łow ie drog i od Szetlandów  do Islandii 
i je s t au tonom iczną częścią p aństw a duńskiego.

T radycja  teg o  ty p u  w ie lo rybn ic tw a  na  W yspach 
O w czych sięga  XV w ieku . O b iek tem  polow ań sta ły  się tu  
g rin d w ale  G lobicephala  m elaena , stosunkow o duże w a le 
n ie  (do 8,5 m  długości) z rodziny  delfinow atych . Z w ierzęta  te 
żyją dużym i stadam i i odbyw ają  z im ą reg u la rn e  w ędrów ki

do  w ód cieplejszych. T radycyjne po low anie zaw sze zaw ie
ra ło  e lem en t przypadkow ości. Samo zlokalizow anie stada 
n ie  p rzesądzało  jeszcze o końcow ym  w yniku  polow ania. Po 
w ykryc iu  g rindw ali należało  zebrać odpow iednią ilość 
łodzi w e w łaściw ym  m iejscu. W iadom ość m iędzy łodziam i 
i na  ląd przekazyw ano  ustnie. N a czas całego polow ania 
oddaw ano  dow ództw o w jed n e  ręce. Z ależnie od lokalizacji 
s tad a  i w arunków  pogodow ych w yb ierano  najbardziej od 
p o w ied n ią  zatokę. N a w szystk ich  łodziach  w yw oływ ano 
ok ropny  hałas, czym  ty lko się dało, pow odując ucieczkę 
s tad a  w  stronę  brzegu. G dy zbliżano się do upatrzonej 
zatoki, łodzie form ow ały się w  trzy pó łko lis te  rzędy. P ierw 
szy rząd w pędza ł całe stado w g łąb  zatoki. W tym  czasie dw a 
pozostałe  trzym ały  się w  pew nym  oddalen iu , zam ykając 
w ejście  do zatoki, co un iem ożliw iało  ew en tua lną  ucieczkę 
tym  członkom  stada, k tórym  m ogło się udać  przedarc ie  
przez p ierw szą linię.

A tak rozpoczynała  k tóraś z łodzi p ierw szego  rzędu, na 
zn ak  dany  przez przew odnika. Je d e n  z w ielorybników



I. 
PO

LO
W

A
N

IE
 

NA
 

G
R

IN
D

W
A

LE
 

w 
L

ey
na

r,
 W

ys
py

 
O

w
cz

e.
 W 

tym
 

dn
iu

 
za

bi
to

 
14

1 
zw

ie
rz

ąt
. 

Fo
t. 

D.
 C

ur
re

y



II.
 J

ES
IE

Ń
 

W 
PI

EN
IN

A
C

H
 

. F
ot

. 
J. 

Y
og

el



Wszechświat, t. 60, nr 10/1989 2 2 1

specjalnym  oszczepem  (płaskie ostrze szerokości 10 i d ługo
ści 30 cm, p rzy tw ierdzone do 180-centym etrow ego drzewca) 
zadaw ał ranę k tó rem uko lw iek  z delfinów , starając się trafić 
w  ty lne p artie  ciała, co pow odow ało  gw ałtow ną ucieczkę 
zw ierzęcia w prost p rzed siebie. D elfin zraniony w bok lub 
w  okolice p łe tw y  p iersiow ej w ykonyw ał ostry zw rot i mógł 
w tedy  p rzedrzeć się przez lin ię  łodzi, pociągając za sobą 
naw et całe stado. Po z ran ien iu  p ierw szego g rindw ala do 
a taku  przystępow ały  ko le jne  łodzie, a  po pew nym  czasie 
także łodzie d rug iego  i trzec iego  rzędu. O bficie krw aw iąc, 
gonione zw ierzęta  dostaw ały  się na  coraz pły tsze wody. Tu 
muł i p iasek  podn iesione  z dna  dodatkow o ograniczały 
w idoczność m iotającym  się w  panicznym  strachu  waleniom . 
N a tym  e tap ie  po low ania część załóg w skakiw ała  do w ody 
i nadchodziły  też posiłk i z brzegu. W tedy w  otum anione 
g rindw ale w bijano  po tężne  h ak i (45 cm długości i m inim um
2,5 k g  wagi), a  końców kę przyw iązanych  do n ich  lin, 
rzucano pom ocnikom  stojącym  na  brzegu. W ten  sposób 
zw ierzę w yciągano  na plażę, gdzie zabijano przy pom ocy 
ostrego noża. P raw id łow e cięc ie  należało  w ykonać na 
szerokość d łoni od um ieszczonego na  szczycie głow y otw o
ru  oddechow ego. M usiało być dość g łębokie, tak  aby 
uszkodzić rdzeń kręgow y lub  przeciąć obie tę tn ice  szyjne. 
W obu tych  przypadkach  śm ierć następow ała p raw ie n a ty 
chm iast.

Zdobycz rozdzielana by ła  w śród społeczności danej w ios
ki, a  naw et p rzekazyw ana m ieszkańcom  innych  okolicz
nych osad. Jeszcze do n iedaw na  w szystkie tk an k i i organy 
upolow anych  g rindw ali zużyw ano całkow icie. Samo mięso 
pocięte  w  pasy, suszono na słońcu lub  solono. Szczególnym  
przysm akiem  b y ły  żeberka, a le zjadano też nerki, serce, 
w ątrobę  i język. Z jelit, po odpow iedniej przeróbce, w y tw a
rzano lekk ie  p ływ ak i do sieci, a  z kości p łe tw  du lk i do 
w ioseł lub  końców ki strażack ich  bosaków . Duże kości 
czaszki służyły jak o  ozdobne p ło ty  lub inne elem enty  
ogrodzenia. Tłuszcz z tak  zw anego  m elona na  g łow ie 
p rze tap iany  by ł n a  olej przem ysłow y, k tó ry  jeszcze pod 
koniec XIX w ieku  stanow ił 20% ogółu eksportu  W ysp 
Owczych. Pozostałe n ie  spożytkow ane części, g łów nie 
szkielet, zm ielone i sproszkow ane stanow iły  w spaniałej 
jakości nawóz, tak  przydatny  n a  upraw ianych  tam  k ieps
kich  gatunkach  gleb. J a k  w ięc w idać, jeszcze w n ie  tak  
odległej przeszłości, n ie  u lega ł zm arnotraw ien iu  naw et 
najm niejszy kaw ałeczek  upo low anego  grindw ala.

O pisana pow yżej m etoda po low ania n ie  u leg ła  żadnym  
isto tnym  zm ianom  naw et do naszych czasów. Oczywiście, 
w prow adzono pew ne czysto techn iczne  uspraw nienia, tak ie  
jak  łodzie siln ikow e czy kró tkofalów ki do kom unikow ania 
się pom iędzy łodziam i, n iem niej sam  sposób m ordow ania 
g rindw ali pozostał n ie  zm ieniony.

Z początk iem  la t siedem dziesiątych  naszego stu lecia  
W yspy O w cze w kroczyły  w  okres najszybszego rozwoju. 
Zw iązane to było z rozszerzeniem  m orskiej strefy ekonom i
cznej, a  co za tym  idzie, ze znacznym  w zrostem  połow u ryb. 
O czyw iście w zrósł też znacznie eksport ryb  i ich prze
tw orów , co oznaczało w zrost zam ożności m ieszkańców . Już 
w  połow ie 1975 roku  poziom  życia m ieszkańców  tego 
arch ipe lagu  sta ł się tak  w ysoki, że porów nyw alny  jedyn ie  
ze stopą życiow ą w  RFN lub  w  Szw ecji. L ata siedem dziesią
te  przyniosły  też gw ałtow ny spadek  liczby poław ianych  
grindw ali. Jed n ak  już p ierw sze la ta  obecnej dekady  zazna
czyły się w zrostem  liczby od ław ianych  delfinów , w  skali nie 
notow anej w  c iągu  osta tn ich  100 lat! Inform acje nap ływ ają
ce z arch ipe lagu  okazały się na  ty le  niepokojące, że pow sta
ła  w  1984 roku  w  L ondynie A gencja  B adania Środow iska 
(E nvironm ental Investiga tion  A gency—EIA) zajęła się 
badan iem  tak  zw anego „w ielorybnictw a" na  W yspach

Ryc. 1. C hłopiec z W ysp O wczych na zabitym  grindw alu. 
Fot. D ave C urrey  (EIA)

O wczych. M im o różnego rodzaju szykan, jak ie  spotykały  
p rzedstaw icieli EIA w  czasie w izyt na  arch ipelagu , w łącza
jąc w  to pobicia, niszczenie sprzętu  fotograficznego, a naw et 
uw ięzienia, udało  im  się zebrać w iele  ciekaw ego m ateriału . 
S tarczyło tego  na  opublikow anie trzech  30-stronicow ych 
raportów  oraz na jed en  50-m inutow y film dokum entalny . 
Z m ateria łów  zebranych  przez w oluntariuszy z EIA, w yłan ia  
się obraz bezsensow nej m asakry, k tórą  n iek tórzy  nazyw ają 
sportem . Ja k  w ięc tak i „sport” w yg ląda  obecnie?

Żadne ustaw y an i przep isy  n ie  regu lu ją  spraw y uczestn ic
tw a  w tym  polow aniu. N ie m a najm niejszych w ym agań  co 
do um iejętności m yśli w y ch-w ielorybników . U czestniczyć 
może każdy, i to bez jak ichś specjalnych upraw nień  rybac
kich  czy m yśliw skich. N ierzadko w  polow aniu  b iorą  udział 
kob iety  i  m ali ch łopcy (ryc. 1). K ońcowa faza po low ania 
obserw ow ana jest z b rzegu  przez setk i w idzów, w  w iększoś
ci k rew nych  i przyjació ł bezpośrednich  uczestników . Jak  to 
często byw a, chęć popisan ia  się jes t przyczyną n iepo trzeb 
nej b raw ury  i nonszalancji, co w  efekcie pow oduje zm niej
szenie skuteczności zab ijan ia  i dodatkow e c ierp ien ia  m or
dow anych zw ierząt. W a tak u  biorą udział w szystkie typy 
łodzi, bez ograniczeń. Szczególnie trudno  zahaczać delfiny 
z łodzi pokładow ych  o w ysokiej burcie. Często m yśliw y 
z hak iem  w isi połow ą ciała  za b u rtą  i p rzytrzym yw any jest 
za nogi przez kolegę. W tak ich  w arunkach  uderzen ie  
hakiem  pow tarzane byw a w ielokrotnie. N ie zaw sze w yb ie
rane  są też  odpow iednie  zatoki. O becnie w iele  z n ich  zostało 
zam ienionych na m ałe porty, gdzie nie m a już kam ien istych  
plaż, a  ty lko  m urow ane nabrzeża. W tak ich  zatokach  koń
cow e zab ijan ie  odbyw a się w yłącznie w  wodzie, pow odując 
to talny  chaos i m aksym alną pan ikę w śród m ordow anych

Ryc. 2. N ow orodek  g rindw ala  leży zab ity  tuż obok  m atki. 
Fot. Ros R eeve (EIA)
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Ryc. 3. N iszczenie g rindw ali w  la tach  1850— 1985

zw ierząt (plansza I). N ie  w szyscy uczestn icy  są jednakow o  
sp raw ni i dośw iadczeni. C zasam i zw ierzę jes t ran io n e  h a 
k iem  k ilkak ro tn ie , zan im  h ak  u tk w i w  m iejscu, z k tó reg o  już 
n ie  zostan ie  w yrw any. O bserw ow ano zw ierzęta  trafione 
hak iem  w  tak  czu łe  m iejsca, jak  oko czy sam  otw ór odd ech o 
wy. B rak w praw y  i odpow iedniej siły odnosi się też  do 
końcow ego  zab ijan ia  nożem . W w iększości p rzypadków  
jedno  c ięc ie  okazu je  się n ieskuteczne, a zw ierzę dorzynane 
je s t raz po  raz, aż do sku tku . W śród m ordow anych  całych  
s tad  znajdu ją  się rów nież osobnik i ca łk iem  m łode (ryc. 2), 
a także  ciężarne  sam ice, a czasam i rów nież  i p rzedstaw icie le  
in n y ch  ga tu n k ó w  m ałych  delfinów .

Prócz udokum en tow an ia  o k ruc ieństw a  tow arzyszącego 
tem u  „sportow i" repo rte rzy  EIA po sta ra li się o pew n e  dane 
ko rygu jące  n ieco  oficjalne s ta ty styk i (ryc. 3). W ykazali, że 
w  sp raw ozdan iach  tych, u ję te  są ty lko  te  sztuki, k tó re  
zostały  zabite, w y c iąg n ię te  n a  b rzeg  i oficjaln ie p rzeznaczo
ne  do podziału . Je d n a k  n ie  tak  rzadk ie  są p rzypadki, że 
g rin d w al zab ity  jeszcze w  w odzie tonie, a  zw łoki po  k ilku  
dn iach  w yrzucane są na  dość od leg ły  od m iejsca kaźn i 
b rzeg. W ielu też  delfinom  ud a je  się u c iec  choć o trzym ały  
śm ie rte ln e  rany. Z w ierzęta  te  g iną  później na  pełnym  
m orzu, a  część z n ich  sta je  się ła tw ym  łupem  orek. T ak  w ięc 
szacuje się, że corocznie  g in ie  10% w ięcej g rindw ali niż 
podają  to  oficjalne spraw ozdan ia  z W ysp O w czych.

R ów nież tradycy jne  w ykorzystan ie  różnych  części upo lo 
w anych  g rin d w ali u leg ło  zasadniczym  zm ianom . M ięso  i 
tłuszcz z  ty lnych  części i z okolic żeber są o b ecn ie  u znaw ane  
za m niej sm aczne i n igdy  n ie  są w ycinane. G łow a też  już nie 
p rzed staw ia  żadnej w artości, gdyż zapo trzebow an ia  n a  olej 
w ie lo ry b i już n ie  ma. O d 1977 roku  tam tejszy  w ydzia ł 
zd row ia zakazał też  spożyw ania n e rek  i w ątrób , w  zw iązku 
z w ysoką  zaw artośc ią  m iedzi w  ty ch  o rganach . Z aopatrzen ie  
w  now oczesne naw ozy  n a  W yspach O w czych też  jes t 
w  zupełności w ystarczające, n ie  m a  w ięc po trzeby  p rze tw a 
rzan ia  n a  ten  cel w ie lo ryb ich  resztek .

Z upo low anego  g rin d w ala  w ykraw a się jed y n ie  m ięso 
z p a rtii  g rzb ie tow ych  z n iew ie lk ą  ilością tłuszczu. Jed n ak  
w  o sta tn ich  la tach  zapo trzebow an ie  n aw e t n a  ten  przysm ak 
zm alało  d rastycznie. N ie  w szyscy, a szczególn ie  ludzie 
m łodzi, lub ią  je  jadać . W  obliczu obfitości innych  p ro d u k 
tów  m ięso w ie lo ryb ie  jako  pod staw a  żyw ien ia  zeszło na 
p lan  dalszy. C zęsto zdarza się, że po ko le jnym  po low an iu  
z lodów k i usuw a się s ta re  zapasy, aby  zrobić m iejsce

now ym , k tó re  i tak  n ie  zostaną zjedzone. Zaw odzi rów nież 
dystrybucja , a w  p rak tyce  w cale  jej n ie  ma. Rzezie w ielo
rybów  zdarzają się czasam i w  dość kró tk ich  odstępach  czasu 
w  n iew ie lk ich  odleg łościach  od siebie, co oznacza, że cała 
okolica  m oże m ieć zbyt w ie le  w ieloryb iego  m ięsa. W tak ich  
p rzypadkach  m arnotraw stw o jes t ogrom ne i znajdyw ano 
tru p y  g rindw ali ty lko  z ranam i od haka  i noża, bez  śladów  
w y cinan ia  m ięsa w  ogóle. O bliczono, że z tych  pow odów  n ie  
w ykorzystu je  się  blisko 30% mięsa, licząc ty lko  części 
obecn ie  uznane za jadalne.

N iek tó re  przep isy  regu lu jące  po low anie na  g rindw ale 
is tn ie ją  n a  W yspach O w czych od w ieków . T e z roku  1832 
m ów ią g łów nie o sposobie podziału  i dystrybucji m ięsa oraz 
staw iają  p ew ne  w ym agan ia  co do ilości i rodzaju  broni, jaka  
p o w inna  znajdow ać się n a  każdej łodzi. W 1955 roku 
usta lono  dokładnie, k tó re  z zatok  m ogą być używ ane do 
zagan ian ia  g rindw ali, a  także  n ieznaczn ie  zm ieniono zasa
dy  rozdziału  m ięsa. Do u staw y  z 1955 roku w prow adzono 
pew n e  n ieznaczne pop raw k i w  1966, 1969 i 1977, a le by ły  to 
raczej zm iany  techniczne, n ie  m ów iące nic o ogran iczen iu  
bezm yślnego  okrucieństw a w  trakcie  polow ań. Popraw ka 
uchw alona  w  1980 roku  zezw ala szeryfow i danego  okręgu  
(jest ich 6 na  całym  archipelagu) na  czasow e w prow adzenie  
zakazu  po low ań  n a  grindw ale  w  okresie, gd y  w  danym  
re jon ie  is tn ie je  pew n a  nadw yżka w ie lo ryb iego  mięsa.

W  m arcu  1985 roku  rząd  W ysp O w czych opublikow ał 
całkow ic ie  now ą u staw ę o ochronie zw ierząt. W w iększej 
części p rzep isy  te  odnoszą się do zw ierząt gospodarsk ich  
i dom ow ych ulub ieńców . Je d n a k  jes t i k ilk a  paragrafów  
do tyczących  grindw ali. Pew nym  ogran iczen iom  zaczęło 
pod legać  używ anie  w ielorybniczych  oszczepów. P rzekaza
no  też w iększe u p raw n ien ia  lokalnym  szeryfom, łącznie 
z egzekw ow aniem  kar grzyw ny za łam anie podstaw ow ych 
p rzep isów  o ochronie  zw ierząt. Jed n ak  rów nież uzupe łn ie 
n ia  tej ustaw y, jak ie  ogłoszono w 1986 roku, n ie  w niosły 
niczego, co w  jak iś  sensow ny i znaczący sposób m ogłoby 
zm ien ić  obraz ty ch  krw aw ych  jatek.

Biorąc w szystko to pod  uw agę, w  szczególności zdecydo
w any  b rak  dobrej w oli ze strony  rządu W ysp O w czych 
i sam ych m ieszkańców , EIA postanow iła  p row adzić kam pa
n ię  n a  rzecz całkow itego  zakazu połow u grindw ali. P on ie
w aż w cześniejsze apele , często uznanych  na  całym  św iecie 
p rzy rodn iczych  sław, n ie  dały  rezu lta tu , EIA postanow iła  
sięgnąć  po  a rg u m en t ekonom iczny, naw ołu jąc do bo jko tu  
w szelk ich  p roduk tów  pochodzących  z W ysp Owczych. 
E ksport ryb  i ich  p rzetw orów  stanow i 98% przychodów  
ludności W ysp O w czych, a  aż ponad  50% teg o  eksportu  
tra fia  na  ry n k i trzech  krajów : USA, RFN i W ielkiej Brytanii. 
O rgan izacje  ochrony  zw ierząt w  tych  kra jach  są szczególnie 
silne  i zrzeszają m iliony członków , w ydaje  się więc, że 
w prow adzen ie  bo jko tu  p roduk tów  pochodzących  z W ysp 
O w czych m ogłoby  dać rezu ltaty . N ajbliższa przyszłość 
pokaże, czy te n  tak  zw any „sport” będzie  is tn ia ł nadal.

W p łyn ę ło  22.VI.1988.

Lek. wet. Leszek Solski jest pracownikiem Akademii Medycznej we Wro
cławiu.
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W O JC IECH  KOSTOWSKI (Warszawa)

W SPOM NIENIE O PROFESORZE LUIGI VALZELLIM  
(1927— 1989)

26 styczn ia  1989 roku  zm arł w  M edio lan ie  w ybitny 
psychofarm akolog i neurofizjolog — prof. Luigi Valzelli, 
k ierow nik  L aboratorium  P sychiatrii Biologicznej i Psycho- 
farm akologii In s ty tu tu  „M ario N egri" w M ediolanie. U ro
dzony w  1927 r. w  M ediolanie, po ukończen iu  W ydziału 
Lekarskiego tu tejszego  un iw ersy te tu  i po stażach k lin icz
nych został specjalistą  z zak resu  psych iatrii i neurologii, 
a  od roku  1956 został asysten tem  Insty tu tu  Farm akologii 
U n iw ersy tetu  M ediolańskiego. Był jednym  z pionierów  
rozw oju neuropsychofarm akologii, zajm ującej się m echani
zm am i działan ia  leków  n a  ośrodkow y uk ład  nerw ow y. 
W roku  1958 uzyskał stop ień  docen ta  i w ykładow cy w  za
kresie farm akologii, od. roku  1962 p rzystąp ił w raz z kilkom a 
m łodym i docen tam i (Silvio G arattin i, Em ilio M ussini, A lfre
do Leonardi) do o rganizow ania i zak ładania pozaakadem ic- 
k iego In s ty tu tu  Farm akologii D ośw iadczalnej „M ario N eg 
ri" w  M ediolanie. Insty tu t ten  pow stał w  w yn iku  w sparcia 
finansow ego przekazanego  w  testam encie  przez znanego 
jubilera, m ilionera m ed io lańsk iego  M ario N egri i  rozpoczął 
pracę w  roku 1963.

Profesor V alzelli by ł ponadto  w ykładow cą psychofarm a- 
kologii w  Q ueens C ollege U niw ersy te tu  M iejskiego N ow y 
Jork. Był organizatorem  oraz często zapraszanym  w ykłado
w cą na  ponad  stu  pow ażnych  m iędzynarodow ych k o ng re
sach i konferencjach  naukow ych. O publikow ał ponad  270 
prac i dzieł naukow ych, w  tym  w iele  cennych  m onografii 
i podręczników  dotyczących  neurobio log ii zachow ań ag re 
syw nych.

Jako  naukow iec i badacz  by ł n iezw ykle p racow ity  i sk ru 
pulatny, w  codziennej p racy  w ykazyw ał n iezw ykłą p recy 
zję i regularność. Zaczynał p racę  w cześnie, zaw sze p u n k tu a 
ln ie o 7.30 i w szystk ie czynności, łącznie  z zejściem  do barku  
na  kaw ę o godzin ie  11.00 czynił tak  regu larn ie , że na 
podstaw ie Jeg o  obserw acji m ożna było n iem al regulow ać 
zegarek. U bierał się zaw sze bardzo  elegancko, w ytw ornie, 
w yłącznie w  g a rn itu ry  o szarym  kolorze, skrojone n ienagan 
nie, zaw sze z bia łą  chusteczką w  butonierce. Był dżen te lm e
nem, rzadko w  dzisiejszych czasach spotykanym , „in the 
true old sense of th e  w ord" jak  nap isali w  nekro logu  Jego  
najbliżsi przyjaciele.

Przy całej sw ojej precyzji i regu larności by ł Profesor 
V alzełli człow iekiem  n iezw ykle  pogodnym , łatw o naw iązu
jącym  ko n tak ty  tow arzyskie. Był przy jacielem  Polski i Pola
ków, w  Jeg o  laboratorium  na  ogół zaw sze przebyw ał ktoś 
z Polski. Był rów nież człow iekiem  bardzo u talen tow anym  
— doskonale rysow ał ilustru jąc sw oje książki w łasnym i 
rycinam i (na przyk ład  duży a tlas neuroanatom iczny i neuro- 
chem iczny w ydany  w  roku 1980). O trzym yw ałem  od N iego 
p iękne k arty  św iąteczne w ypełn ione  dow cipnym i rysunka
m i zw ierząt laboratory jnych . C zęsto pokazyw ał m i całe 
album y rysunków , bardzo pięknych , k tó re  w ykonyw ał 
podczas różnych, n ie  zaw sze w idać in teresu jących  posie
dzeń i zeb rań  w  Insty tucie.

Z nane by ły  także n iepospo lite  zdolności m anualne Profe
sora. Po trafił konstruow ać w span ia łe  m odele statków , sam o
lotów, sam ochodów , um ieję tności sw oje w ykorzystyw ał 
rów nież prak tyczn ie , w  p racy  laboratory jnej. O pracow ał

w łasną m etodę i system  izolow ania poszczególnych struk
tu r m ózgu szczurów  i myszy d la  po trzeb  badań  biochem icz
nych i z teg o  zakresu  opublikow ał k ilka  prac.

G łów ne zain teresow ania naukow e prof. V alzellego sku
p iały  się n a  badan iu  w pływ u leków  psychotropow ych na 
zachow anie zw ierząt laboratoryjnych, szczególnie na reak 
cje em ocjonalne typu  agresyw ności. W iele Jeg o  badań 
z tego zakresu  m a charak te r p ion iersk i i jest często cytow a
nych w  lite ra tu rze  fachow ej. D otyczy to zw łaszcza badań  
nad  agresyw nością w yw ołaną d ługo trw ałą  izolacją myszy 
i szczurów. Rozwinął n ie  tylko tech n ik i badaw cze, lecz 
także określił m echanizm y regu lacy jne  agresyw ności. W y
kazał, że pod  w pływ em  izolacji u  części zw ierząt dochodzi 
do obniżenia  syntezy jednej z w ażnych substancji neuro- 
p rzekaźnikow ych — 5-hydroksytryptam iny (serotoniny, 
5-HT). A m ina ta  odgryw a rolę ham ującą w  regulacji różnych 
czynności ośrodkow ego uk ład u  nerw ow ego. B adania prof. 
V alzellego dowiodły, że agresyw ność rozw ija się szczegól
nie u  tych  zw ierząt, u  k tó rych  następu je  obniżenie poziom u 
i tzw. ob ro tu  (turnover) 5-HT w m ózgu. Z achow anie się 
zw ierząt, u  k tórych proces ten  jest słabszy lub  n ie  w ystę
puje, pozostaje norm alne. S tw ierdził rów nież, że zw ierzęta 
agresyw ne w ykazują pow ażne zaburzenia i defek ty  w róż
nych form ach zachow ania, szczególnie zachow ania pozna
w czego (eksploracyjnego) oraz procesu uczenia. W iele b a 
dań  pośw ięcił w pływ om  leków  na zachow anie agresyw ne, 
szczególnie badan iu  działan ia  leków  anksjolitycznych z 
grupy  benzodiazepiny, leków  neuro lep tycznych  i przeciw - 
depresyjnych.

Prof. V alzelli n ie  ograniczał sw ojego zain teresow ania 
tylko do problem ów  psychofarm akologicznych i neurofizjo
logicznych. Jego  zain teresow ania by ły  znacznie szersze 
i dotyczyły  ew olucji m ózgu (patrz a rtyku ł w e W szechśw ie- 
cie  1985, 86:73), problem ów  psychologicznych i socjologicz
nych zw iązanych z agresyw nością. Zafascynow ały go rów 
nież tem aty  kliniczne, w ie le  prac pośw ięcił analiz ie  roli 
zachow ań agresyw nych  w  psychopato log ii różnych chorób 
psychicznych.

Do szczególnie znanych  i cenionych  dzieł prof. V alzellego 
zaliczyć należy: P sychobio logy o f A ggression  and  V iolence  
(Raven Press, N ew  York 1981), Art A pproach  to N euroanato- 
m ical an N eurochem ica l P sychophysio logy  (Edizioni Me- 
dico Scientifiche, T urin, Italy  1980), E lem enti di Psicofarma- 
cologia  (C.M anfredi, M iłano 1970).

Prof. L uigi V alzelli by ł k ilkak ro tn ie  w  Polsce i uczestn i
czył w  kongresach  i zjazdach naukow ych organizow anych 
przez farm akologów  i neurofizjologów  polskich. Liczyliś
my, że w  tym  roku  ponow nie Go ujrzym y, w yb iera ł się 
bow iem  n a  X K ongres Polskiego T ow arzystw a Farm akolo
gicznego. N iestety , w iadom ość jaka do tarła  do nas telefon i
cznie w  pochm urny  styczniow y poranek, b ru ta ln ie  prze
rw ała tę  nadzieję. T rudno  będzie się z tym  pogodzić.

W płynę ło  10. III. 1989.

Prof. dr hab. med. Wojciech Kostowski jest kierownikiem Zakładu Far
makologii i Fizjologii Układu Nerwowego w Instytucie Psychiatrii i Ne
urologii w Warszawie.
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PROF. DR FRANCISZEK G Ó R S K I  
(1897— 1989)

Wspomnienie kolegi
W d n iu  7 styczn ia  1989 roku  odszedł od nas n a  zaw sze prof. 

d r F ranciszek  Górski, w ie lk i naukow iec  i w span ia ły  czło
w iek. U rodził się 6 sie rp n ia  1897 roku  w  W oli Pękoszew skiej. 
Jeg o  s tu d ia  przypadają  n a  okres p ierw szej w ojny  św iatow ej. 
Po ukończen iu  g im nazjum  k lasycznego  w  roku  1916 w  Lo
zann ie  w  Szw ajcarii, rozpoczyna stu d ia  na  W ydziale E kono
m icznym  U niw ersy te tu  w  G enew ie. R ozpoczęte w  G enew ie  
stu d ia  kończy w  Poznan iu  w  roku  1924, uzyskując stop ień  
m ag istra  praw . Po p rzen iesien iu  się do  K rakow a w  ro k u  1924 
zap isu je  się na  W ydział F ilozoficzny U n iw ersy te tu  J a 
giellońsk iego , po czym  rozpoczyna p racę  naukow ą w  K ate
drze B otanik i O gólnej W ydziału  R olniczego UJ, pod  k ie ru n 
kiem  prof. K azim ierza R oupperta.

Po okresie  poszuk iw ań  najw łaściw szego  k ie ru n k u  p racy  
pozostaje w ierny  sw oim  zam iłow aniom  i do końca  życia 
p racu je  tw órczo n a  po lu  fizjologii roślin. W ybiera zag ad n ie 
n ia  tru d n e  i w ów czas m ało znane. P ierw sze za in teresow an ia  
prof. F. G órsk iego  koncen trow ały  się  na  p rocesie  fo tosyn te
zy, tej tajem niczej działalności roślin  zielonych, k tó re  z bez
w odn ika  kw asu  w ęg low ego  i w ody po trafią  tw orzyć g luko 
zę. Szczegóły procesu  cyk licznego  C alv ina-B ensona n ie  
były  jeszcze w ów czas znane. N ależało  zacząć od b ad an ia  
in tensyw ności fo tosyntezy, p rzy  użyciu  m ożliw ie d o k ład 
nych  pom iarów . B ędąc w  tym  czasie uczn iem  prof. K. 
R oupperta  spo tkałem  się tam  z prof. G órskim . N a  moje 
py tan ie , k to  to jes t ten  szczupły  p an  w  okularach , uzyskałem  
odpow iedź: to  je s t d r G órski. U żyw a roślin  do spraw dzan ia  
ap a ra tu ry  w łasnego  pom ysłu. Ta żartob liw a  odpow iedź 
dobrze charak te ryzow ała  działalność prof. F. G órskiego. 
P rzyw iązyw ał w ie lką  w ag ę  do ścisłości pom iarów , jako 
podstaw y  do p raw id łow ego  w nioskow ania. S taw iał jasno 
sprecyzow any ce l poszuk iw ań  i w  sposób najm niej zaw iły  
dążył do jego  w yjaśn ien ia . S taw ian ie  dużych  w ym agań  
w  sto sunku  do opracow yw anych  przez sieb ie  lub  w ykorzys
tyw anych  m etod, og rom na ścisłość w  rozum ow aniu , cech u 
jąca  n ie  ty le  b io logów  co m atem atyków  —  sta ły  się ch a rak 
terystycznym i cecham i tw órczości naukow ej prof. F. G órs
kiego.

W spom niane p race  z zak resu  fo tosyntezy  s ta ły  się podsta 
w ą uzyskan ia  w  roku  1930 stopn ia  do k to ra  bo tan ik i.

Do w ybuchu  d rug ie j w ojny św iatow ej p e łn i F. G órski 
w  K atedrze B otan ik i funkcję  początkow o m łodszego, a  póź
niej starszego  asysten ta . W roku  1937 hab ilitu je  się z zakresu  
bo tan ik i i  fizjologii roślin. W ro k u  1939 b ierze  udział 
w  kam pan ii w rześniow ej i dostaje  się do n iew o li n iem iec 
kiej, skąd  udało  m u się zbiec. Je d n a k  w  listopadzie  tegoż 
roku, w raz z innym i p racow nikam i U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń 
sk iego zostaje w yw ieziony  do obozu k o n cen tracy jnego  
w  Sachsenhausen , gdzie  p rzebyw a do 1940 roku. W  tych  
ciężk ich  w aru n k ach  życiow ych  prof. d r F. G órsk i u jaw n ił 
sw e najp iękn ie jsze  rysy  ch a rak te ru  —  m iłość b liźniego, 
łagodność i dobroć. Z apisał się w  pam ięc i w spółw ięźn iów  
jako  sam ary tan in , n iosący  pom oc po trzebującym .

Po pow rocie  do K rakow a obejm uje  stanow isko  in sp ek to 
ra  w  dziale  łąk  i pastw isk  K rakow skiej Izby Rolniczej. 
Pełn iąc  funkcję  in sp ek to ra  n asien n ic tw a  m iałem  okazję 
ze tknąć  się bliżej w  ty m  czasie z prof. F. G órskim . Jego  
serdeczne odnoszenie się do w spó łpracow ników , w ysoka 
k u ltu ra  i życzliw ość pozostaw iły  w  m oich  w spom nien iach  
najc iep lejsze odczucia w  tych  n a  ogół c iężk ich  i p o nu rych

Profesor F ranciszek  G órski w śród w spółpracow ników , ro 
dziny  i p rzy jació ł w  80. rocznicę urodzin. Fot. W. M aczek.

czasach. Jem u  oraz prof. A. L istow skiem u zaw dzięczam  
zaangażow an ie  m nie jako  w yk ładow cy  tajnego  nauczania.

W roku  1947 prof. F. G órski obejm uje k ierow nictw o now o 
utw orzonej K atedry  F izjologii Roślin przy  W ydziale M ate
m atyczno-P rzyrodniczym  U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego . 
W  rok  później zostaje m ianow any profesorem  nadzw yczaj
nym , a w  roku  1956 profesorem  zw yczajnym . Prof. F. G órski 
zorgan izow ał w span ia le  pow ierzoną M u ka ted rę  zarów no 
pod  w zg lędem  naukow ym , jak  i dydaktycznym .

Pisze w  tym  czasie podręczn ik  Fizjologia roślin, k tó ry  stał 
się w zorem  ścisłości i p rzystępności w ykładu. Jednocześn ie  
o rgan izu je  i k ie ru je  od roku  1956 Z akładem  Fizjologii Roślin 
przy  W ydziale N au k  R olniczych i Leśnych PAN, gdzie 
z g ronem  w yb itnych  w spółpracow ników  zajm uje się zagad 
n ien iam i fotobiologicznym i.

W roku  1962 został członkiem  koresponden tem  PAN. 
W szech św ia t zaw dzięcza M u w iele  cennych  artykułów , 
k tó re  ukazały  się w  czasie, gdy  b y ł redak to rem  tego 
czasopism a (1948— 1958). W  roku  1969 został członkiem  
rzeczyw istym  PAN. O dznaczony nagrodam i M inistra Szkol
n ic tw a  W yższego oraz licznym i odznaczeniam i.

O dszedł od nas człow iek  odznaczający  się w ysokim  
poziom em  in te lek tua lnym , w span ia ły  hum anista  i p rzy rod
nik, życzliw y ludziom  i um iejący  stw orzyć atm osferę w y ją t
kow o pom yślną dla u tw orzen ia  Szkoły F izjologów  Roślin. 
N au k a  po lska  poniosła  n iepow etow aną  stratę.

T adeusz R u e b e n b a u e r
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Wspomnienie wychowanka
W dn iu  7 stycznia 1989 r. odszedł od nas na zawsze dr hab. 

F ranciszek Górski, profesor zw yczajny U niw ersy tetu  J a 
giellońskiego, członek rzeczyw isty  Polskiej A kadem ii 
Nauk, dok to r honoris causa  A kadem ii Rolniczej im. H ugona 
K ołłątaja w  K rakowie, w yb itny  uczony i o rganizator nauki 
w  zakresie  fizjologii roślin  w K rakowie. O dszedł od nas 
szlachetny człow iek, k tó ry  całe życie pośw ięcił nauce i żył 
d la nauki. Był nauczycielem  i w ychow aw cą w ielu  pokoleń 
studen tów  i licznych p racow ników  nauki. Działał ak tyw nie 
w  w ielu  tow arzystw ach i o rganizacjach naukow ych oraz 
redakcjach  czasopism  przyrodniczych.

N ie w szystkim  w iadom o, że Profesor G órski rozpoczął 
na jp ierw  stud ia  p raw nicze w  G enew ie, a ukończył je  na 
U niw ersytecie Poznańskim  uzyskując w  styczniu 1924 r. 
dyplom  m agistra  praw . Ja k  do tego  doszło, że przez całe 
życie zajm ow ał się naukam i biologicznym i, pisze Profesor 
G órski w  au tob iografii naukow ej (W iadom ości Botaniczne  
1989, 33; 3) „W czasie stud iów  uśw iadom iłem  sobie, że m nie 
praw o w ręcz nudzi, nauk i społeczne jak  socjologia mało 
m nie pociągają, a in teresu ją  m nie zagadn ien ia  b iochem icz
ne i biofizyczne. S tud ia  praw nicze  utw ierdziły  m nie w  prze
konaniu , że praw o nie jes t nau k ą  w  tym  znaczeniu  jak  nią 
jest h is to ria  i inne  nauk i hum anistyczne, a tym  bardziej 
nauki fizyczne, chem iczne i biologiczne; nie jes t nauką
0 faktach, a le nauką o norm ach. Szczególnym  urokiem  nauk  
przyrodniczych jes t to, że zaw ierają  w  sobie e lem en t ta jem 
niczości, k tó rego  praw o jes t całk iem  pozbaw ione". Z tego 
też pow odu jesien ią  1924 r. Profesor rozpoczął stud ia  b o tan i
czne n a  W ydziale F ilozoficznym  U niw ersy tetu  Jag ie lloń 
skiego, uzyskując w  1930 r. stop ień  naukow y doktora 
filozofii dzięki dysertacji pt. „O dokładności m etody baniek  
przy pom iarach  fo tosyntetycznych".

Do w ybuchu  II w ojny św iatow ej Profesor G órski p raco
w ał jako  młodszy, a następn ie  starszy asysten t przy K ated
rze B otaniki O gólnej na  W ydziale Rolniczym  U niw ersy tetu  
Jag iellońsk iego . H ab ilitow ał się z zakresu  bo tan ik i i fizjolo
gii roślin  w  1937 r. na  podstaw ie  rozpraw y pt. „Badania nad 
pob ieran iem  izom erów  optycznych kw asu w inow ego przez 
k rop id laka  A sp erg illu s  fu m ig a tu s" .

Profesor G órski w raz z innym i profesoram i U niw ersytetu  
Jag ie llońsk iego  został aresztow any przez N iem ców  w  listo
padzie  1939 r. i w yw ieziony  do obozu koncentracy jnego  
w Sachsenhausen. Po pow rocie do K rakow a w  1940 r. 
pracu je  w K rakow skiej Izbie Rolniczej. R ów nocześnie nie 
przeryw a działalności dydaktycznej i całym  sercem  angażu
je się w  ta jne  nauczanie  na  U niw ersy tecie  Jagiellońskim , 
gdzie w yk ładał b o tan ikę  i fizjologię roślin d la rolników , 
farm aceutów  i botaników .

Po w yzw olen iu  profesor G órski by ł kolejno adiunktem , 
docentem  etatow ym  i zastępcą profesora przy K atedrze 
B otaniki O gólnej na W ydziale Rolniczym  UJ. W ykładał 
rów nież bo tan ikę  i fizjologię roślin  na W ydziale Leśnym UJ
1 w now o pow stałej W yższej Szkole Pedagogicznej w  K rako
w ie oraz w  Insty tucie  Pedagogicznym  w  Katow icach.

W 1947 r. M in iste rstw o ' O św iaty  pow ołuje Profesora 
G órskiego na  k ierow nika  now o utw orzonej K atedry Fizjo
logii Roślin przy  W ydziale M atem atyczno-Przyrodniczym  
UJ. W zw iązku z przejściem  na  em ery tu rę  w  1967 r. 
k ierow nictw o K atedry  p rzekazu je  sw ojem u w ychow anko
wi prof. d r Janow i Z urzyckiem u.

W 1956 r. pow ierzono Profesorow i G órskiem u zorganizo
w anie i k ierow an ie  Z akładem  Fizjologii Roślin przy W y
dziale N auk  R olniczych i L eśnych PAN. Z akład  ten pow stał 
dzięk i is tn ien iu  w  K rakow ie K atedr F izjologii Roślin UJ 
i WSR, K atedry  B otaniki WSR i Insty tu tu  Sadow nictw a

w  Skierniew icach. P ierw szym i jednostkam i organizacyjny
m i były: P racow nia F izjologii Teoretycznej —  kierow ana 
przez Profesora G órskiego, Pracow nia Fizjologii S tosow a
nej, P racow nia W irusologii i P racow nia F izjologii Drzew 
O w ocow ych. Przy jednoosobow ym  k ierow nictw ie ka ted r 
i pracow ni Zakładu pracow nicy  PAN m ogli od razu  przystą
p ić  do p rac  badaw czych, korzystając z pom ieszczeń i is tn ie
jącej apara tu ry  w katedrach . Pracow nia F izjologii T eore ty 
cznej, w  której prow adzono badan ia  fotofizjologiczne, była 
in tensyw nie  rozw ijana przez Profesora G órskiego i w  czasie 
Jego  przejścia na em ery tu rę  w  1968 r. pow stały  z niej: 
P racow nia Fotosyntezy, P racow nia Fizjologii Roślin N iż
szych a n ieco  później L aboratorium  Śluzowców. W la tach  
1968— 1981 Profesor G órski by ł P rzew odniczącym  Rady 
N aukow ej Zakładu Fizjologii Roślin PAN i rów nież w ie lo le
tn im  Przew odniczącym  Rady N aukow ej Insty tu tu  B otaniki 
PAN w  K rakow ie (obecnie im. W. Szafera).

W uznaniu  w ielk iego  dorobku naukow ego został nadany 
Profesorow i G órskiem u w 1981 r. ty tu ł doktora honoris 
causa  A kadem ii Rolniczej im. H ugona K ołłątaja w  K rako
wie. R ektor A kadem ii Rolniczej prof. dr hab. Tadeusz 
W ojtaszek w swym przem ów ieniu  podkreślił: „Czcim y dzi
siaj w ielk iego uczonego, w ielk iego  Polaka i w ielk iego  
człow ieka, a zarazem  naszego w ypróbow anego przy jac ie
la". Profesor G órski dziękując za nadaną M u godność 
doktora  honoris causa  stw ierdził: „M iałem  szczęśliw e życie, 
bo m ogłem  zajm ować się nauką".

Działalność naukow a Profesora G órskiego n ie  ogran icza
ła się ty lko  do fizjologii roślin. Szereg rozpraw  ma charak ter 
in terdyscyplinarny  — biologiczny, chem iczny i fizyczny, 
a ponadto  przedstaw ione koncepcje naukow e podbudow a
ne są elem entam i m atem atyki wyższej. P race naukow e 
Profesora charak teryzu ją  się oryginalnością oraz logiczną 
i przejrzystą konstrukcją myślow ą w  toku dow odowym . 
G łów ne k ierunk i zain teresow ań Profesora G órskiego do ty 
czyły: fotosyntezy roślin  w odnych, pob ieran ia  i ro li izom e
rów  optycznych, w ydajności kw antow ej fotosyntezy, czyn
ników  ograniczających fotosyntezę, en trop ii s truk turalnej 
organizm ów , rozdziału DNA w m odelu  W atsona i Cricka.

Szeroka i w szechstronna w iedza Profesora G órskiego 
ujaw niła  się rów nież w  opracow aniach przeg lądow ach  jak 
M yśli ew o lucyjne  w naukach  fizjo log icznych  (1958) czy też 
Struktura żyw e j m aterii —  fa k ty  i p rob lem y  (1963). Ź ródłem  
obszernej inform acji były  skryp ty  z fizjologii roślin, a w  1962 
r. podręcznik  Fizjologia roślin  cz. I. Podręcznik ten  przez 
szereg la t stanow ił jed y n e  na w ysokim  akadem ickim  pozio
m ie now oczesne i w yczerpujące opracow anie w  języku 
polskim  d la  szeregu działów  z fizjologii roślin.

Profesor Górski w e w spom nianej już au tobiografii n auko
wej pisze: „L ektura W hat is Life Schród ingera u tw ierdziła  
m nie w  przekonaniu , że pom ostem  m iędzy fizyką a biologią 
jest en tropia. P róba zastosow ania en trop ii do problem ów  
biologicznych okazała się tak interesująca, że n ie  byłem  
w  stan ie  się od niej oderw ać i w rócić do redagow ania 
podręczn ika fitofizjologii. W ynik m ych blisko 3-letnich 
badań  przedstaw iłem  w obszernej m onografii Plant Growth  
and E ntropy Production  w ydanej przez Zakład Fizjologii 
Roślin PAN w K rakow ie (1966) w  nak ładzie  350 egzem pla
rzy. Dużą ich liczbę rozesłałem  do insty tu tów  i ka ted r 
b io logicznych w szystkich części św iata. Rozpraw a o en tro 
pii św iata  roślinnego jest moją najw ażniejszą p racą  nauko
wą. Po ogłoszeniu tej rozpraw y doszedłem  do przekonania, 
że moja w iedza o en trop ii w  ogóle, a w  szczególności 
o en trop ii organizm u jest na ty le  duża, że upow ażnia  m nie 
do nap isan ia  m onografii o en trop ii żyw ego organizm u, jako 
pew nej s truk tu ra lnej i funkcjonalnej całości. Punk tem  w yj
ścia było stw ierdzenie, że jesteśm y otoczeni n ie  tylko
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en erg ią  i m aterią, a le  rów nież po rządk iem  i chaosem . 
E n trop ia  jes t m iarą  chaosu, a po rządek  jes t ściśle zw iązany 
ze struk tu rą . E n trop ia  s tru k tu ra ln a  je s t u jem ną w ielkością  
w  stosunku  do en trop ii. D la po jęc ia  m iary  po rządku  w pro 
w adziliśm y term in  eu taks ja  (taksis  —  porządek). O kreśle 
n ie  eu ta ks ji je s t najw ażniejszym  w y n ik iem  naszych  badań  
nad  en tro p ią  żyw ego organizm u". To dzieło  życia  Profesora 
G órsk iego  było tłum aczone przez N iego  sam ego n a  język  
ang ie lsk i z zam iarem  o pub likow an ia  przez Springer-V er- 
lag. N iestety , tłum aczen ie  n ie  zostało  zakończone.

P race naukow e Profesora G órsk iego  w eszły  na  trw ałe  do 
lite ra tu ry  św iatow ej. W książce E.H. B attleya E nergetics of 
M icrobial G row th  w ydanej w  N ow ym  Jo rk u  (1987) jes t 
rozdział pośw ięcony  teo re tycznym  badan iom  Profesora G ó
rsk iego  z cy tow aniem  w szystk ich  Jeg o  p u b likac ji zw iąza
nych  z en tro p ią  żyw ego organizm u.

Profesor G órski bra ł czynny udzia ł w  w ielu  konferencjach  
i sym pozjach m iędzynarodow ych  —  m iędzy innym i p rze
w odniczy ł sesji fizjologicznej na M iędzynarodow ym  Sym 
pozjum  Fo tosyntezy  w  Paryżu, uczestn iczy ł rów nież w  M ię
dzynarodow ym  K ongresie  B otanicznym  w M ontrealu . Jako  
jed en  z dw óch  uczonych  po lsk ich  o trzym ał dyplom  członka 
honorow ego  W szechzw iązkow ego T ow arzystw a B otanicz
nego  w L eningradzie. C zechosłow acka A kadem ia  N auk  
p rzyznała  Profesorow i G órsk iem u M edal G rzegorza M en d 
la. Jak o  uczestn ik  w ojny z N iem cam i w  1939 r. o trzym ał 
M edal Z w ycięstw a i W olności (1945). Za działalność d y d ak 
tyczną  o trzym ał ty tu ł honorow y Z asłużonego  N auczyciela  
PRL. R ada Państw a PRL odznaczyła Profesora G órskiego 
Krzyżami: K om andorskim , O ficerskim  i K aw alerskim  O rd e 
ru  O drodzen ia  Polski. Z ostał O n rów nież  w yróżniony  w ie lo 
m a innym i odznaczeniam i państw ow ym i, reg ionalnym i 
i resortow ym i.

Profesor G órski by ł doskonałym  popu laryzato rem  w ie 
dzy. Przez p raw ie  40 la t (1949— 1988) by ł zw iązany  z redakc ją  
czasopism a W szechśw ia t, a przez 25 la t (1957— 1981) jako  
red ak to r nacze lny  k ierow ał kw arta ln ik iem  Polsk iego  T o
w arzystw a B otanicznego W iadom ości Botaniczne.

Profesora G órskiego poznałem  w  1952 r. na  p ierw szym  
roku  stud iów  w  czasie Jeg o  w yk ładów  W stępu  do biologii. 
Był to n ie  ty lko  doskonały  w ykładow ca, a le  i szlachetny, 
pow szechn ie  szanow any człow iek. Profesor w yk ładał 
p rzede  w szystk im  fizjologię i b iochem ię  roślin  na  trzecim  
roku  oraz w ybrane  rozdziały  z fizjologii roślin  n a  czw artym  
i p ią tym  roku  stud iów  b io log icznych  ze specjalizacją  —  fi
zjologia roślin . N igdy  n ie  zapom nę chw ili w zruszenia, gdy  
w jesien i 1956 *r. (będąc jeszcze stu d en tem  p ią teg o  roku  
biologii) zostałem  zaproszony do g ab in e tu  Profesora. Jak  
zw ykle w ysoce k u ltu ra ln y  i życzliw y Profesor zap ropono 
w ał m i a sy s ten tu rę  w  organ izow anym  przez sieb ie  Z ak ła 
dzie  F izjo log ii R oślin PA N  w  K rakow ie, w  k tó rym  p racu ję  
do chw ili obecnej. Ze w zruszen iem  pa trzę  dzisiaj na  ch a rak 
tery styczne  dla Profesora podpisy  —  F. G órski: w  indeksie , 
w  dyp lom ie  ukończen ia  stud iów  (jako D ziekana W ydziału  
B iologii i N auk  o Z iem i U J w  la tach  1956— 1958), na  
dyp lom ie dok to rsk im  (jako prom otora) i pod recenz ją  roz
p raw y  hab ilitacy jnej.

Profesor G órski charak teryzow ał się  dużą in d y w id u a ln o 
ścią w  b ad an iach  naukow ych. P racow ał zaw sze sam  bez 
jak ie jko lw iek  pom ocy asysten tów . N aw et p lansze na w y
k łady  i k on ferencje  naukow e w ykonyw ał w łasnoręczn ie . 
R ów nocześnie uczył nas sam odzielności w  bad an iach  n a u 
kow ych, a le  w  każdej chw ili służył d ob rą  radą, a  szczególn ie  
przy ostatecznej red ak c ji m aszynopisów  prac badaw czych  
i a rty k u łó w  p rzeg lądow ych  p rzeznaczonych  do publikacji.

N iezw ykła  w ręcz erudycja, um ieję tność  jasnego  p rzed 
staw ien ia  skom plikow anych  zag ad n ień  i cenne  za le ty  ch a 

rak te ru  jak  dobroć serca, w iara  w  ludzi spraw iły, że Profesor 
G órski skup ił w okół sieb ie  szereg  zaangażow anych  ludzi. 
T en  w yb itny  uczony, tw órca krakow skiej szkoły fotofizjolo- 
gicznej w ykształcił 15 doktorów , w  tym  10 profesorów  
nadzw yczajnych  i jednego  zw yczajnego, rów nocześnie 
członka rzeczyw istego  PAN. Z pow yższej liczby 5 profeso
rów  tw orzy  trzon  k ad ry  kierow niczej i badaw czej Z akładu 
F izjo logii Roślin PAN w  K rakow ie, a  3 profesorów  to 
k ie row n icy  zak ładów  w chodzących w  sk ład  In s ty tu tu  Bio
log ii M olekularnej U J im. Jan a  Z urzyckiego. Profesor G órs
k i często m ówił: „M iałem  szczęście do ludzi...", ale to 
w łaściw ie m y Jeg o  w ychow ankow ie m ieliśm y szczęście 
m ieć tak iego  Profesora i nauczyciela.

N a cm entarzu  S alw atorskim  w  K rakow ie pożegnaliśm y 
w ie lk iego  uczonego, w zorow ego nauczyciela  i sz lache tne
go  człow ieka, k tó rego  praw y ch arak te r budził pow szechny 
szacunek  n ie  ty lko  w śród w spółpracow ników  i studentów . 
Przykład  działalności tego  n iezw ykłego  człow ieka stan ie  
się  dla nas i p rzyszłych poko leń  b io logów  w zorem  do 
naśladow ania.

W g ron ie  w ychow anków  Profesora postanow iliśm y 
u trw alić  w  pam ięci nazw isko tego  w yb itnego  uczonego 
i w ie lk iego  Polaka. K olegium  i R ada N aukow a Z akładu  
F izjo logii Roślin PA N  w K rakow ie podjęły  uchw ały  o n ad a 
n iu  Z akładow i F izjo logii Roślin PAN im ien ia  F ranciszka 
G órskiego. O dpow iedn i w niosek  sk ierow ano do S ekretarza 
N aukow ego  Polskiej A kadem ii N auk  w  W arszawie.

M arian  C z a r n o w s k i

Wspomnienie redaktora
O dszedł od nas fenom en: człow iek n iezw ykłej zacności, 

dobroci, uczciw ości, szerokich  poglądów , w ielk iej w iedzy, 
g łębok ie j m ądrości. W ychow aw ca pokoleń  i żyw a tradycja  
un iw ersy teck ie j b iologii. K iedy odchodził by ł w ciąż jeszcze 
rzeczyw istym  członkiem  akadem ick ie j w spólnoty, a le 
w śród żegnających  go było  sporo sam odzielnych p racow ni
ków  nauki, k tórzy  n ie  zdążyli spotkać się z nim  na  studiach. 
D la redakc ji W szechśw ia ta  rów nież Profesor G órski był 
i leg en d ą  i zw ykłym  członkiem  zespołu.

Po raz p ierw szy  zobaczyłem  G órskiego, k iedy  jako  m ały 
ch łop iec szedłem  do W szechśw ia ta  z mam ą, k tó ra  oddaw ała 
do d ruku  różne „Rozm aitości" czy „D robiazgi p rzy rodn i
cze". G órski by ł z pow ojennym , krakow skim  W szech św ia 
tem  zw iązany p raw ie  od początku. Do redakc ji w szedł 
w  1948 r., a  w  1950 r. został R edaktorem  N aczelnym . W złym  
d la  naszej b io log ii okresie, w  1952 r., p rzestał być R edak to 
rem  N aczelnym , a le  działow ym  pozostał do roku  1969, po 
czym  do 1984 r. w chodził w  sk ład  K om itetu  R edakcyjnego, 
a  następn ie , do 1988 r. — w skład  Rady R edakcyjnej. Za 
zasługi na  tym  po lu  został uczczony honorow ym  członko
stw em  PT P im. K opernika.

Później spo tkałem  się z G órskim  na studiach. Był to 
p rofesor n iezw ykły . N a p ierw szym  roku  (a by ł to  rok  1952) 
w yk łada ł nam  w stęp  do b iologii, i w  czasie gdy rodzim i 
ły senkow cy  urządzali po low an ia  z nagonką po polskiej 
b io logii, m yśl naukow ą zastępu jąc „podejściem  d ia lek tycz
nym ", „Franio" —  tak  bow iem  p ieszczotliw ie w szyscy 
nazyw ali Profesora G órskiego, uczył nas spokojnie  burżua- 
zyjnej genetyk i, dz ięk i czem u po k ilku  la tach  n ie  okazaliś
m y się żałosnym i n iedoukam i. „Franio" w yk ładał św ietnie, 
p y ta ł uprzejm ie, a le  w yczerpująco, natom iast n ie  by ł w  sta
n ie  n ie  ty lko  „oblać” studen ta , a le n aw et dać m u notę  
dostateczną. Z regu ły  w ychodziło  się z p ią tk ą  i trzeba  było 
być  kom pletnym  debilem , aby  dostać no tę  „dobrze". N ik t
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zresztą z tych, k tórzy  ze „W stępu" dostali „dobrze" —  nie 
ukończył —  z jednym  w yją tk iem  —  studiów . A le też 
w szyscy uczyli się bardzo, bo o ile  dw ója u  G rodzińskiego, 
Sm reczyńskiego czy Skalińskiej b y ła  norm alnym  zdarze
niem  losowym , to  „dobrze" u  „F ran ia” było hańbą. Kto wie, 
czy tym  sposobem  Profesor G órski n ie  w ym uszał łagodnie 
w ięcej p racy  n iż  znacznie surow si od n iego koledzy.

„Franio" bardzo  chcia ł u n iknąć  w yrządzen ia  kom ukol
w iek przykrości. K iedy zdaw ałem  u  n iego biochem ię, byłem  
rzeczyw iście p rzygo tow any  bardzo dobrze —  znałem  p rzed
m iot i bardzo go lubiłem . C hyba słusznie G órski uznał, że 
jego „bardzo dobrze" by łoby  n o tą  n ieadekw atną  do p rzeb ie 
gu egzam inu  i w pisał mi, po chw ili zastanow ienia, nie 
is tn iejącą no tę  „celująco". A le za tydzień  zdaw ałem  u  „Fra
nia" fizjologię roślin, do k tórej specjalnego  pociągu  nie 
czułem  i p rzygotow any  by łem  tak  sobie. O czyw iście w y
starczało to na  „bardzo dobrze", ale rzuciw szy okiem  na 
indeks „Franio" zobaczył, że dał m i z b iochem ii „celująco" 
i bez w ahan ia  w p isa ł m i „celująco" po raz drugi. Do dziś dnia 
jes t m i głupio, że bardziej n ie  w kuw ałem  fizjologii roślin. 
N a egzam in ie  m ag istersk im  „Franio" kazał m i porów nać 
m etabolizm  azo tu  u  roślin  i zw ierząt. Było to m istrzow skie 
py tan ie , pozw alające n a  ocenę, czy stud ia  otw orzyły przed 
m ag istran tem  szersze ho ryzonty  i nauczyły  b io logicznego 
m yślenia, czy nie.

Ponow nie z Profesorem  G órskim  zetknę łem  się na  zupeł
n ie  p ryw atnych , dom ow ych zebran iach  in te lek tualistów  
— hum anistów  i p rzedstaw icie li nauk  ścisłych, organizow a
nych, oczyw iście nieoficjalnie, w  końcu  la t 50. przez Adam a 
R iegera. Ideą zebrań  było  przerzucen ie  pom ostu  m iędzy 
naukam i ścisłym i a hum anistyką. Znalazłem  się tam  chyba 
ty lko  ze w zględów  rodzinnych, a le  niezw ykle skorzystałem . 
Z nieżyjących już uczestn ików  w ym ienić chciałbym  choćby 
ty lko  fascynujących m nie T adeusza M ilew skiego i Józefa

C hoynackiego. G órski przedstaw ił tam  sw oje w łaśn ie  ro
dzące się koncepcje en trop ii i ładu  w przyrodzie. Zebrania 
po dw u la tach  um arły  bezboleśnie, k iedy  zaczęły się nim i 
in teresow ać różne służby, a mój k on tak t z Profesorem  
G órskim  odnow ił się po ćw ierćw ieczu znów tam, gdzie się 
zaczął — w e W szechśw iecie .

O koliczności były  bardziej d ram atyczne niż za p ierw 
szym razem . R edagow anie W szechśw ia ta  zaproponow ano 
m i n iespodziew anie, po śm ierci profesora M aślankiew icza. 
D ośw iadczenia w  p racy  redakcyjnej n ie  m iałem  żadnego. 
N om inację na stanow isko redak to ra  naczelnego  dostałem  
w e w to rek  8 g ru d n ia  1981, a w  n iedzie lę  13 grudn ia  
W szechśw ia t zawieszono. M oże dlatego, że by łem  redak to 
rem  niedośw iadczonym , zacząłem  od razu  zw oływ ać oczy
w iście n ie lega lne  posiedzen ia  Rady R edakcyjnej i 
przygotow yw ać, na razie  do szuflady, ko lejne num ery 
W szechśw iata . Profesor Górski, mimo bardzo już podeszłe
go w ieku, uczestn iczył z entuzjazm em  w e w szystk ich  tych 
„konspiracyjnych" posiedzeniach. Ta nasza „antypaństw o
wa" po lityka  przyniosła owoce, bo gdy po 7 m iesiącach 
czasopism u pozw olono znów  w ychodzić, nadrobiliśm y 
okres w ym uszonej ciszy praw ie  całkow icie. N iem ała w  tym  
zasługa i Profesora G órskiego.

Profesor G órski pozostaw ił po sobie pew ien  w zorzec 
postępow ania. W ykazał on m ianow icie, że m ożna pew ne 
tru d n e  cele, jak  w ym uszenie od s tuden ta  uczen ia  się do 
egzam inu, a  od au to ra  solidnej pracy nad  artykułem , osiąg
nąć n ie  nakazem  i zastraszaniem , a le  u jm ującą dobrocią 
i życzliwością. Co w ięcej, jego  m etoda by ła  i milsza, 
i skuteczniejsza. Być m oże n ie  każdego stać na  stosow anie 
tego  wzorca, no, ale Profesor G órski by ł napraw dę człow ie
kiem  niezw ykłym .

Jerzy  V e t  u  1 a n  i

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Obrączkowanie nietoperzy w Polsce
O brączkow anie n ie toperzy  w  Polsce, w  Z akładzie Zoo- 

psychologii i E to log ii Z w ierząt UJ, pod  kierunk iem  n ieży ją
cego ju ż  jego  k ie row n ika  prof. d r R. J. W ojtusiaka rozpoczęto 
jeszcze w  1939 r. W arto w spom nieć, że m etoda obrączkow a
nia n ie toperzy  została w prow adzona na św iecie po raz 
p ierw szy w  1916 r. w  S tanach  Zjednoczonych Am. Pł., 
a w Europie w  1937 r. w  N iem czech. Po zakończeniu  II w ojny 
św iatow ej kon tynuow ano  w  Z akładzie akcję obrączkow a
nia n ie toperzy  przy  poparc iu  K om itetu  P opieran ia  T w ór
czości N aukow ej i A rtystycznej p rzy  Radzie M inistrów , 
a następn ie  W ydziału  N au k  B iologicznych PAN. Zastoso
w ano dw a rodzaje  obrączek  zak ładanych  n ietoperzom  na 
przedram ię: w iększe przeznaczone d la  ga tunków  o w ięk 
szych rozm iarach  i nieco m niejsze p rzeznaczone dla n ie to 
perzy m niejszych. N a obrączkach  w ykonanych  z cienkiej 
b lachy  alum in iow ej znajdu je  się napis: Inst. Psych. Anim. 
Kraków. Polon., oraz num er bieżący.

P ierw sze sp raw ozdanie  zaw ierające w yn ik i obrączkow a
n ia  n ie toperzy  objęło  la ta  1939— 1953 i zostało opublikow a
ne w  1957 r. W tym  okresie zaobrączkow ano łącznie 4347 (z 
tego  prof. A. K rzanow ski —  3705) n ie toperzy  z 17 gatunków , 
a w ykonało  to 10 osób. D rug ie  spraw ozdanie, obejm ujące 
la ta  1954— 1973, k tó rego  k ró tk ie  streszczenie ukazało się

w  1987 r. objęło 3622 (z tego  prof. A. K rzanow ski — 838) 
n ie toperzy  z 17 gatunków  przy liczbie obrączkujących — 28, 
nie licząc osób tow arzyszących i pom agających przy obrącz
kow aniu. Zakład Zoopsychologii i E tologii Z w ierząt był do 
la t 70. głów nym  cen trum  badan ia  n ie toperzy  w  Polsce przy 
pom ocy obrączkow ania. D okum entacja  obrączkow ania b y 
ła prow adzona przez Zofię M ajlert. Z akład  by ł rów nocześ
nie m iejscem  w szelkich  inform acji n ie  ty lko o obrączkow a
n iu  nietoperzy* skupiając w łaściw ie cały  ów czesny ruch 
chiroptero log iczny  w  naszym  kraju. O becnie ro lę tak iego  
ośrodka inform acyjnego pe łn i pow ołane n iedaw no „C ent
rum  Inform acji C hiroptero logicznej" przy Z akładzie Zoolo
g ii System atycznej i D ośw iadczalnej PAN w  Krakowie.

N ajliczniej obrączkow anym i gatunkam i n ietoperzy  
w  Polsce były  podkow iec m ały, R hinolophus h ipposideros 
Bechst, i nocek duży, M yotis m yotis (Borkh)., o k tórych  
m ożna już coś w ięcej pow iedzieć na  tem at ich  w ędrów ek, 
o rien tacji przestrzennej, d ługości i stra teg ii życia, fenologii 
etc. O kazało  się, że np. podobnie  ja k  w  innych  krajach  
E uropy podkow ce m ałe są bardzo przyw iązane do sw oich 
kry jów ek le tn ich  i zim owych, dokonując przelo tów  na 
odległość do k ilku  km, rzadziej k ilkunastu , a  zupełnie 
w yjątkow o dalszych. N ocki duże dokonują przelo tów  w je 
sieni poza K arpaty, lecąc 200, a naw et 300 km. Borowiaczki, 
N yctalus leisleri (Kuhl) potrafią p rzelecieć w  czasie wę-
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Tlyc. 1. N ie toperz  nocek  B randta  M yo tis b randtii (Evers.) 
z w idoczną na  p raw ym  p rzed ram ien iu  założoną obrączką.

d rów ki sezonow ej n aw et 418 km. O brączkow an ie  n ie to p e 
rzy w  Polsce w ykazało, że ga tu n k i n ie toperzy , p rzeb y w ają
ce w  lasach  i zasied la jące  dziup le  d rzew  lub  skrzynki 
lęgow e, zm ien iają  je  bardzo  często w  lecie, przenosząc się 
do innych, czasem  z d n ia  na  dzień, n a  p rzestrzen i k ró tk iego  
okresu  czasu.

D ane z ob rączkow ania  n ie toperzy  zostały  już w ykorzysta 
ne  w  k ilku  pu b lik ac jach  i don iesien iach  naukow ych.

Łącznie w  Polsce od 1939 do 1973 r. zaobrączkow ano 
obrączkam i Z ak ładu  7969 n ie to p erzy  z 17 gatunków . D odać 
do tego  trzeba  jeszcze 367 n ie to p erzy  z 11 gatunków  
zaznakow anych  tzw. kolczykam i n a  uszy oraz 97 obrącz
kam i S tacji O rn ito log icznej PAN w  G órkach  W schodnich. 
Po roku  1973 zaobrączkow ano obrączkam i Z ak ładu  d a l
szych 4417 n ie toperzy  (ryc. 1) z ty ch  sam ych  ga tu n k ó w  co 
w cześniej, tak  w ięc  do chw ili obecnej łączn ie  oznakow ano 
ich  12 386. N ie je s t to  w ie le  w  p o rów nan iu  z tak im i krajam i, 
jak  C zechosłow acja czy Z w iązek R adziecki, w  k tórych  
w  podobnym  czasie zaobrączkow ano po k ilkadz ies ią t ty s ię 
cy n ietoperzy .

W la tach  60. n astąp iły  w  b ad an iach  n ie to p erzy  w  Polsce 
ch a rak te ry styczne  zjaw iska, w zrosła m ianow icie  liczba b a 
daczy tych  ssaków  oraz ich  popularność.

Z czasem  profesjonaliśc i p rzy  p row adzen iu  b ad ań  zaczęli 
używ ać obrączek  w łasnej p rodukcji lub  korzysta li z ob rą
czek  używ anych  do b ad an ia  w ęd ró w ek  ptaków . Z d rug iej 
strony, z p rzyczyn  techn icznych  Z ak ład  n ie  m ógł nadążyć 
z p rodukc ją  sta le  rosnącej liczby obrączek. N iem niej Z akład  
Z oopsycholog ii i E to log ii Z w ierząt U J zgodn ie  ze sw oją 50. 
le tn ią  tradyc ją  pozostaw ał i pozostaje  nada l g łów nym  
m iejscem  inform acji o obrączkow anych n ietoperzach  w  Pol
sce, w spółpracując w w ym ianie inform acji z innym i cen tra la 
m i obrączkow ania nietoperzy, np. w  D reźnie w  NRD. Dys
ponuje  rów nież zaw sze ograniczoną liczbą obrączek, które 
m ożna dostarczyć zain teresow anym  osobom.

Jak a  je s t przyszłość ob rączkow an ia  n ie toperzy  w  Polsce? 
N iew ątp liw ie  ten d en c ja  m asow ego obrączkow an ia  n ie to 
perzy, szczególn ie  w  E uropie, m inęła. W płynął na  to  g łów 
n ie  sp ad ek  liczby n ie to p erzy  w  ich  n a tu ra ln y ch  kry jów kach  
i konieczność ich  ochrony  p rzed  n iepoko jen iem , co je s t nie 
do un ik n ięc ia  przy  m etodzie  obrączkow ania. W płynęła  na 
to rów nież  m ała liczba  w iadom ości pow ro tnych  o obrączko
w anych  n ietoperzach , p rzy  dużym  nak ład z ie  pracy. C hodzi 
tu  zw łaszcza o g a tu n k i n ie toperzy  p rzebyw ające  w  jask i
n iach  lub  zabudow aniach . Przyszłość b ad ań  przy pom ocy 
obrączkow ania  n ie to p erzy  (nie ty lko  w  Polsce) leży w  la 
sach, np. przez o sied lan ie  ty ch  ssaków  w  sk rzynkach  lęgo 
w ych, co w iąże się z ich  ochroną. T ypow ym i m ieszkańcam i 
lasów, p rzebyw ającym i w  dziup lach  d rzew  lub  sk rzynkach

lęgow ych, są tak ie  g a tunk i jak  borow iec w ielki, N ycta lu s  
noctu la  Schreb., borow iaczek, karlik  w iększy, P ipistrellus 
n a th u s ii Keys., e t Blas., m roczek posrebrzany, V espertilio  
m urinus  Linn. i inn. O n ie toperzach  „leśnych" w iem y 
stosunkow o n iew iele , d la tego  w  tym  k ie ru n k u  należy p ro 
w adzić  b adan ia  m etodą obrączkow ania, rob iąc to  jednak  
w  sposób planow y.

W incenty  H a r m  a t a

Rola i znaczenie plazmidów
Plazm idy są to  kolisto  zam knię te  s truk tu ry  podw ójnej 

he lisy  DNA n ie  zw iązane z g łów nym  ap ara tem  gene tycz
nym . W ystępują  one u  p rokarion tów  (bakterie i sinice).

Inform acja kodow ana przez p lazm idy  n ie  je s t n iezbędna 
do życia bak terii, jed n ak  jej obecność w yraźnie  się im 
przydaje. P lazm idow e geny  posiadają  zdolność do w y tw a
rzan ia  enzym ów , k tó re  m ogą rozkładać bardzo  rzadko 
w ystępu jące  pokarm y (np. pochodne fenoli, kw as salicy lo
w y  i inne). G eny  te  doprow adzają  rów nież do krzyżow ania 
się bak terii. B akterie  jednego  ga tu n k u  m ogą w ym ieniać ze 
sobą części lub  całość p lazm idów  w  procesie  koniugacji 
(proces płciowy). D zięki tej zdolności jed n a  kom órka oporna 
n a  daną  substancję  m oże spow odow ać oporność u innych.

P lazm idy dzieli się na  F i R. P lazm idy F (od ang. fer- 
tile-p łodny) są szeroko używ ane przy  bad an iach  procesu 
k on iugac ji i n ie  p rzenoszą żadnych  genów  oporności. N ato 
m iast p lazm idy  R przenoszą liczne geny  oporności na 
an tyb io tyk i. P lazm idy te przyczyniły  się do w yselekcjono
w an ia  szczepów  b ak te ry jn y ch  opornych  na  różne an tyb io 
tyki.

K om órki zaw ierające p lazm idy  F oznaczane są jako  F  + , 
a  n ie  zaw iera jące  tych  p lazm idów  F~. Proces kon iugacji 
zachodzący  m iędzy  n im i po lega  n a  zb liżen iu  się kom órek, 
a  następn ie  w ytw orzeniu  m ostka cytoplazm atycznego, 
przez k tó ry  cząsteczka DNA p lazm idu  F zostaje p rzen iesio 
n a  do kom órki F ” . Proces transferu  (przenoszenia) DNA 
p lazm idu  F zw iązany  jes t z rep lik ą  (pow ielaniem ) DNA 
plazm idow ego. W w yniku  kon iugacji kom órek  F + z kom ór
kam i F~ te  o sta tn ie  sta ją  się rów nież kom órkam i F +.

Proces p rzenoszen ia  p lazm idów  R jes t bardzo n iekorzyst
ny  dla ludzi, gdyż przy  infekcji w ystarczy k ilk a  b ak te rii 
opornych  na  dany  lek, aby  po pew nym  czasie inform acja ta  
została  p rzekazana  bakteriom . Szczególną szybkość i w y
dajność w  tym  procesie  w ykazuje  Salm onella, d la tego  
m ała  ilość opornych  drobnoustro jów  m oże w yw ołać groźną 
infekcję.

N iek tó re  p lazm idy  posiadają  zdolność w budow yw ania  
s ię  w chrom osom  bak te ry jn y  (nukleoid). D robnoustro je 
z tak im  p lazm idem  F m ają nazw ę H fr (od ang. h igh  freąuen- 
cy of recom bination). Szczepy Hfr, podobn ie  jak  F +, są 
zdolne do k on iugac ji ze szczepam i F “ , z tym  że w czasie 
k o n iu g ac ji zachodzi transfer, czyli p rzekazyw an ie  DNA 
chrom osom ów  kom órek  H fr daw cy do kom órek  F " biorcy, 
k tó re  po kon iugacji pozostają nadal typu  F .

P lazm idy w ykorzystu je  się do w prow adzan ia  bak teriom  
obcych  genów  kodu jących  substancje  po trzebne  człow ie
kow i. O panow an ie  tych  skom plikow anych  procesów  za
w dzięczam y inżyn ierii genetycznej, dz ięk i k tórej m am y 
in su linę  uzyskaną z b ak te r ii Esherichia coli (pałeczka 
okrężnicy). T rw ają badan ia  nad  w prow adzeniem  do tej 
b ak te rii g enu  kodującego cy to k in y — białka  przeciw rakow e.

D zięki swej p rostej budow ie  p lazm idy są in strum en tem  
badaw czym  w  różnych  dziedz inach  biologii.

G rzegorz M a t e j c z u k
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III. O DLOT ŻURAWI. Fot. W. P uchalsk i



IV. ZIM U JĄ CE N O C K I M yotis m y o tis  skup ione w  niszy  skalnej. Fot. Z. U rbańczyk
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W S Z E C H Ś W I A T  

Druqa Dekada Spisu Nietoperzy 
— DSN'89

C en trum  Inform acji C hiroptero log icznej w zorem  u b ieg 
łego roku  zorganizow ało  w  pierw szej połow ie lu tego  1989 r. 
spis n ie toperzy  z im u jących .w  jask in iach  i schronieniach 
jaskin iopodobnych . T egoroczny  m onito ring  n ietoperzy 
w zbudził w iększe za in teresow an ie  w śród chiropterologów , 
o czym św iadczy ponad  dw ukro tny  w zrost ilości uczest
ników . W zięło w  nim  udział 36 osób: E. A ngielczyk, A ugus
tyniak, R. Bernard, Z. B iernacki, J.P. Cygan, A. C hm ielarski, 
C zeraszkiew icz, A. D rozdowski, R. Dziurla, J. G odaw a, A. 
Jackow ski, M. Jurczyszyn, I. K aliszewski, B. Kaźm ierczak, J. 
K lim czak, T. Kliś, M. K owalski, T. M ajer, M. N apierała, M. 
N iezabitow ski, I. N ow aczyk, A. N ow osad, A. O sucha, J. 
Sam oląg, D. S tachow iak, J. Sygocki, J. Ślusarz, A. Śpiew ako-

Dzięciołek Dryocopos minor L. na 
bylicy polnej A rtem isia cam pestris L.

D nia 13 w rześnia 1988 r. idąc szosą N ałęczów -C zesław ice 
spo tkałem  dzięciołka, żerującego początkow o w koronie 
i na  p n iu  k lonu  cukrow ego A cer saccharinum  L. później zaś 
p rze latu jącego  na rosnące przy row ie przydrożnym  zarośla 
bylicy po lnej i innych  chw astów . P tak  n ie  w ykazyw ał 
żadnej p łochliw ości i obserw ow ałem  go o krok od siebie co 
najm niej przez 20 m inut. Pochłonięty  by ł kuciem  zdrew nia
łej łodygi bylicy na  jej odcinku przy ziemi, gdy  odfrunął, 
zerw ałem  łodygę w  m iejscu „kucia" (ryc. 1), ale prócz śladów  
działalności dzioba (n ieregularnie poszarpana tkanka) żad
nych  ow adów  w ew nątrz  nie stw ierdziłem .

Inform acje o pow iązaniach pokarm ow ych dzięc io łka (jak 
i innych dzięciołów ) z roślinnością zielną są bardzo skąpe. J. 
K um m er i H. M eyer podają, że ga tu n ek  ten  był obser
w ow any na  bylicy pospolitej A rtem is ia  vulgaris  L. w śród 
roślinności ruderalnej, gdy dziobał ich łodygi, w  k tórych 
znajdyw ano larw y m uchów ek z rodziny Trypetidae: O xyna  
parietina. O bserw acje w ym ienionych autorów  pochodzą 
z okresu zim owego, m oje zaś z w czesno-jesiennego. W arto 
w ięc zachęcić ornito logów  do dalszych w nik liw ych  obser
w acji nad  odżyw ianiem  się tego  ga tunku  w  ciągu  całego 
cyklu rocznego, zw łaszcza w  środow isku z roślinnością 
ruderalną.

Sergiusz R i a b i n i n

Ryc. 1. Łodyga by licy  polnej A rtem is ia  cam pestr is  L. 
uszkodzona przez dzięc io łka D ryocopos m inor L., strzałk i 
w skazują m iejsca rozdziobanej i zniszczonej tkanki. Fot. R. 
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wski, Z. U rbańczyk, S. W iraszka, B.W. Wołoszyn, K. Wo
łoszyn, A. W oźnica, A. Zalewski, H. Zdanow icz i J. Zy
gm unt.

Spisem  objęto 98 stanow isk  na te ren ie  Polski po łudn io 
wej, cen tralnej i zachodniej. Po raz pierw szy udało  się 
uzyskać d ane  z Pomorza. Podczas spisu zliczono ogółem  
24 776 n ietoperzy, należących do 13 gatunków .

Podobnie  jak  w roku  ubiegłym , najliczniejszy okazał się 
nocek rudy  (55,9%), następn ie  nocek duży (29,3%), m opek 
(5,4%), nocek  N a tte re ra  (4,6%) oraz gacek  w ie lkouch  (3,9%). 
Pozostałe 8 gatunków  reprezen tu ją  zaledw ie 1% populacji.

W porów nan iu  z w ynikam i ubiegłorocznego  spisu  w zrósł 
o p raw ie  1,5% udział nocka rudego, obserw ujem y także 
w zrost liczebności gacka  w ie lkoucha i m opka, spad ła  n a to 
m iast liczebność nocka dużego i nocka N atterera .

B.W. W o ł o s z y n
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Największe kolonie zimowe nietoperzy 
w Polsce

W ynik i tegorocznej D ekady  S pisu  N ie toperzy  pozw alają  
zestaw ić listę najw ażniejszych  sch ron ień  w ykorzystyw a
nych  przez n ie toperze  do h ibernacji. Poniżej zestaw iono 
stanow iska, na  k tó rych  h ib ern u je  co najm niej 100 osobni
ków.

S tanow isko D ata spisu Ilość n ie 
toperzy

N ietoperek  (Ziemia Lubuska) 3.02.1989 21 688
J. Szachow nica (Wyż. W ie 29.01.1989 803
luńska)
S trzaliny  k. T uczna 4.02.1989 582
F ort S taro łęka  (Poznań) 15.02.1989 332
F ort S trub iny  I (M azowsze) 4.02.1989 147
F ort w  B ochotnicy  (M azo 13.02.1989 117
wsze)
J. S tudnisko  (Wyż. C zęsto 12.02.1989 112
chow ska)
C helosiow a Jam a  (G. Ś w ię 4.02.1989 111
tokrzyskie)

N a w ym ien ionych  8 stanow iskach  h ib e rn u je  96,4% zliczo
nych  nietoperzy .

B.W. W o ł o s z y n

Ciekawostki ze świata nietoperzy...

—  Dwaj ch irop tero lodzy  ang ie lscy  F. G reenaw ay  i S. 
M ick lebu rgh  znaleźli zim ą 1987 r. nocka w ąsatka, k tóry

W S Z E C H Ś W I A  T

R efleksje nad m og iłą  C hału b iń sk iego
W iatr górsk i i s zu m  od w ieczn ych  m o d rzew i za w o d zą  nad  

św ie żą  m ogiłą, a n a d  nią  ja k  k a m ień  g robow y strze la  
w  n ieb o  ska lis ta  śc iana  G iew ontu . N a c ich ym  cm en tarzu  
w ie jsk im  sp o czę ły  śm ie r te ln e  szc zą tk i m ęża , k tó ry  p rzez  
ca łe  ży c ie  sze d ł m ię d zy  p ie rw szym i sw eg o  narodu, sp o czę 
ły  w  są s ie d z tw ie  p ros tych  a szc ze rych  ludzi, w  o toczen iu  
surow ej le c z  na d  w sze lk i w yraz p iękn e j p rzyrody.

N a d a rem n ie  o g lą d a m y  się  w koło, szu ka ją c  n a stępców  
dla  tych, k tó rzy  n a s  opuszcza ją , ln n e m i drogam i id z ie  św ia t 
d z is ie js z y  i  no w e  poko len ia  ju ż  n ie  ro zu m ie ją  n a w e t takich  
lu d z i ja k  C ha łub ińsk i. Coraz bardzie j w ym a g a ją ce  w zg lę d y  
i in te re sy  życ ia  po tocznego , a po n a d  to w szy s tk o  bezw ąt-  
p ien ia  —  duch  w ieku , spraw iają, ż e  d z is ie js i lu d z ie  za k re ś
la ją  so b ie  coraz c ia śn ie jsze  kó łka  dzia ła lności. R ycerze  bez  
strachu  i zm a zy , s łu d zy  ludzkości, p ia s tu n o w ie  w ie lk ich  
idea łów , z  d n iem  k a żd y m  coraz g łęb ie j zapada ją  w  po- 
m ro kę  d zie jó w  leg ien d o w ych . G d yb y  dz is ia j odnow ić e g ip 
sk ie  są d y  n a d  um arłym i, to za m ia s t p y ta n ia  „coś zro b ił za  
ży c ia "  n a le ża ło b y  p y ta ć  „a cóżeś zarobił".

„Prawdą a pracą" p o d p isa ł k ie d y ś  C h a łub iń sk i pod  
sw o im  portre tem  i is to tn ie  praw dą a pracą s z e d ł on też 
p rze z  ca łe  życ ie . N ie  w  tem  je d n a k ż e  streszcza  się  w yższo ść  
te j s z la ch e tn e j postaci, bo, na szczęśc ie , p raw dę  i pracę  
m iłu ją cych  dość je s zc ze  d użo  na  św iecie , a le  w  w yso k iem  
ro zu m ien iu  tej praw dy, k tó ry  b y ła  d la  n ieg o  ce le m  życ ia  
i koroną  w sze lk ich  za b ieg ó w  i w  u kochan iu  tej pracy, która, 
zd a w a ło  się, p rzesta je  być  dla  n ieg o  śro d k iem  tylko, a sam a  
p rze z  s ię  sta je  s ię  ce lem  g o d n ym  sza cu n ku  i p rzyw iązan ia . 
Do ha sła  sw eg o  za p o m n ia ł lub  n ie  chcia ł dodać „i m iło ś 
cią", a je d n a k  b e z  tego  doda tku  obraz n ie  je s t zu p e łn y , albo  
raczej brak m u  tła  zasadn iczego , na k tó rem  praca tw orzyła

został zaobrączkow any w  styczn iu  1964 r. Tym  sam ym  został 
u stanow iony  now y rekord  d ługości życia d la  tego  gatunku. 
W ynosi on 23 lata.

—  N ie toperze  ow adożerne należą do żarłoków . Szacuje 
się, że am erykańsk i ga tu n ek  M yotis grisescens  z jada około 
3 tys. ow adów  w  ciągu  jednej nocy.

—  K olonia Tadarida b rasiliensis  z jask in i „B racken Ca- 
ve" w  T eksasie, licząca w ie le  m ilionów  osobników , zjada 
każdej nocy  co najm niej 120 ton  ow adów.

— O cen ia  się, że około 30% ga tunków  roślin  rosnących  
na  Sam oa jes t zapy lanych  przez n ie toperze  z rodzaju  Ptero- 
pus. O statnio, w  w yn iku  akcji pod jętej przez M iędzynarodo
w e T ow arzystw o O chrony N ietoperzy , P teropusy  objęto  
ochroną.

D anuta  S w o b o d a

Wędrowne nietoperze na platformach 
wiertniczych

W 15 num erze  Bat N ew s  prof. Paul A. R acey donosi 
o now ych p rzypadkach  znalez ien ia  n ie toperzy  na  szkockich 
p latfo rm ach  w iertn iczych . W m aju  1988 r. dw a osobniki 
ka rlik a  w iększego  P ipistrellus n a th u sii w ylądow ały  na  
dw óch  p la tfo rm ach  znajdu jących  się na  M orzu Północnym , 
ok. 370 i 320 km  od w ybrzeża duńsk iego  i ok. 310 km  od 
w ybrzeży  Szkocji. Ponadto  na  jednej z p latfo rm  znaleziono 
sam icę borow ca N ycta lu s noctula. Poniew aż w  m aju nie 
by ło  n a  M orzu Północnym  sztorm ów , m ożna przypuszczać, 
że  po jaw ien ie  się  n ie toperzy  n a  p latform ach  w iertn iczych  
m a zw iązek z ich  n a tu ra lnym i m igracjam i.

Z bigniew  U r b a ń c z y k

P R Z E D  1 0 0  L A T Y

rysy, o św ie tlo n e  zło c is tem  słońcem  praw dy. I tego tła 
w ła śn ie  coraz częśc ie j b raku je  na sztandarach  w sp ó łczes
n ych  n a szych  dzia łaczów .

Br. Znatowicz. Tytus Chałubiński. Wszechświat 1889, 8:710 

(10 XI)

A gresyw n a huba
P rzew odn iczący  K om isyi, d zieka n  K. Jurkiew icz, p rzed 

s ta w ił zn a czn ych  rozm iarów  okaz h u b y  rosiste j (M erulius 
la crym ans Schum .), zw ane j g rzyb em  drzew nym , k tó ry  w  je 
d n e j w illi w  G rochow ie, rozw iną ł s ię  pod  posadzką , p rze 
sze d ł na  p ian ino  i zn is zc zy ł je  w  zn a czn e j części. Przed
sta w io n y  okaz b y ł w  sta d y ju m  ow ocow ania, zaw iera ł 
m n ó stw o  zarodników . Po usun ięc iu  i sp a len i u zn iszczo n ych  
części, m ie jsca  je s zc ze  n ieuszkodzone , na k tó rych  je d n a k  
b y ł ju ż  g rzyb  w spom niany, radzono sm arow ać, po z e 
skroban iu  grzyba, rostw orem  su b lim a tu  dla za p o b ieżen ia  
d a ls zem u  szerzen iu  s ię  jego.

Towarzystwo Ogrodnicze. Posiedzenie czternaste Komisyi teoryi ogrodnictwa 
i nauk przyrodniczych pomocniczych. Wszechświat 1889, 8:706 (3 XI)

Z życia  traczy
S k u p ie n ie  traczów  kra jow ych  sk łada  się  z  trzech g a tu n 

ków , za m ie szku ją cych  pó łnocne oko lice  starego  lądu. P taki 
te, w ędrując w  zn a czn e j lic zb ie  p rzez z im ę  do okolic  
um iarkow anych , na n a szych  w odach  zapada ją  i d ługo  się
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n ie k ie d y  tu za trzym ują , a n a w e t w  części tu zim ują  na  
n iem arznących  ca łkow icie  rzekach. N a jpospo litszym  je s t 
n a jw ięk szy  g a tu n ek  nurogęsi, zw a n y  M ergus m erganser, 
którego  sam iec  m a  g łow ę c iem no  zie loną  z  m e ta liczn ym  
p o ły sk iem  i w yso ko  zaokrągloną  czupryną  na w ierzchu  
głowy,- spód  ciała łososiow ato-żó łtaw y; u sam icy  głowa  
kaw ow o-brunatna  i z  in n ym  zu p e łn ie  czubem , ostro za ko ń 
czonym  na ty le  g łow y. G a tu n ek  ten p rzed  k ilku d zies ięc iu  
la ty  g n ie źd z ił s ię  w  m a łe j lic zb ie  po brzegach k ilku  jezior  
gubern i Suw alskiej, w barciach i d użych  d ziup lach  lasów  
nadbrzeżnych . O becnie  ca łkow ic ie  się  ju ż  tam  n ie  w yw o 
dzi. Przed trzyd ziestu  la ty  zw ied z iłem  k ilka  takich  drzew  
lęgow ych , na brzegach  jeziora  W ig iersk iego  położonych, 
lecz oprow adza jący m n ie  le śn ic y  zapew nia li, że  ju ż  od 
k ilku  la t lęg o w ych  n ie  w idziano .

Przy tej oko liczności opow iadano  mi, że  g d y  ty lko  p is k lę 
ta się  w ylęgną , m a tka  b ierze  d ziobem  po jed n em u  i n ies ie  
na środek jeziora, tam, zapad łszy , puszcza  p isk lę  na wodę, 
nurza się  i, p rzep łyn ą w szy  pod  w odą o k ilka d zie s ią t łokci, 
zryw a  s ię  i lec i po następne, k tóre zanosi w toż sam o  
m iejsce, p u szcza  p rzy  poprzedn im  i tym że  sa m ym  sposo
bem  oddala  s ię  i re sztę  zgrom adza . P isklęta  p rzez ca ły  czas  
n ie  oddalają się, lecz  m a tk i na m ie jscu  szukają .
W. Taczanowski. Rodzina ptaków blaszkodziobych czyli kaczkowatych. 
Wszechświat 1889, 8:697 (3 XI)

O znaczen iu  stud iow an ia  h istorii w iedzy
Prof. Puschm ann bardzo w d z ięc zn y  tem at rozw inął przed  

słuchaczam i, m ó w ił bow iem  o znaczen iu  h is to ry i dla m e d y 
cyn y  i n a u k  przyrodn iczych . H istoryja  m e d y c y n y  i w ied zy  
przyrodn icze j stanow i część  ogó lnej h is tory i cyw ilizacyi. 
W iele odkryć i w yn a la zkó w  u leg ło  zapom nieniu,- w sku tek  
w łaśn ie  n ied osta tecznego  za jm ow an ia  się h istoryją  m a m y  
p rzy k ła d y  ponow nych  odkryć, pow tarzanych  w ynalazków .

Jakże  zrozum ieć  m a m y  dobrze  zn a czen ie  praw d n a u ko 
wych, k tóre o s ta teczn ie  w  b ie żą cym  s tu le c iu zy sk a ły  trw ały  
grunt, skoro n ie zn a n ą  nam  je s t gleba, w  której p raw dy te 
korzen ie  sw e  zapuśc iły . A  n ie  zapom ina jm y, że  ow oce  
w ie d zy  przyrodniczej, k tóre m y  d ziś  spożyw am y, w yrosły  
w zn a czn e j częśc i na urodza jnym  grunćie  w ie d zy  X V I i XVII 
stulecia. W ów czas to poraź p ie rw szy  dośw iadczen ie  n a u ko 
w e w ystąp iło  na p lan  p ie rw szy  i sta ło  się  w a żn ym  środkiem  
pom ocn iczym  w  badan iu  przyrody. M am y na to p rzeko n y
w ające d ow ody  w  badaniach  H elm onta , których  ce lem  było  
oznaczen ie  udzia łu  ziem i, pow ietrza  i w ody w  odżyw ian iu  
rośliny, w  dośw iadczen iach  na d  szyb ko śc ią  dźw ięku , w  ba
daniach na d  ciężarem , gęstośc ią  i e lastycznością  p o w ie 
trza, w  lic zn ych  pracach na d  św ia tłem  i barw am i. W  n a u 
kach b ijo log icznych■ i m e d y c y n ie  odkrycie  krążen ia  krw i 
przez H arveya  zap o w ied zia ło  n o w y  okres w  dziejach  fizy-  
jologii, a  badania  L eeuw enhoecka  na d  drobnem i isto tkam i, 
w idocznem i je d y n ie  przez szk ła  pow iększa jące , b y ły  is to t
ną podstaw ą  n o w o cżesn ś j bakteryjo logii.

S łuszn ie , zd a n iem  naszem , za zn a czy ł prof. Puschm ann  
także i w artość e tyc zn ą  s tu d y jó w  nad  h is toryją  w iedzy . To 
odsądzan ie  od w sze lk ie j w artości w szy s tk ieg o  tego, co 
przed n a m i zrobiono, p rzyw ią zyw a n ie  za ś szczegó lne j 
w agi do tego, co w  n a szych  czasach  pow sta je  — poglądy, 
z k tórem i n ie s te ty  dzisia j bardzo częs to  spo tykać  się  m ożna  
— m a sw oje  źródło  w  braku zna jom ości h istoryi w iedzy.
M. Flaum. Ze zjazdu przyrodników i lekarzy w Heidelbergu. Wszech
świat 1889, 8:700 (3 XI)

Poprzednik „U n iw ersytetu  otw artego"
— W  M uzeum  techniczno- p rzem ysło w em  krakow sk iem  

w e czw artek dnia  7 L istopada  1889 rospoczą ł s ię  d w u d zies

ty  drugi rok w yk ładów  dla kobiet. W  b ieżą cym  roku  
w ykładać  będą na w yd zia le  nauk  przyrodniczych: ad junkt 
obserw atoryjum  astronom icznego  krakow sk iego  drD. W ie
rzbicki astronom iją popularną; prof. uniw. Jag. dr Wł. 
Szajnocha, m ineralogiją  i gieologiją; uniw. Jag. dr J. Rosta
fiński, botanikę; p. K onstan ty  Jelski, ku sto sz  zb iorów  przy
rodniczych  akad. um iejętn., zoologiją; prof. gim n. św . A n n y  
dr Fr. Tom aszew ski, fiz y k ę  dośw iadczalną; prof. szko ły  
techniczno-przem . i docen t uniw. Jag. dr E. Bandrowski, 
chem iją: docent uniw . Jag. dr Kaz. G rabowski, h ig ijenę  
popularną.
Wiadomości bieżące. Wszechświat 1889, 8:755 (24 XI)

Jeszcze jeden  zarzucony w ynalazek
Do licznych  przedm iotów , oddaw na ju ż  w yrabianych  

w  A m eryce  z  m a sy  pap ierow ej (papier m achś), ja k  koła do 
wozów, ceg ły , bu te lk i i t.d., p rzyb y ły  obecn ie  je s zc ze  beczki 
do piwa. Pewien m ianow ic ie  fabrykan t z  N ew ark o trzym ał 
pa ten t na w yrób takich  beczek, które m ają zgo ła  nie  
ustępow ać beczkom  dębow ym . Do fabrykacyi m a sy  p a p ie 
rowej s łu ży  pew na roślina  w łóknista , rosnąca ob fic ie  m ię 
d zy  Jersey-C ity  a N ew arkiem , a dotąd niem ająca  żadnego  
zastosow ania . Przy p om ocy  m aszyny , obsług iw anej przez  
dw u ludzi, fabryka  m a dostarczać 600 beczek  dzienn ie . Po 
w yjściu  z fo rm y beczk i pokryw ają  się  p ew n ym  w ern iksem  
a n tysep tyczn ym , k tó ry  im  nadaje w ejrzen ie  porcelano
w ych. B eczki za tem  ła tw o  się  dadzą  oczyszczać i będą  
ochronione od szyb k ieg o  gnicia. Jeże li nadzie je  te się  
ziszczą , g a łęź  ta p rzem ysłu  u ledz m o że  znacznem u  prze
wrotowi.
T.R. Beczki papierowe. Wszechświat 1889, 8:723 (10 XI)

Jadow itość jaszczurek
P rzyjm uje się pow szechn ie , że  w  rzędzie  ja szczurek  

n iem a w ca le  zw ierzą t jadow itych; okazu je  się, że  w y ją tek  
stanow i p rzyna jm n ie j rodzaj H eloderm a, k tóry ju ż  sw em i 
zębam i row kow atem i przypom ina  uzęb ien ie  n iektórych  
w ęży  jadow itych . T ow arzystw o zoo log iczne  w  L ondynie  
o trzym ało  n iedaw no  za w iadom ien ie  o śm ierci człow ieka, 
ukąszonego  w palec przez ja szczurkę  H eloderm a suspec- 
tum; pom im o  w sze lk ich  środków  zaradczych  śm ierć  
nastąp iła  w  k ilka  godzin  po ukąszen iu . Jaszczurka  ta 
ży je  w  zachodnich  stronach A m eryk i środkow ej i m ie 
s zka ń cy  tam eczn i jadow itość je j znają. Jad w ydzie la  
ja szczurka  z gruczołu siln ie  rozw in iętego  w  szczęce  
dolnej.
A. Jadowitość jaszczurek z rodzaju Heloderma. Wszechświat 1889, 8:707 
(3 XI)

Spory h ig ien istów
N ie zg a d za m y  się  z  autorem  na n iek tóre  ty lko  drobne 

szc zeg ó ły  w  p ierw szć j tś j k s ię d ze  zaw arte: np. p ic ie  w ody  
podczas jed zen ia  n iem o żn a  uw ażać za  zb y tec zn e  naw y- 
knienie, g d y ż  p o trzeby  ustroju n a zb y t często  nas do tego  
zm usza ją . N ie  m o żem y  się  rów nież zgodzić  ze  zdan iem  
autora, a że b y śm y  w ogóle sp ożyw a li za  w iele  soli. Dalej 
tłum acz b łęd n ie  n a zyw a  w odany  w ęgla  cia łam i tluszczo- 
tw órczem i. U życie szczo teczk i do zęb ó w  autor n ie s łu szn ie  
uw aża za  zby teczne .
O. Bujwid. Sprawozdanie. A. Schroot. Życie i zdrowie człowieka, higijena 
popularna. Wszechświat 1889, 8: 754 (24 XI)
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R O Z M A I T O Ś C I

C hińska zagadka rozw iązana? W e F rancji odkry to  ta jem 
n icę  leczn iczych  w łasności w yciągu  z liści m iłorzębu  G ing- 
ko biloba, k tó ry  od ponad  5 tys. la t jes t stosow any przez 
ch iń sk ich  znachorów  w leczen iu  ob jaw ów  alergii. W Insty
tucie  H en ri B eaufoura w Paryżu w yizolow ano z liści G ingko  
subs tancję  nazw aną g in g ko lid  B i stw ierdzono, że osłabia  
ona reak c ję  a lerg iczną. A lerg ia  jes t pato log iczną  form ą 
odpow iedzi im m unologicznej organizm u, w  której k luczo
w ą ro lę  odgryw ają  substancje  uw a ln ian e  w nadm iarze  przez 
m astocyty , co prow adzi do pow ażnych  zaburzeń  (patrz 
W szech św ia t 1—2/87). Ja k  się w ydaje, g in g ko lid  B jest 
in h ib ito rem  uw aln ianego  w  trak c ie  reakc ji a lerg icznej 
czynn ika  ak tyw ującego  p ły tk i (PAF: p la te le t a c tiva tin g  
factor), k tó ry  pow oduje  skurcz m ięśn i g ładk ich  i uw a ln ian ie  
su bstanc ji z p ły tek  krw i.
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G lob a ln e  za les ia n ie  jako środek przeciw  e fek to w i c iep 
larnianem u. S ta łe  ogrzew an ie  się Z iem i w  dużej m ierze 
w ydaje  się w yn ik iem  tzw. e fek tu  c iep larn ianego : w zras
ta jące  stężen ia  C 0 2 w  atm osferze u tru d n ia ją  oddaw an ie  
c iep ła  przez nasz g lob w  p rzestrzeń  kosm iczną, a  ludzka 
działalność pow odu je  w yrzucan ie  do atm osfery  w ciąż no
w ych  ilości tego  gazu w  w yn iku  spalan ia  paliw  kopalnych , 
d rew n a  i lasów. Je d n ą  z propozycji, jak  schw ytać d w u tlen ek  
w ęg la  z atm osfery, jes t p lan  in tensyw nego  za lesian ia  nasze
go g lobu. A m erykańska A gencja  O chrony  Ś rodow iska 
(EPA, E nvironm en ta l Protection A g en cy)  sk łan ia  się obec
n ie  k u  poglądow i, że m asow e sadzen ie  d rzew  n a  całym  
św iecie  m oże być  na  dłuższą m etę  najbardziej sku teczną  
i tan ią  d rogą  p rzyw racan ia  zaburzonych  stosunków  k lim a
tycznych. Poza zatrzym yw aniem  d w u tlen k u  w ęg la  lasy 
ch ron ią  g lebę  p rzed  erozją, popraw iają  stosunki w odne 
i zapew nia ją  rozw ój różnorodnych  form życiow ych. W p ro 
jek tach  now ych u staw  o ochronie  środow iska, p rzedstaw io 
nych  Izbie R eprezen tan tów  w  USA, m ów i się dużo o za le sia
niu. P roponu je  się m.in. aby  p rzedsięb iorstw a, em itu jące  
C 0 2, b y ły  zobow iązane do sadzen ia  drzew . A by jed n ak  
sku teczn ie  p rzeciw działać sku tkom  w yrzu tu  C 0 2 w  skali 
g lobalnej, d rzew  po trzeba  ogrom nie w iele.

S zacuje  się, że  roczn ie  spala  się ok. 5 m iliardów  ton  w ęg la  
w  postac i paliw  kopalnych. Tym czasem  jed en  h ek ta r po k ry 
ty  am erykańską  sykom orą P latanus acerifolia  (to drzew o 
w zięto  do w stępnych  obliczeń) m oże zaabsorbow ać rocznie
7,5 tony  w ęgla. O znacza to, że do  zb ilansow an ia  ludzk iej 
działalności po trzeb a  by łoby  7 m in k m 2 lasów, a w ięc 
należa łoby  zalesić ca łą  A ustralię. N aw iasem  m ów iąc, szacu
je  się, że tak i m niej w ięcej obszar lasów  tro p ik a ln y ch  został 
w y trzeb iony  przez  ludzi w  c iągu  osta tn ich  10 000 lat.

O czyw iście, ta k  m asow e zalesien ie  w ydaje  się p rzed s ięw 
zięc iem  niem ożliw ym . Jednakże , jeże li n ie  zechcem y od
w rócić  „ efek tu  ciep larn ianego", a jed y n ie  u trzym ać stan  
obecny, w ystarczy  usunąć rocznie  ty lko ok. 3 m in ton  w ęg la  
z atm osfery, gdyż ty le  się go nagrom adza —  pozostałe  2 m in 
to n  zostają  zaabsorbow ane przez oceany  i is tn ie jącą  ro ś lin 
ność. Poza tym , jeże li za lesian ia  okolic tro p ik a ln y ch  doko
nyw ano  by  d rzew am i eukalip tusa , k tó re  abso rbu ją  do 10 
to n /h a  rocznie, to  zalesiany  obszar m ożna by łoby  zred u k o 
w ać do 3 m in k m 2, co jed n ak  też  n ie  je s t p rzedsięw zięciem  
bagate lnym : je s t to  obszar rów ny  pow ierzchn i Zairu.

Ja k  n a  razie  A m erykańsk ie  Ś tow arzyszenie  L eśn ictw a 
ogłosiło  akcję pod  ładną, chociaż n iep rze tłum acza lną  nazw ą 
G lobal R eLeał (re-lea f m a znaczen ie  „ponow ne u listn ien ie", 
a le jeg o  w ym ow a jes t tak a  jak  słow a re lie f czyli „ulga", 
„odprężenie" czy „odsiecz"). P lan  akcji przew iduje , że oby
w a te le  USA w  ciągu  najbliższych 4 la t posadzą 100 m in 
drzew . A kcję rozpoczęło zasadzenie  w ierzby  płaczącej 
w  W ashing ton , n a  P ennsy lvan ia  A venue, b lisko B iałego 
D om u. W  sam ej sto licy  USA przew idu je  się zasadzen ie  
12 000 drzew .

C hociaż akcja  R e-Leaf n ie  będzie  m iała  decydu jącego  
w p ływ u  na  zm niejszen ie  stężen ia  C 0 2 w  atm osferze ziem s
kiej, je s t to  zaw sze k rok  w  dobrym  k ierunku . Sto m ilionów  
d rzew  oznacza zw iązan ie  18 m in  ton  C 0 2 rocznie; ponad to  
sądzi się, że d z ięk i oc ien ien iu  n iek tó ry ch  budy n k ó w  m iejs
k ich  zaoszczędzi się la tem  sporo n a  k lim atyzacji (ocenia się 
sp ad ek  kosztów  z teg o  ty tu łu  rzęd u  4 m ld  dolarów). A m ery

kan ie  p lanu ją  sadzen ie  g łów nie drzew  długow iecznych, np. 
dębów , aby w ęg ie l zostaw ał zw iązany w n ich  w iele  lat. 
C iekaw e, ile  i jak ich  drzew  uda  się zasadzić „zielonym " 
w  naszym  kraju.
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A ntydepresanty przeciw  m alarii. W yjeżdżający do Indii 
czy do zagrożonych m alarią  okolic A fryki już w  dzień  odlo tu  
zażyw a dw ie tab le tk i arechiny, i do pow ro tu  do k raju  
pow tarza  to  co tydzień, aby un iknąć  zakażen ia  zarodźcem  
m alarii, z k tó rych  najgroźniejszy  jes t P lasm odium  fa lcipa- 
rum, pow odu jący  złośliw ą trzeciaczkę. C hloroch ina (tak 
bow iem  brzm i m iędzynarodow a nazw a arechiny) została 
odk ry ta  jako  lek  przeciw m alaryczyny w okresie  p rzed  II 
w ojną św iatow ą — o dzia łan iu  przeciw m alarycznym  p o 
k rew nych  jej zw iązków  chem icznych donieśli Rosjanie, od 
1934 r. w  najw iększej ta jem nicy  badano  ją  w  N iem czech, 
a  od 1943 r. —  n a  szeroką skalę w  USA. O becn ie  jes t to 
najszerzej stosow any lek  i środek zapobiegaw czy  przeciw  
m alarii, a le —  chociaż w olniej niż w  stosunku  do innych 
leków  przeciw m alarycznych  — z czasem  w ytw orzyły  się 
szczepy zarodźców  odporne na  jej działanie. M echanizm  tej 
odporności po leg a  na  p rzysp ieszen iu  ak tyw nego  usuw an ia 
lek u  poza obręb  kom órki pasożyta. S tosunkow o n iedaw no 
okazało się, że zab lokow anie kanałów  w apn iow ych  —  por 
w  b łon ie  kom órkow ej, przez k tó re  w apń  m oże nap ływ ać do 
kom órki, zw aln ia  proces usuw an ia  chlorochiny z kom órki 
P lasm odium . Poniew aż w iadom o było  skądinąd, że znany  
lek  p rzeciw depresy jny , dezypram ina, b loku je  kanały  w ap 
niow e, a ponad to  sam m a n iew ielk ie  w łasne działan ie  
p rzeciw m alaryczne, duża g rupa badaczy  am erykańsk ich  
p rzeprow adziła  badania , m ające stw ierdzić, czy dezypram i
na  n ie  nasila  aby  przeciw m alarycznego  działan ia  ch lo roch i
ny. R zeczyw iście, b adan ia  in  v itro  w ykazały, że u  opornych 
szczepów  P. fa lciparum  dezypram ina już w  n isk ich  s tęże
n iach  znosi oporność na  ch lorochinę i um ożliw ia w iększą 
akum ulację  tego  leku  w  ciele  pasożyta. D alsze badania , 
p rzeprow adzone na m ałpach  zakażonych opornym  na ch lo 
roch inę  w ietnam skim  szczepem  P. fa lciparum  w ykazały, że 
łączne po d an ie  chlorochiny  z dezypram iną w  c iągu  trzech  
dn i spow odow ały  zn ikn ięcie  zarodźców  z krw i, podczas gdy  
u  zw ierząt o trzym ujących  sam ą chloroch inę zakażen ie  roz
w ijało  się ty lko  n ieco  w olniej niż u  zw ierzęcia kontro lnego, 
n ie  o trzym ującego  żadnych  leków . T ak więc, po trzydziestu  
la tach  w  k lin ice  psychiatrycznej dezypram ina i pokrew ne 
jej lek i p rzeciw dep resy jne  znajdą zastosow anie w  m edycy
n ie  trop ikalnej. Czy chorzy o trzym ujący tak ą  kurację  b ędą  
czuli się  szczęśliwsi? C hyba nie, gdyż u  osób n ie  cierp iących  
na  depresję  lek i p rzeciw depresy jne  sam e w  zasadzie n ie  
podnoszą nastroju.
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Polarne dinozaury. C hociaż obraz d inozaura łączy się nam  
z trop ika lnym  trzęsaw iskiem , paleon to lodzy  australijscy  
w ykazali, że gady  te  po trafiły  żyć rów nież w  w arunkach  
p odb iegunow ych , jak ie  w e w czesnym  okresie  kredow ym  
p anow ały  w  po łudniow ej A ustralii, obszarze leżącym  w ów 
czas pow yżej 70. rów noleżnika, a w ięc spow itym  corocznie 
przez trw ającą  1—2 m iesięcy  noc polarną. K lim at by ł tam  
zim ny (średn ia roczna ok. +5°C, w  pd.—w sch. A ustralii 
n aw et ok. -6°C ) i w ilgotny, z siln ie zaznaczonym i różnicam i 
pór roku. O kolice, w  zim ie skuw ane lodem , były  pokry te  
lasami, w  k tó rych  przew ażały  m iłorzęby, podokarpy  i a rau 
karie, n a  bag n ach  rosły m chy i w idłaki. D om inow ały w  tym  
środow isku  w ie lkook ie  i w ielkom ózgie dw unożne roślino
żerne  d inozaury  z g rupy  hypsilophodontów  (5 gatunków  
endem icznych); znaleziono ponad to  co najm niej 3 g a tunk i 
m ałych  theropodów . Poza d inozauram i najliczniejszym i 
k ręgow cam i lądow ym i by ły  żółw ie. Fakt, że d inozaury  żyły 
w  po larnych  w arunkach  przez okres co najm niej 55 m in  la t 
w skazuje  n a  ich  w ie lk ie  zdolności przystosow aw cze i su g e 
ruje, że w yg in ięc ie  tych  gadów  n ie  m oże być zw iązane 
z nag łym  k ró tko trw ałym  obniżen iem  tem pera tu ry  naszego 
globu, jak  chce teo ria  m eteorytow a.
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N ajstarsze narzędzie. N ie kij czy m aczuga, a le  na jp raw do
podobniej w ykałaczka by ła  najstarszym  z narzędzi w ynale 
zionych przez człow ieka. Już  80 la t tem u opisano w ystępo
w anie charak terystycznych  w yżłobień  na  zębach  człow ieka 
neanderta lsk iego  i w ysunięto  przypuszczenie, że pow stały 
one w  w yniku  c iąg łego  używ an ia  w ykałaczki. H ipotezę tę 
jed n ak  odrzucano, sugerując, że w yżłobien ia  te  m ogą być 
spow odow ane innym i czynnikam i: próchnicą, ziarnistościa- 
m i w  ślin ie lub  żuciem  w łókien . O sta tn ie  badan ia  prow adzą 
jed n ak  do w niosku, że najbardziej praw dopodobna jest 
o ryg inalna  hipoteza. B adania m ikroskopow e w ykazują, że 
w yżłobienia, k tó re  w ystępu ją  p raw ie  w yłącznie na zębach 
przed trzonow ych  i trzonow ych  (najczęściej n a  trzecim  trzo
nowym), g łów nie na  gran icy  m iędzy szkliw em  a zębiną, są 
na jpraw dopodobniej spow odow ane pocieran iem  zęba w  
górę i w  dół n iew ielk im  sztyw nym  przedm iotem . Ich roz
m ieszczenie sugeruje, że n ie  są w yw ołane ani żuciem  
w łókien, an i żadną z innych  a lte rna tyw nych  przyczyn.

N ajstarsze ślady użycia w ykałaczki opisano u Homo 
hab ilis  z Om o w Etiopii, a w ięc w ynaleziono ją ponad  1,8 
min. la t tem u. U żywał jej H. erectus i H. sap iens  w  okresie 
środkow ego p lejstocenu  na  całym  św iecie, jak  na  to w skazu
ją  w ykopaliska z Z houkodian  (Chiny), R abatu (Afryka), 
A tapuerca  (Hiszpania) i w  ZSRR. W Europie w ykałaczki 
używ ano w okresie m ezolitu, neolitu , w ieku brązu, aż do 
czasów  historycznych. A nalogiczne ślady w ykałaczek zna
leziono w  P eru  w okresie ok. 10000 la t tem u i w Płn. 
A m eryce sprzed 7000 lat.

Jak  się przypuszcza, w ykałaczek  używ ano n ie  tylko 
w  celach  h ig ien icznych  (elem enty h ig ieny  jam y ustnej 
obserw ujem y i dziś u  n iek tó rych  małp), ale d łuban ie  w zę
bach  było zapew ne pew nym  kultu row o uw arunkow anym  
sposobem  spędzania w olnego  czasu.
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R E C E N Z J E

J.P.K e n  n e 11: M orskaja g ie o lo g ia  (tłum. z ang.), t. 1—2, 
Mir, M oskw a 1987, 781 str., 362 ryc., 18 tabl., poz. lit. 1162.

Jes t to  fundam enta lna  m onografia, w  której Jam es P. 
K ennett p rezen tu je  osiągn ięcia  sw oje i w ie lu  badaczy 
z różnych stron  św iata  w dziedzin ie  nau k i o oceanie, 
zgrom adzone na  przestrzen i dw udziestu  la t (lata 1960— 70.). 
P rzek ładu  z języka ang ie lsk iego  na  język  rosyjski dokonał 
zespół pod  k ierun iem  A.P. Lisycyna. W odróżnieniu  od 
jednotom ow ego w ydan ia  ang ielsk iego , p rzek ład  rosyjski 
sk łada się z dw óch tomów.

Praca składa się z przedm ow y redak to ra  p rzek ładu  i au to 
ra, w stępu  pośw ięconego  h is to rii geologii morza, czterech 
dużych części: I. Tektonika  i oceanologia„■ II. Peryferie  
oceanów; III. O sady ocean iczne  i m ikroskam ien ia łości;  IV. 
H istoria oceanu  oraz spisu lite ra tu ry , indeksu  rzeczow ego, 
indeksu  nazw  geograficznych i indeksu  nazw isk.

W części pierw szej au to r om aw ia geofizyczne cechy 
Ziem i (jej budow ę w ew nętrzną, po le  g raw itacy jne  i m agne
tyczne), geom orfologię dna oceanicznego (hipsom etria, for
m y pow ierzchni, m etody  sejsm iczne), zagadn ien ia  stra ty g 
rafii, korelacji i geochronologii, m etody pob ieran ia  prób 
z dna ocean icznego  w raz z charak terystyką  najczęściej 
stosow anych urządzeń. Z ko lei au to r p rzechodzi do om ów ie
n ia  w ażnego  zagadnien ia , jak im  jes t teo ria  tek ton ik i płyt. 
Aby przybliżyć czy te ln ikow i znaczenie tej teorii, au tor 
om aw ia najp ierw  h isto rię  odkryć prow adzących do jej 
w ypracow ania, rozwój znaczeniow y pojęcia oraz w spółcze
sne rozum ien ie  teorii. W  dalszej kolejności zostaje om ów io
ny  tek ton iczny  rozw ój oceanów , budow a skorupy  oceanicz
nej oraz cyrku lac ja  oceaniczna.

Część d ruga  obejm uje zagadn ien ia  peryferycznych ob
szarów  oceanów . A utor om aw ia tu  przyczyny i znaczenie 
zm ian poziom u m órz i strefy brzegow ej, ew olucję pow ierz
chni oceanów , zagadn ien ia  sejsm ostratygrafii, geologiczne 
procesy strefy brzegow ej oraz szelfu kon tynentalnego . Dużo 
uw agi pośw ięca au to r zagadnien iom  zw iązanym  z typam i 
obszarów  peryferycznych, ich  charak te ry styką  i ewolucją.

Część trzecia pośw ięcona jes t osadom  oceanicznym  i mik- 
roskam ieniałościom . A utor p rzedstaw ia  klasyfikacje i cha
rak teryzu je  poszczególne typy  osadów. O m aw ia rów nież 
znaczenie prądów  przydennych , m etody  ich badań, rodzaje, 
ch arak te r osadów. W końcow ej części rozdziału  au to r opisu
je  znaczen ie  i rozw ój m ikroskam ieniałości, ich  ro lę w  p roce
sach oceanologicznych  oraz ich  znaczenie w  ekologii.

W części czw artej au to r p rzedstaw ia  h is to rię  oceanu, 
form ułując g łów ne zadania pa leooceanolog ii (pisownia 
przez dw a „o" w ed ług  autora). Jam es P. K ennett definiuje 
paleooceanologię, jako  „badanie  rozw oju system ów  ocean i
cznych" i staw ia p rzed  n ią  następu jące  zadania: określenie 
ogólnego n astępstw a zm ian czynników  oceanograficznych 
późnego fanerozoiku, rozwój sedym entacji w  poszczegól
nych b asenach  oceanicznych, ew olucja  paleooceanologicz- 
na  w u jęc iu  globalnym .

Przedstaw iona m onografia w arta  jest zain teresow ania ze 
strony w szystk ich  geologów . N iestety , geolog ia  polska nie

odgryw a, jak  dotychczas, w iększej ro li w  geologii morza. 
W ydaje się jednak, że najbliższe la ta  przyniosą pew ne 
zm iany w  tej dziedzinie. D latego też należy już obecnie 
zapoznać się z w ynikam i najnow szych badań  geologicz
nych m órz i oceanów.

S tanisław  P i o t r o w s k i

J an  M a r t i n o w s k y ,  M artin  Ć e r v e n k a ,  Josef P r i k  r y  1, 
R adoslav P a c h  o 1 i k: Kłuć na uroćovanie rastlin. Slovens- 
ke  P edagogicke N akladatel'stvo , B ratislava 1987, Opr. tekt., 
str. 776, nak ład  20 tys., cena Kćs 49.

W czw artym , now o opracow anym  w ydaniu, ukazał się 
popularnonaukow y klucz do oznaczania roślin prof. dra 
Jan a  M artinow skiego i jego w spółpracow ników . Spośród 
około 3500 gatunków  dziko rosnących, zaw leczonych i częś
ciej upraw ianych  roślin  naczyniow ych, stw ierdzonych do
tychczas w  C zechosłow acji, w  recenzow anym  przew odniku  
uw zględniono 2184 (pom inięto g a tunk i n iepew ne i bardzo 
rzadkie).

W skład  części ogólnej p rzew odnika  w chodzą rozdziały 
dotyczące term inologii botanicznej i ekologicznej, w skazó
w ki d la  posługujących się kluczam i do oznaczania roślin 
oraz k lucze do oznaczania rodzin  i rodzajów  w obręb ie  kilku  
w iększych g rup  — papro tn ików , drzew , krzew ów  i k rzew i
nek, roślin  w odnych, zielnych, drobnokw iatow ych, zrosłop- 
łatkow ych, n ie  m ających zielonych liści w  czasie kw itn ie
nia, itp. D ychotom iczne k lucze do oznaczania gatunków  
i odm ian w ypełn iają  w iększą część objętości książki (str. 
113— 723). O rien tację  w  tekście  um ożliw iają indeksy: słow a
ckich  nazw  roślin — rodzin  i rodzajów  (nom enklatura 
w ed ług  ustalonego  nazew nic tw a z 1986 r.!), nazw  czeskich 
i łacińskich. N a 201 tab licach  z rysunkam i kreskow ym i 
przedstaw iono najw ażniejsze d iagnostycznie organy  znacz
nej części om ów ionych gatunków . P onadto  na 32 tab licach  
zam ieszczono barw ne w izerunki 88 gatunków , rep rezen ta 
tyw nych  d la  w szystkich w iększych jednostek  system atycz
nych.

W aloram i pracy, co odróżnia ją  korzystn ie od innych 
p rzew odników  bo tan icznych  w ydanych  w  ostatn ich  latach 
w  Polsce i krajach  sąsiednich, jes t now oczesna nom enk la tu 
ra  łacińska oraz podział system atyczny roślin  naczyniow ych 
uw zględnia jący  now e, w ażne opracow ania krytyczne w ielu 
rodzajów  i rodzin. W tych  przypadkach, gdy np. w prow a
dzenie now ego rodzaju pociągałoby  za sobą zm ianę s tru k tu 
ry  odpow iedniego  k lucza (-y), spraw dzonej p rzecież przez 
„użytkow ników " poprzedn ich  w ydań  książki, autorzy  pozo
staw ili daw ną nazw ę rodzajow ą um ieszczając nazw y d rob
nych rodzajów  w  naw iasach, jako synonim y.

Z decydow ana w iększość om ów ionych w  k luczu ga tu n 
ków  i odm ian roślin naczyniow ych w ystępuje  także w Pol
sce, d la tego  książka słow ackich bo tan ików  może być w p e 
łn i uży teczna także dla polskiego czytelnika.

M aciej Z . S z c z e p k a
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R.F.L e  s 1 i: M ed v ed i i ja . G idrom eteo izdat, L en ingrad  1987, 
206 ss. (przekład  z R.F. Lesly: The B ears and  I, B allan tine  
Books, N ew  York 1971, dokonany  p rzez  O.A. K om arovą i I.P. 
S teblovą)

R ecenzow ana książka jes t au tob iograficzną  pow ieścią  
autora, pó łk rw i Ind ian ina, o 35 m iesiącach  życia w  puszcza
ń sk ich  o stępach  kanadyjsk iej B rytyjskiej K olum bii, spędzo
nych  w spóln ie  z trzem a m łodym i n iedźw iedziam i czarnym i 
(barribał), osieroconym i przez m a tk ę  i pozostaw ionym i 
au to row i przez starą  n iedźw iedz icę  —  m acochę.

A utor, poszukując nad  jednym  z górsk ich  jez io r z ło ta  na 
op ła tę  sw oich stud iów  uniw ersy teck ich , sta ł się k tó regoś 
dn ia  p rzybranym  ojcem  trzech  m ałych  n iedźw iedzi —  Dus- 
ty, R ustyego, i Scratcha. R atując je  p rzed  n iech y b n ą  śm ier
cią, p rzys tępu je  do ich w ychow yw ania  postanaw iając  z gó
ry, że n ie  dopuści do ich  udom ow ien ia  i p rzyw róci je  
przyrodzie. N iedźw iadki, z początku  bardzo  n ieu fne  (przez 
p ierw sze 9 dn i n ie  schodziły  z d rzew a, n a  k tó rym  pozos
taw iła  je  m acocha), zaprzy jaźn iły  się jed n ak  bardzo  z au to 
rem  książki, za tracając tym  sam ym  in sty n k to w n y  strach  
p rzed  człow iekiem . N au k a  zdobyw an ia  pokarm u odbyw ała  
się na  5-cio, a n as tęp n ie  na  10-m ilowej trasie  w ycieczek. 
G dy groziło  n iebezp ieczeństw o  m isie  w drap y w ały  się z po 
czątku  n a  p lecy  autora, by  później uc iekać  n a  d rzew a na  
kom endę sw ego op iekuna. N oce i okresy  snu  zim ow ego 
boha te row ie  książk i spędzali w spóln ie  w  trapersk ie j chacie.

N ie sposób opisać w  tym  m iejscu w szystk ich  w spólnie 
p rzeży tych  p rzygód  oraz licznych obserw acji b io logicz
nych, k tó re  sk ładają  się na  zasadniczą treść  opow iadania . 
Zachęcam  w ięc  C zyteln ików  do przeczy tan ia  tej książki. 
W arto, bo przepo jona jes t w artościam i nadrzędnym i: do b 
rocią, m ęskością, bezin teresow nością, odpow iedzialnością 
za postępow anie, o k tó re  w  obecnych  czasach rozw oju 
cyw ilizacji ludzkiej tak  trudno. L ektura  książki sk łania  
rów nież do refleksji nad  m iejscem  i rolą człow ieka w  p rzy 
rodzie.

N iestety , n ie  udało  się au to row i zrealizow ać w  pe łn i 
p rzy jętego  z góry  postanow ien ia  o p rzyw róceniu  n iedźw ie
dzi dzikiej przyrodzie. W skutek  za tracen ia  strachu  przed 
człow iekiem , m isie sta ły  się tragicznym i ofiaram i p rzygod 
nych m yśliw ych. O d ran  postrzałow ych um iera Rusty, zaś 
ran n a  D usty  g in ie  od ciosów  sam icy „grizzly". N ie w iem y 
tylko, jak  po toczyły  się dalsze losy 3-letn iego Scratcha, 
k tóry  został w yw ieziony przez przyjaciela au to ra  w  m iejsce 
w olne od m yśliw ych.

O pow iadan ie  o w spółżyciu z m isiam i w zbogacone jest 
opisam i w spaniałej p rzyrody  kanadyjsk iej Północy oraz 
w iadom ościam i o ku ltu rze  duchow ej Indian. Z zasobu tej 
k u ltu ry  w arto  przytoczyć myśl, k tó ra  m oże być m ottem  
opow iadan ia  Leslyego: „człow iek n ie  m oże żyć po n ie 
dźw iedziem u, a  n iedźw iedź po człow ieczem u".

Je rzy  B. P a  r u  s e  1

K O M E N T A R Z  R E D A K C Y J N Y

Kto pow inien figurować jako autor 
pracy naukowej?

Problem em  budzącym  spore w ątp liw ości i n iepoko je  
jes t sp raw a au to rstw a  w  pub lik ac jach  naukow ych, b ęd ą 
cych  w yn ik iem  p racy  zespołow ej. Z jednej strony  grozi 
pom in ięc ie  na  liście  au to rów  osób rzeczyw iście  w  tw órczy 
sposób zaangażow anych  w w y k onan iu  p racy  lub  is to tnego  
jej fragm entu , z d rug iej — rozdęcie  spisu  au to rów  przez 
dop isan ie  do n iego  osób, k tó rych  tw órczy  w kład  w  pracę  
jes t w ątp liw y. I ta k  z jedne j strony  m łodzi p racow nicy  często 
uw ażają  się za n iesłuszn ie  p o m in ię tych  i pozbaw ionych  
au to rstw a  przez starszych ko legów  i przełożonych, z drugiej 
zaś po jaw iają  się p race  liczące n aw et k ilk u n astu  autorów , co 
spraw ia, że w łaściw ie w iększość z n ich, poza p ierw szym  
i o sta tn im  (tradycyjne m iejsce szefa) i tak  pozostaje  zapo
m niana. W tym  drug im  w ypadku  w śród  tak  licznego  grona 
są —  obok  osób, k tó re  są fak tyczn ie  tw órcam i p racy  —  także 
i ci, k tó rzy  b ra li u dz ia ł w  dośw iadczen iach  n ie  bardzo 
w iedząc, co w łaściw ie robią, i tacy, k tó rzy  zostali dop isan i 
„za usługi", np. użyczenie  odczynn ika  czy w y k o n an ie  na 
kom pu terze  ob liczeń  sta tystycznych  bądź  rysunków , a  w re
szcie i tacy, k tó rych  dop isu je  się jak o  au to rów  honorow ych, 
z jednej strony, aby  uczcić k ie ro w n ik a  zak ładu  czy d y rek to 
ra  in sty tu tu , a  z drugiej zapew nić sob ie  ew en tu a ln e  lepsze 
recenzje  i ła tw iejszy  d ru k  (bo m agia nazw iska  działa  często 
dość mocno).

U m ieszczenie nazw iska w  pub lik ac ji jes t sp raw ą isto tną 
d la  k arie ry  naukow ej, pon iew aż naukow cy  są w ciąż rozli
czan i g łów nie  z ilości opub likow anych  prac, a  w  spisie 
w łasnego  do robku  po d a je  się w szystk ie  te  pozycje, w  k tó 
rych  w ystępu je  się jako  w spółautor. D zięki tem u  liczba prac 
opub likow anych  w  c iąg u  roku  przez  bardziej p ro m in en t
nych  uczonych  rośn ie  do k ilkudziesięc iu , chociaż nap raw d ę  
trudno  sobie w yobrazić  w łasnoręczne w ykonan ie  i n ap isa
n ie  porządnej p racy  dośw iadczalnej co tydz ień  lub  dw a.

D opisyw anie do  pu b likac ji w szystk ich , łączn ie  z p ersone
lem  technicznym , stało się w  n iek tó ry ch  ośrodkach  m odne 
i uw ażane za p rzejaw  dem okracji (bo —  jak  podk reśla ją  
zw olenn icy  teg o  system u — każde  ogniw o je s t w ażne 
i dobrze um yte  szkło labo ra to ry jne  je s t rów nie is to tne  dla 
końcow ego  sukcesu  jak  pom ysł czy an a liza  danych). C elu ją 
w  tym  ostatn io  Japończycy . Czy je d n a k  teg o  rodzaju  p rak 
ty k a  jes t uczciw a w  stosunku  do n iew ie lk ie j g ru p y  tych, 
k tó rzy  są p raw dziw ym i tw órcam i i au toram i, a  k tórych  
w kład  zostaje rozm yty w  m asie nazw isk  osób, k tórych

tw órczy  w k ład  jes t p rak tyczn ie  żaden, a techn iczny  został 
odpow iedn io  opłacony? Proponow ano w praw dzie, aby  po 
dobn ie  ja k  n a  czołów ce filmu, w  nag łów ku  p racy  zaznaczać 
w kład  poszczególnych  członków  zespołu, a le  w ątp liw e, aby 
form uła typu: K ow alski A. (pom ysłodawca), K ow alski B. 
i K ow alski C. (głów ni eksperym entatorzy), K ow alska D. 
(statystyka), K ow alska E. (in terp re tac ja  danych), K ow alski
F. (napisał tekst), K ow alski G. (dostarczył odczynnik, k tó re 
go brakow ało), K ow alski H. (pomoc techniczna), K ow alski I. 
(nic n ie  robił, a le  grozi m u rotacja, jeże li n ie  w ykaże się 
publikacjam i), K ow alska J. (szef zespołu  i k ierow nik  grupy  
tem atycznej) —  przy jęła  się w  czasopism ach naukow ych.

Spraw a au to rstw a  prac  naukow ych, zw łaszcza dop isyw a
n ia  w ażnych  pozycją, a  m niej zaangażow aniem  w  tok 
dośw iadczeń  kolegów , nab ra ła  szczególnego w ydźw ięku  
ostatnio, k ied y  okazuje się, że do pub likac ji w kradają  się 
n ieścisłości czy n aw et fałszerstw a. W ów czas bow iem  p o 
w staje  p rob lem  odpow iedzia lności au torów  za w iarygod 
ność p racy  i czasem  m oże się okazać, że „autor honorow y" 
sta je  tw arzą  w  tw arz z p rzykrą koniecznością  odw ołania 
w yn ików  pracy, k tó rą  firm ow ał w spółpracu jąc ze zbyt 
am bitnym , a n ie  kon tro low anym  m łodszym  kolegą. T ak  np. 
w yb itny  am erykańsk i b iochem ik, Efraim  Racker, m usiał 
w ycofać p race  firm ow ane przez siebie, a opub likow ane 
w spóln ie  ze sw oim  doktorantem , M ark iem  Spectorem , fał
szującym  w ynik i dośw iadczeń tak, aby poprzeć teorię  
sw ojego prom otora, zakładającą, że onkogeny  p row adzą do 
p o w staw an ia  now otw orów  w  w yniku  tego, że pow odują 
n iep raw id łow ą fosforylację b ia łek  (W szechśw ia t 1982, 
83:177).

U stalen ie  w ięc  kryteriów , .k to  pow in ien  figurow ać jako  
au to r w  p racy  zespołow ej jest sp raw ą trudną, de lika tną  
i ostatn io  dysku tow aną zarów no przez naukow ców , jak  
i redak to rów  czasopism  naukow ych. N ajbardziej sensow ną 
m oim  zdaniem , kom prom isow ą propozycję w tej sp raw ie 
p o d a ł red ak to r bardzo  pow ażnego czasopism a m edycznego, 
N ew  E ng land  Journal o f M edicine, A rnold  Relm an. U waża 
on, że aby  m óc figurow ać jako  jed en  z autorów , badacz m usi 
spełn iać  przynajm niej dw a z czte rech  następu jących  k ry te 
riów:
1) być pom ysłodaw cą i opracow ać p lan  dośw iadczenia,
2) czynnie, w łasnoręcznie  uczestn iczyć w  w ykonyw aniu  
dośw iadczeń,
3) sam odzieln ie  analizow ać i in terp re tow ać dane  dośw iad
czalne,
4) w łasnoręczn ie  przygotow ać rękopis pracy.

C hociaż propozycja  ta m a oponentów , i to  z dw óch stron
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(niektórzy uw ażają, że au to r w in ien  spełn iać co najm niej 
trzy z podanych  kryteriów , inn i —  że n ie  m ożna stosow ać 
w  ogóle k ry teriów  tego  typu), sądzę, że w arto  ją  upow szech
nić, choćby dlatego, żeby  zorientow ać się czy jesteśm y 
bliscy, czy dalecy  od ideału. Z obserw acji środow iskow ych 
w ynika, że is tn ie je  g rupa  osób figurujących jako autorzy 
prac, chociaż nap raw d ę  ich  tw órczy w kład  w  naukę jest 
w ięcej niż w ątpliw y. Z d rugiej strony „honorow e autorstw a" 
n ie  są w ypadkam i rzadkim i n ie  ty lko  w  A m eryce i E uropie 
Zachodniej.

D odatkow ym  problem em  jes t kolejność autorów . Jeżeli 
jes t ich  dw óch i w k ład  jes t m niej w ięcej podobny, na tu ra lną  
rzeczą je s t ich ro tacja. W tym  w ypadku  pozycja m a stosun
kow o m niejsze znaczenie, gdyż w  w iększości czasopism  
cytow ane są oba nazw iska (M alinow ski i K owalski, 1989), 
a  w ięc d rug i au to r n ie  „ginie". G orzej z pracam i w ielu  
autorów , cytow anym i ty lko  nazw iskiem  p ierw szego z doda
tk iem  „i w spółpr. ', gdyż w ów czas nazw iska pozostałych 
znikają z pam ięci. P rzykładem  tu  może być w ciąż najchę t
niej stosow ana m etoda do oznaczania b iałka, używ ana od 
1951 r. i popu larn ie  znana jako  m etoda L ow ry’ego. M ało się 
pam ięta, że p raca  została opub likow ana przez czterech  
autorów , a  nazw iska trzech  pozostałych (Rosebrough, Farr 
i Randall) p rzep isu je  się ty lko, bez zapam iętyw ania, przy 
okazji sporządzan ia  w ykazu  p iśm iennictw a. Z regu ły  au tor 
o najw iększym  w kładzie  koncepcyjnym  i eksperym entator- 
skim  zajm uje tę  p ierw szą pozycję au to ra  g łów nego (senior 
author) i o pozycję tę  często toczą się spory. Próbow ano tem u 
zapobiec w n iek tó rych  naukow ych  czasopism ach ang ie ls
kich, narzucając w  regu lam in ie  pub likow an ia  prac alfa
betyczną kolejność autorów , a le  spow odow ało to gw ałtow 
ne sprzeciw y i odpływ  p rac  do periodyków  stosujących 
zasadę, że kolejność odgryw a is to tną  ro lę i decydow ać o niej 
m uszą autorzy. D ruga w yróżniona pozycja to  n ie  pozycja 
d ruga  w kolejności, ale ostatnia. W dobrych czasopism ach 
w  kra jach  ang losask ich  u ta r ł się zwyczaj, aby najpow ażniej
szego z pozostałych  autorów  um ieszczać w łaśnie na końcu. 
C zęsto w łaśn ie  zajm uje ją  szef zespołu, k tó ry  opracow uje 
dane i pisze (najczęściej jed n ak  w spólnie z pierw szym  
autorem ) m aszynopis (ale czasem  rów nież i szef, k tó ry  ty lko 
pobieżn ie  p rzeg lądną ł maszynopis). Pozycje pośrednie  w ła
ściw ie są rów nie cenne, kolejność może być zw iązana z w k ła
dem  w  pracę dośw iadczalną. W każdym  razie należy w yraź
nie podkreślić, że w pisyw anie na pozycję ostatn ią najm niej 
zasłużonego czy najm łodszego członka zespołu, stosow ane 
czasem  w  polskich  czasopismach, może spow odow ać n iepo
rozum ienia takie, jak  np. zaproszenie na w ażną konferencję 
m iędzynarodow ą w łaśnie tej osoby. Pew nym  zaznaczeniem  
statusu au tora może być też uw aga, do kogo należy kierow ać 
korespondencję (głównie chodzi o prośby o odbitki). Pokazu
je to, k to  jest osobą oficjalnie najważniejszą.

Złożony problem , k to  m a być uw zględniony  jako  au tor 
i w  jakiej kolejności nazw iska pow inny  być um ieszczone, 
budzi w ie le  n ieporozum ień i żalów, zw łaszcza jeże li różne 
ośrodki stosują różne kry teria . Tak np. w  p racach  pochodzą
cych z jednych  p laców ek technicy  um ieszczani są w śród 
autorów , w  innych —  słusznie — dziękuje  się im  ty lko na 
końcu  pracy. W ydaje się, że sy tuacja m ogłaby się nieco 
przejaśnić, gdyby redakcje  czasopism  naukow ych ogłosiły, 
jak ie  k ry te ria  m uszą być spełn ione przez członków  zespołu 
przygotow ującego pracę, aby m ogli zasłużyć sobie na um ie
szczenie ich  nazw isk w  pub likacji jako  autorzy. N astępn ie  
redakcje  te  pow inny żądać, aby składając m aszynopis 
w  redakcji autorzy  ośw iadczali, że k ry teria  te  spełniają. 
W szechśw ia t zachęca redakcje  po lskich  czasopism  pu 
bliku jących  prace dośw iadczalne do przem yślenia tej 
sprawy.

Jerzy  V e t u 1 a n  i

PS. A by spojrzeć n a  spraw y pub likacji pod  trochę  zabaw 
niejszym  aspektem  podajem y (za Science  1988, 242:1130) 
k ilka rekordów  dotyczących prac naukow ych. Przez pew ien 
czas sądzono, że p raca  o najw iększej liczbie w spółautorów  
została opublikow ana w  japońskim  K ansenshogaku  Z assh i: 
m iała ona 193 autorów  z 20 różnych instytucji. W yszukano 
jednak  pozycję liczącą o ponad  pół se tk i w ięcej autorów: 
opublikow ana w P lasm a Physics & C ontrolled Fusion  
w  1986 r. p raca  nad ograniczan iem  i podgrzew aniem  plazm y 
m iała 246 autorów, co, jak  się w ydaje, jest narazie rekordem  
dotyczącym  pracy oryginalnej publikow anej w  czasopiśm ie 
z norm alnym  system em  recenzji naukow ych. P raca po g lą 
dow a o najw iększej liczbie  autorów  została opub likow ana 
w  P hysical R eview s D: w spółtw orzyło ją 108 osób z 14 
uniw ersy tetów , przew ażnie  A m erykanów , w ykazując, że 
Japończycy  n ie  zm onopolizow ali całkow icie dyscypliny  
w ieloau torzen ia  naukow ego.

Z innych  in teresu jących  danych  dotyczących p rac  nauko
wych, a podanych  przez M ike Collinsa, tego, k tó ry  używ a
jąc bazy danych INSPEC znalazł w łaśn ie  p racę  o reko r
dow ej liczbie autorów:
N ajkrótszy  tytuł: „!"
N ajdłuższy tytuł: 45 słów
N ajdłuższe słowo uży te  w  ty tu le  p racy  — oczyw iście 
n iem ieckie: R auchgasen tschw e fe lungsan lagen  (odsiarcza
n ie  spalin  kotłowych). N ajkrótsze streszczenie pracy: „Nie." 
(Tytuł by ł pytaniem ). N ajdłuższy okres pom iędzy w p łyn ię 
ciem  p racy  do redakcji a d rukiem  ostatecznej wersji: 26 lat 
i 5 m iesięcy (w japońskim  czasopiśm ie B ulletin  o f JSME). 
W porów nan iu  z tym  ostatn im  W szechśw ia t n ie  w ypada 
w cale źle.

Nowe władze PTP im. Kopernika

N a W alnym  Z grom adzeniu  PTP im. K opernika w  L ub
linie, 23 IX 1989, w ybrano  now y zarząd Tow arzystw a. 
Prezesem  został ponow nie prof. d r K azim ierz M atusiak, 
w iceprezesam i: prof. d r H. Sandner, prof. d r A. U rbanek, 
prof. d r J. V etu lan i i doc. d r J. W ąsowicz, sekretarzem : d r A. 
Fagasiński, skarbnikiem : dr J. G łazek. C złonkam i p rezy
dium  Z arządu G łów nego są: prof. d r J. Jakubow ska, prof. d r 
A. M archlew ska-K oj, doc. d r E. W yroba i doc. d r Z. Wójcik. 
Ponadto  w ybrano  11 członków  Z arządu oraz Komisję R e
w izyjną, k tórej przew odniczącym  został prof. S. T rza
ska.

U chw ałą W alnego Z grom adzenia nadano  godność człon
ka  honorow ego naszego T ow arzystw a prof. d r A lfredow i 
Jahnow i, prof. dr Jan o w i M ergen ta lerow i i prof. d r G ab
rielow i Brzękowi. Ponadto  przyznano 23 złote i 12 srebrnych  
odznak honorow ych. R edakcja  W szechśw iata serdecznie 
g ra tu lu je  w yróżnionym .

W alne Z grom adzenie przeb iegało  spraw nie i w  miłej 
atm osferze: by ła  to  n iew ątp liw ie  zasługa organizatorki 
Z grom adzenia, m gr H eleny  Paw łow skiej, której należą się 
szczególne słow a u znan ia  i podzięk i od w szystkich uczest
ników  Zgrom adzenia.

E r r a t a

W  zeszycie 5/89 pom ylona została kolejność podpisów  pod  planszam i II i III, pow inno być 
na  odw rót. N atom iast w  a rtyku le  W. Paula S ka n d yn a w sk ie  za p isk i m łodego  botanika  na  str. 
109 d ruga szpalta, 14 w iersz od dołu nazw a łacińska m a być Dryas, a n ie  Gryas.



ADRESY ODDZIAŁÓW  POL. TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

15-089 Białystok, ul. Kilińskiego 1, Zakład Biologii Ogólnej AM 
85-039 Bydgoszcz, PI. Weyssenhoffa 11, Instytut Melioracji i Użytków Zielonych 
40-032 Katowice 2, ul. Jagiellońska 28, Instytut Botaniki, p. 104
25-518 Kielce, ul. Rewolucji Październikowej 33, WSP, Zakład Biologii 
31-118 Kraków, ul. Podwale 1
20-090 Lublin, ul. Jaczewskiego 8, Zakład Patofizjologii AM 
90-011 Łódź, Park Sienkiewicza
10-744 Olsztyn-Kortowo, Instytut Uprawy Roli i Roślin AR, Zakład Łąkarstwa, blok 17
61-777 Poznań, ul. Woźna 10, m. 7, Pracownia Paleobotaniki IHKM PAN (dr Andrzej Dzięczkowski)
24-100 Puławy, Osada Pałacowa, Instytut Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa (dr Zygmunt Jakubczak)
35-010 Rzeszów, ul. Towarnickiego la, Instytut Kształcenia Nauczycieli
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 22b, Dziekanat Wydz. Matem.-Przyr. WSN
71-550 Szczecin, ul. Królewicza 4
87-100 Toruń, ul. Gagarina 9, Instytut Biologii
00-901 Warszawa, Pałac Kultury i Nauki, piętro 19, pok. 16
50-328 Wrocław, ul. Kanonia 6/8, Instytut Botaniki U. Wr.
65-231 Zielona Góra, ul. Siemiradzkiego 19, Woj. Ośrodek Badań i Kontroli Środowiska (mgr J. Mendaluk)

W SZECHŚW IAT

Rada R edakcyjna: H en ry k  Szarski (przew odniczący), Je rzy  V etu lan i (z-ca p rzew odniczące
go), A dam  Ł om nicki (sekretarz). C złonkow ie: S tefan  W. A lexandrow icz, A leksander Koj, 
A dam  K otarba, H a lin a  K rzanow ska, B arbara Płytycz, T adeusz  R uebenbauer, A dam  Zając,

K azim ierz Z arzycki

K om ite t R edakcyjny:  Je rzy  V etu lan i (redak tor naczelny), H alina  K rzanow ska (z-ca red. nacz.), 
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Cena prenum eraty na r. 1990

półrocznie zł 1500— rocznie zł 3000,—

WARUNKI PRENUM ERATY M IESIĘCZN IK A

„W SZECH ŚW IA T"'

Prenumeratorzy indywidualni, instytucje i zakłady pracy zamawiają prenum eratę w Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
właściwych dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.

Termin przyjmowania prenum eraty krajowej: 
do 10 listopada br. na I półrocze i cały rok następny 
do 31 października — za granicę
do 1 dnia każdego miesiąca poprzedzającego okres prenum eraty roku bieżącego — na pozostałe okresy prenumeraty.

Prenum eratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala kolportażu Prasy i W ydaw
nictw, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, konto PBK XIII OM Warszawa nr 370044-1195-139-11.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenum eraty krajowej o 50% dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla instytucji i zakładów pracy. Na życzenie prenumeratora dostawa może 
odbywać się drogą lotniczą; koszty dostawy w pełni pokrywa prenumerator.

Bieżące i archiwalne numery można nabyć lub zamówić we Wzorcowni Ośrodka Rozpowszechniania Wydawnictw 
Naukowych PAN, 00-901 Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

PRZEPISY DLA AUTORÓW

„Wszechświat" jest pismem popularyzującym wiedzę przyrodniczą, przeznaczonym dla wszystkich przyrodników, 
zainteresowanych naukam i przyrodniczymi, a zwłaszcza młodzieży licealnej i akademickiej.

„Wszechświat" zamieszcza opracowania popularnonaukowe ze wszystkich dziedzin nauk przyrodniczych, ciekawe 
obserwacje przyrodnicze oraz fotografie i zaprasza do współpracy wszystkich chętnych.

Nadsyłane do „Wszechświata" m ateriały są recenzowane przez redaktorów i specjalistów z odpowiednich dziedzin, o ich 
przyjęciu do druku lub odrzuceniu decyduje ostatecznie Komitet Redakcyjny. Początkującym autorom Komitet będzie niósł 
pomoc w opracowaniu materiałów lub wyjaśniał ew entualne powody nieprzyjęcia do druku publikacji.

„Wszechświat" drukuje materiały w formie artykułów, drobiazgów przyrodniczych, rozmaitości, zdjęć na okładce lub 
wkładce kredowej, a także listów do redakcji. „Wszechświat" może także drukować recenzje z książek przyrodniczych.

A rtyku ły  powinny stanowić oryginalne opracowania na przystępnym poziomie naukowym, napisane żywo i interesująco 
naw et dla laika; pożądane jest ilustrowanie artykułu interesującymi fotografiami, rycinami lub schematami, odradza się 
natomiast tabele. Artykuły nie powinny zawierać odnośników do piśmiennictwa. Jeżeli artykuł stanowi opracowanie 
pojedyncze artykułu naukowego, zamieszczonego w czasopismach obcojęzycznych, wymagane jest umieszczenie odnośnika 
źródłowego. Objętość artykułu w inna wynosić 4—8 (9) stron maszynopisu.

Drobiazgi przyrodnicze są krótkimi artykułami, liczącymi 1—3 strony maszynopisu. Również i tu ilustracje są mile 
widziane. „Wszechświat" zachęca do publikowania w tej formie własnych obserwacji.

Rozmaitości są krótkimi notatkam i z bieżącego obcojęzycznego czasopiśmiennictwa naukowego o najwyższym 
standardzie światowym. Ich objętość wynosi od 0,3 do 1 strony maszynopisu. Obowiązuje podanie źródła (czasopismo, rok, 
tom, strona).

Listy do Redakcji mogą być różnego typu. Tu drukujemy m.in. uwagi co do artykułów i innych materiałów drukowanych 
we „Wszechświecie". Redakcja zastrzega sobie prawo selekcji listów.

Recenzje  z książek muszą być interesujące dla czytelnika, dostarczając mu nowych wiadomości. Objętość nie powinna 
przekraczać 2 stron maszynopisu.

M ateriały wydrukowarte honorowane są zgodnie z przepisami prawa autorskiego. M ateriały powinny być przesłane jako 
starannie wykonane maszynopisy (30 linijek na stronę, ok. 60 uderzeń na linijkę, pisane przez czarną, nową taśmę) z jedną 
kopią. Tabele należy pisać na osobnych stronach. Ryciny winny być numerowane i podpisane. Opis rycin na osobnym 
arkuszu. Przy artykułach autorzy winni podać dokładny adres, tytuł naukowy, stanowisko i nazwę zakładu pracy, oraz 
informacje, które chcieliby zamieścić w opracowanej przez Redakcję notce biograficznej.
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